
Obowśqzkiem
naszym

jest wzmacnianie sojuszu
ze Zwiqzkiem Radzieckim.
Sojusz ten to nasza siła,
to puklerz naszych granic,
to rękojmia naszej

niepodległości,
spokojnej i szczęśliwej 

przyszłości naszych dzieci.

(Z Programu Frontu 
Narodowego)
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„W arta“ ujzyira wszystkie statki PMH 
do współzawodnictwa kompleksowego

Jak jesteśmy przygotowani do pracy zimą
N A roczny cykl pracy w przed- go roku przyniosły zamierzony sku że plan roczny w asorty- też celu kierownictwo Zarządu Pór ^ n^ , p ^^^ Ik ie ^m a tc ria lY

siębiorstwach żeglugi śródlą- tek, muszą rozpocząć się już dziś, menele został wykonany. Te wy- tów zorganizowało specja me-ky.sy, . łopaty, k i jv ®ra , . . 7 '
dowej składają się dwie podstawo- jeszcze w czasie sezonu żeglugowe- niki są rękojmią, że plan remontów na których została przeszkolona |aK piase -i .• • ■d ■ u:
.... t ----- -I— - «'.«„'n.mim, < „ w . ' „k  ypbliiui śrńH 1 aHowei stocznie zrea- załoga «orzetu zmechanizowanego rządu Portu uporządkują arogwe fazy: okres nawigacyjny i  zimo go.

gowe- nikt są rękojmią, ze pian remoniow na Kiorycn ¿osiaid ąnzcsŁnuiuuf. j , . . ; -  e,
żeglugi śródlądowej stocznie zrea- załoga Sprzętu zmechanizowanego rządu Portu “ PPrz^k« j?  droF. “ C

wy. Żegluga śródlądowa po naradzie ltzują w terminie. w zakresie eksploatacyjne) i tech- 1 ' ■ d x h 'Hydran
Okres nawigacyjny trwa około 9 nad planem, która odbyła się w W, okresie międzynawigacyjnym nicznej obsługi urządzeń portowych / " n*_ , u . zamarznięciem

tniesiecv Rezultaty^eksploatacyjne Bydgoszczy, przystąpiła natych- trzeba będzie rozwiązać szereg in- w utrudnionych warunkach zimo- opatrzy jz e d  zamnrzn.ęc.em 
uzyskane przez załogi widoczne są miast do opracowania harmonogra- nych zagadnień, jak dopilnowanie wych. W przygotowa.ru poiio,v do oito\ a  ̂ . ' • wszvsfc-
w 'ilośc i przewiezionych towarów mu prac zimowych. Wydano w tym jakościowego wykonania remontów, okresu zimowego przyczyniła się M o, i  ? • > , . - ■.
Pozostałe 3 zi mowe - o -  celu szczegółowe zarządzenia regu- Zabezpieczenie dopływu kadr facho w dużej mierze praca organizacji ko jes Z Z  Ź  ^kierownikom re-
kres nńę izynawfgacyjny*1— nie da- lujące zakres tych robót. Szczegół- wych,1 aby w nowym sezonie jesz- partyjnych . związkowych dzięW o ^ g n ^ H y d a n o  do­
ją bezpośrednich wyników eksplo- ną uwagę zwrócono na przygoto- cze szerzej rozwinęła się żegluga czemu portowcy razsumielii ze o odpowiedniej instrukcji
atacyjnych. Toteż administracja, a wanie taboru. Wstępną dokumenta całodobowa. Należy w tym okresie troska o zabezpieczenie portu tychczas oapoM.eamej
... __o romnułAitta n n r c i p n a  hit ti:

cawai Się więc wej, ,csz,» <•»=> ..... uvc w,™«,».« m cu« aopiyw wy ws.wijdv. nt(»rtK#Utwn U  zagraża me
po‘ prostu 'tzw, „sezonem mar- do 15 grudnia br. czyli do czasu masy towarowej na okres wiosen- ne ptmsty i pomagali w >ch zabez- j zmom t uj rudnia "pracę dźwi 
twym“ . W następstwie tego żeglu- planowanego zamknięcia nawiga- no-letm i planowo rozstawie ta- pierze mu , . „ 0wvm Podobnie nie zatroszczono
gę rozpoczynano przeważnie ze cji. W ten sposób została ostatecz- bor na zimowiska w miejscach W cnwili obecnej gotowi 6ą na g } • otn;ków pracuj acvch na
zmniejszoną niż zaplanowano iloś- nie rozwiązana jedna z dotychcza- zgrupowania towaru do przewo- przyjęcie zimy me tylko Pra»w ni- o| sk> . r? t[_renieP Robotnicę ci
cią taboru, zwłaszcza holowniczego sowych stałych bolączek, zów. Powinno się również cv poe tk i, ale także maszyny. ^ y _   ̂ zaopatrzeni w
co oczywiście miato ujemny wpływ W bieżącym sezonie większość przeprowadzić szczegółową ana Wszystkie jednostki taboru plywa_ ochronna która nrzv-
i obniżało wykonanie planów przewo jednostek będzie naprawiana syste- liżę dotychczasowych doświad- jącego zostały wyremontowane juz c pkładu zbioro.
zowych w pierwszych miesiącach mem gospodarczym. Będą to prze- czeń z zakresu techniki ruchu i na w ubiegłym miesiącu i przystoso . ■• 8 Watowane kurtki utknęły w 
nawigacyjnych. Te błędy zaciężyły ważnie drobniejsze remonty, które tej podstawie opracować nowe me ne do pracy w porze zimowej. Na K ■ Gdańsku - Órunii, dokąd
również na" okresie międzynawiga* w stosunku do prac przekazanych tody odpowiadające zwiększonym niektórych ladołamaczach przepro- ^  szczeni a id o  dziś
cyjnym 1951/52. Nlezabezpieczenie stoczniom wyniosą około 14 proc. zadaniom. Te zagadnienia winny wadzono kapitalne remonty. . . .  nip-interesuje*się ich dalszym
kadr, niedostateczne przygotowanie Jest to znaczny wzrost w porówna- znaleźć się w centrum uwagi ad- Szlak wodny P^rtu gdyn g t losem mim-) że dni stają się coraz
taboru, brak rozwiązań rytmiki ru- niu z latami ubiegłymi, jednak ministracji przedsiębiorstw, orga- zabezpieczają lodołamacz „  V j-hjodnieisze
chu — oto konsekwencje niezrozu- stocznie będą jeszcze poważnie ob- mzacji partyjnych i związkowych. : wzmocniony holownik „  • gorawa ta oowinna zamtereso-
niienia wagi sezonu międzynawiga- ciążone. . W  zbliżającym się okresie zimo sław“ , natomiast przejście i wejs- pz™ * w a  i Ikierów-
cyjnego. Niedociągnięcia te uwi- Ubiegłe lata wykazały, że stocz- V» wym załogi naszych portow cie do basenów portowych w Gdar ^ ZPGG Czynniki te muszą 
doczniły się w przestojach taboru, nie często nie dotrzymują termi- stanęły przed zagadnieniem pełno sku i drogi żeglowne tak dla stat- , ‘ n;e naje£v za.
wpłynęły ujemnie na rozwój nocnej nów i  nie przekazują planowo re- g0 wykorzystania zmechanizowane- kaw pełnomorskich, lak mmeiszyji ń \  . . osjaejnieciami. lecz jak
żeglugi- itp., a tym samym na sto- montowanych jednostek do eksplo- g0 sprzętu przeładunkowego, celem icdl™^ek w tym Parcie u .y_  13 ;ia jszv‘bciej' tIsunać braki,’ponieważ 
pień wykonania planu przewozów atacji. Dla zabezpieczenia rytmicz- zapewnienia ciągłości przeładunków ^na lezytyn . porządku holowmk. prac/ p(ywinna
1 na obniżenie zarobków załóg. ńc$c* remwitów na ętw ntach dział ; utrzymam; portu — s.-uu ■- .1 , "  , w mr?,. 7 troska o robotnika.

Jak z tego wynika, tempo pracy piodukcji Centralnego Zarządu_o- eksploatacyjnej podczas kampa- Ratownictwa Okrętowe- Słuszne jest także, aby nie osłabiać
w miesiącach zimowych nie może Pracował w ramach zobowiązań . n|i jesienno-zimowej. s S o i v ' T S d o n ' 1 : swej czujności wydawaniem zarzą-
ulep zwolnieniu ani osłabieniu. Za- wprowadza na stoczme operatywne W tych przygotowaniach dużą ¡»o ,,Sw r » 1 ,e dzeń instrukcji i okólników, ale
dania eksploatacyjne 1953 r. wy- planowanie warsztatowe. Polega pomocą były doświadczenia ub.egłe • Kabmy V ^ e jn ik i  kontrolować stałe V  bez przerwy;
magają zwrócenia szczególnej uwa ono na szczegółowych harmonogra- go roku, które wykazały ze n.e ^ „ V ™  7' “ opF  k].Ł w eXw e o czy wszystkie odcinki pracy ‘po rt* 
gi na ten okres, i to nie tylko przo mach prac'dziennych dekadowych, wolno zaniedbywać żadnego• odcm- ^ t r y c zn t ' P ^ ank wej zabezpieczyliśmy dostatecznie
dującego aktywu partyjnego i mieslęczi cli 1 kwartalnych,_ z u- ka, na którym na^sku.^ 1 abezDieczaja kabinę dźwigowego przed kaprysami zimy. Za niedo-
związkowego, ale szerokich względniemem harmonogramów do czy śnieżycy mogłaby bVa zahamo- ^bezpiaczająikaft ę g R ciągnięcia, które jeszcze teraz
rzesz bezpośrednich wykonawców, pływu materiałów potrzebnych do wana praca nawet na krotki prze- pizec1 pożarem^ terenie portów łatwo usuniemy, będziemy płacili
a więc załóg pływających i  całej remontu . . , c,?Pi c?asu- .. . . oraz wszvstkie torv nabrzeżne zimą dezorganizacją prac przeładun
administracji. Ale by przygoto- Stocznie rzeczne juz w br. sta- Do kampanii jesienno - zimowej o ; el jniemi speciaine phi- kowych i niewykonywaniem p.a-
wania do realizacji planu przjszłe nęły na znacznie wyzszym pozio- muszą byc przygotowane nie ty ko -uzęszw.ą ze s -P P _  ó Przeprowadzajmy więc co-
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W I I !  kwartale wspólzawo-. 
dnictwa Polskich Linii Oce-j 
anictznych zaszczytny tytuł przo' 
)downika pracy zdobył I I I  mechu 
lik motorowca „Waryński", zna 

,iy racjonalizator ANTONI 
fAUSlALIK. Do poważniejszych 
jego osiągnięć racjonalizators­
kich należy konstrukcja przy­
rządu do przetaczania skosów 
mer ścieni oliwnych do agrega-. 
tów.

t l  mechanik z motorowi 
..Przyjaźń Narodów" KAZI 
MIERZ SYKU NA dzięki socjati 
śtycznemu stosunkowi do pracy 
i dobrej postawie inoralno-poU 
tycznej zdobył tytuł przodowni­
ka pracy PLO w I I I  kwartale br.

mm

U t r w a l a ć  I p o m n a ż a ć  d o r o b e k
kampanii wyborczej

PRACOWNICY morza i żeglugi żąnia norm zużycia paliwa i sma- pg g  r j l i S t  ‘codztonnej “S e “o
r  Śródlądowej zrozumieli scisly row. ^  . wy,adV17nku> „ieu- pełną realizację zadań transport«-

.wiązek, jaki istnieje m.ędzy wie! Czyż nie da!v wzor0wego przy- sianyna troskę o poziom techniczny wych wytyczonych flocie, portom
;:m aktem wyborczym do Sej- u trQskj Q usprawnienie floty t lk ą ¡. : ‘ bezawaryjną pracę. i żegludze śródlądowej na rok bi,
nu Polskiej Rzeczypospolitej Lu- . t tków „Śląsk', „Nowa Hu ‘ żący.
■lourri » rnHzienna walka o wyko ^  .‘¡ . „ „ „ 1  u a . .  „• Także kierownictwo naszych stat

zacje partyjne, związk 
„  ^ ^ „ „ , iarczy, muszą .. - r — 

ą analizę i uogólnię.
. . „  „„-ci!.!) nie swoich doświadczeń z okresu

____________ _______________ tacii? 'r° \ aC SWe Wuy S lw  . " ' J S ,  Czynu Wyborczego utrzymać na
liczne meldunki z morza i ekspozy szych ogn.wach roboty, pod rzy y t j _  drogą systematycznej, bo-
tur Żeglugi na Odrze i Wiśle o re Czyż załoga motorowca „Pokoj waę 1 rozwijać twórcze wnioski za , q n0̂ \  argumenty i meto-
alizacji i przekroczeniu zobowiązań nie wyraziła gospodarskiej troski o logi. h pracy politycznej z załogą —
produkcyjnych, podjętych dla zado należyty stan techniczny jetin-osm . Marynarze, wodniacy i portowcy j-empo wytężonej walki o wykona- 
kumeritowania solidarności z Pro- postanawiając przeprowadzać przez zamahifestowali w dniu 26 paź- nje zadań planowych. Szczególna 
gramem Wyborczym Frontu Naro- okres całego roku we własnym za- dzjernjka) że pragną kroczyć drogą ro|a przvpacj a tu aktywowi związ- 
dowego i ku czci XIX Zjazdu kresie wszelkie remonty bez porno- wytkniętą przez Front Narodowy. kowemu j gospodarczemu we flocie 
KPZR. Świadczą o tym również cy stoczni i Remontowej Obsług' Njecb więc każdy dzień i każda go ( zegjudze śródlądowej. Winien on 
meldunki o zaciąganiu wart pro- Statków? dżina jakie pozostały do końca j eszPze |6pjej nj^ do lej pory kie-
dukcyjnych dla uczczenia 35 rocz- Aktywność marynarzy, , wodnia- roku, zostaną w pełni wykorzysta- j.owa£ rucbem współzawodnictwa, 
riicy Wielkiej Rewolucji Paździer- bdw j portowców w Czynie Wybór ne dia osiągnięcia i przekroczenia mobilizując załogi do podejmowa- 
nikowej, jakie napłynęły w pierw- CZym wpłynęła na wzmożenie ich postawionych celów. _ nja konkretnych, realnych i gos-
szych dniach listopada ze statków poczucia odpowiedzialności za wy- Nie wolno nam zaprzepaścić do- podarCzo słusznych zobowiązań,

”  “ * "  ** * “  .....................”  Kongres robku politycznego, gospodarczego tzn takich, dzięki którym będzie
nieustannie rosła moc przewozowa

W walce o wykonanie nakreś­
lonych planem przewozów zadań 
załoga motorowca „Warta“ ma 
już poważne osiągn ęcia. Dzięki 
świadomej postawie załogi, dba 
tości o statek i ładunek, stałej 
trosce o wzrost kwalifikacji za­
wodowych każdego marynarza 
motorowiec „Warta“  wysuną! 
się w II kwartale współzawod­
nictwa na pierwsze miejsce na 
swojej linii, żeglugowej i na trze 
cie we flocie hand-owej.

Sukces ten zmobilizował zało­
gę do wzmożenia wysiłku celem 
sprawnej i szybkiej realizaci' sto 
iących przed statkiem-zadań pro 
dukcyjnych.

Głęboka analiza dotychczaso­
wej pracy, przeprowadzona przez 
załogę, ujawniła szereg ukry­
tych dotąd rezerw. Przełamanie 
istniejących trudności, podniesie 
nie na wyższy poziom socjali­
stycznego współzawodn:ctwa oto 
ambitne zadanie, jakie postawi­
ła sobie cała załoga.

Godnym też czynem postano­
wili marynarze z „Warty" ucz­
cić 35 rocznicę Wielkiej Rewo­
lucji Paździermkowej.

W dniu 5 bm. na naradzie 
produkcyjnej załoga podejmując 
szereg zobowiązań, mających 
na celu obniżenie kosztów włas­
nych, usprawnienie pracy mecha 
nizmów, bezawaryjna pracę i 
zapewnienie bezpieczeństwa stat 
ku i ładunku — wezwała rów­
nież załogi statków pływających 
na tej samej lin ii żeglugowej do 
współzawodnictwa w walce o 
przedterminową realizację rocz- 
tiycii zadań przewozowych.

W ramach podjętych zobowią­
zań załoga maszynowa posta­
nowiła’- zmniejszyć zużycie pali- 
’wa, 1 smarów i Wody, utrzymy­
wać maszyny' w na jlepszym ’ sta­
nie' technicznym, przeprowadzać; 
przeglądy zabezpieczające T  re­
monty we własnym zakresie 
oraz współpracować W  przepro-' 
wadzaniu samoremontów na po­
kładzie statku.

Załoga pokładowa zobowią­
zała się dopilnować najhardziej 
ekonomicznego zaśztauerowania 
ładunku celem jak najracjonal­
niejszego wykorzystania ładow­
ności statku.

Aby nasze osiągnięcia produk­
cyjne były jeszcze większe — 
czytamy w zobowiązaniu załogi 
— aby stać się załogą silną 
świadomością, będziemy stale i 
systematycznie podnosić nas? 
poziom wyszkolenia politycznego 
i zawodowego. W podróżach 
przestrzegać będziemy zasady 
niezawijania bez ważnei potrze­
by do portów położonych na tra­
sie naszej podróży, walcząc w 
ten sposób o skrócenie cyklu 
podróży i uzyskanie oszczędnoś­
ci. Realizując nasze zobowiąza­
nie pragniemy stać się przodu­
jącym statkiem i przodującą za­
łogą naszej floty. Do współza­
wodnictwa kompleksowego o ty 
tuł przodującego statku wzywa­
my wszystkie jednostki PMH

szych dniach listopada ze statków poczucia odpowiedzialności za wy- Nie wolno nam zaprzepaścić do-
„Kraków“ , „Śląsk“ , „Olsztyn“ , n,;bj eksploatacyjne, f i  Kongres robku politycznego, gospodarczego
„Karpaty“  i wielu innych jednostek Inżynierów i Techników wciągnąkj organizacyjnego kampanii wybor- 
żeglugi morskiej i rzecznej. vv większym jeszcze stopniu czej. floty morskiej i rzecznej, przy któ

inteligencję techniczną do wspol- W tym okresie wzmożonej aktyw r cb nie będzje marnować się pa- 
Doniosle są wyniki czynu wybór- pracy z załogami, do współ- ności wyrosły tysiące nowych dzią trjotyczny wysiłek tysięcy maryna-

czego. Najważniejsze efekty politycz neg0 przełamywania trudności i łączy Frontu Narodowego f zrodzi j wodniaków,
ne i gospodarcze tego patriotyczne- wajRj 0 nową technikę. Dzięki te- ły się nowe formy pra.cv poi,tycz- .. .
g o z ryw u -to  pogłębienie świadomo mu wjeje st atków, ekspozytur i za- nej i  organizacyjnej..Zadaniem na- Trzeba jak najszerzej upowszecn 
ści naszych załóg. Przejawiło się kladów- pracy nadrobiło zaległości, szym jest utrwalenie i rozszerzenie mać wsrod wszystkich załogą pizn

- - n.‘ .i . . 1 • 11 .u  I ur e n ijz -n o m ii n r o r i i  ł\rr*1i  WC7irc tl i1('h
w.io się kładów' pracy nadrobiło zaległości, szym jesi uu waienie 1 iozmcizci.«  mac .W»iuu

o m. in W szerokim rozwoju . orzezwycieżvł0 „wąskie gardła“  i w codziennej pracy tych wszystkich dujące metody pracy, nowe formy,
yspótzawodnictwa w oparciu o so- Przedterminowo wykonało miesięcz nowych metod pracy, które przymo współzawodnictwa 1 pomysły racjo
ijalistyczną opiekę nad statkiem ' kwartalne, a nawet już roczne sły ostatnio tak poważne sukcesy, nalizatorskie, jakie wyłoniły się w

■ * -----  aa Musimy dołożyć wszelkich starań,. toku Czynu Wyborczego.

z oczu, przyuzieiac mu kuhmcuic . _ , .. tn *• i • -i
prędzej, badania. ^ ieJ Rewolucji Październikowej.

Wszystkie te przykłady dowodzą. Z wielkich zdobyczy Czynu Wezwanie to, które przyjęły już 
Czyż nie właściwie pojęli swoje raz jeszcze, że zobowiązania przed nie wolno nam niczego uronić, ani statki „Przyjaźń Narodów“  i „Ko- 

zadania marynarze z „Curie Skto- wyborczd stanowią poważny wkład jednej postępowej metody pracy, ściuszko“ , jest przejawem świa-do- 
Jowska“ , kiedy obok samorernon- w wykonanie zadań planowych 5 ani jednej nawet formy współza- mej postawy marynarzy i ich no- 
iów zwrócili szczególną uwagę na ich przekraczanie przez dotrzymy- wodnictwa. Nie wolno pogorszyć ki.o  zapewnienie wykonania zadań 
zagadnienie systematycznego obni- wanie regularności rejsów, skraca- ani jednego miernika eksploatacyj- w czwartym kwartale br.

SWWUDZM
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Sprzeczności wokół Tunisu
Wskutek interwencji państw 

azjatyckich i arabskich sprawa 
ucisku kolonizatorskiego impe­
rialistów francuskich w ich pro 
tektoracie Tunisie znalazła się 
na forum Zgromadzenia Ogólne 
go ONZ. Wbrew nadziejom rzą 
du francuskiego Stany Zjedno­
czone, szermując hasłami „anty 
kolonializmu" wypowiedziały się 
*a debatą nad tą sprawą.

We francuskich kołach rządo­
wych aż się zagotowało z* obu­
rzenia. Na rozkaz P!nay‘a, am­
basador francuski w Waszyngto 
nie Henri Bonnet, złożył ostry 
protest u podsekretarza stanu 
USA Jamesa Bruce‘a. Ale jak 
stwierdza melancholijnie „Mon­
de“ , „rezultaty tego spotkania 
nie są zachwycające“ , co zna­
czy, że waszyngtońscy panowie 
niezbyt przejęli się protestami 
swych wasali.

Stanowisko zajęte przez dele 
gacje USA podziałało jak przy­
słowiowe dolanie oliwy do og­
nia i przyczyniło się do dalsze 
go zaostrzenia sprzeczności mię 
dzy imperialistami francuskimi i 
amerykańskimi. Wymiana zdań 
pomiędzy politykami i prasą 
obu krajów trwa. I tak np. dy­
plomatyczny redaktor amerykan 
skiej agencji prasowej Associa­
ted Press napisał artykuł, w któ 
rym zgromił Francuzów za to, 
że „przedkładają masło nad ar­
maty“ . Dodał przy tym, że 
USA w swych planach nie mają 
co liczyć na Francję, że to po­
lityka rządu francuskiego dopro 
wadziła do potęgi hitlerowskiej.

Francuska prasa burżuazyjna 
nie pozostała dłużna. Dziennik 
„Combat“ , nie kryjąc swego roz 
goryczenia, wyrąbał artykuł, w 
którym przypomniał, że „potęga 
Hitlera zbudowana została w o-

parciu o życzliwość USA wobec 
Niemiec i  posłuszeństwo Francji 
wobec Londynu“ . „Wdzięczność 
Francji za wyzwolenie jej — 
pisze „Combat“  — które „tak 
drogo“  kosztowało Amerykanów 
— osłabiona jest dziś popar­
ciem udzielonym przez USA 
wczorajszemu agresorowi i in­
terwencją amerykańską w Afry­
ce Północnej, godzącą w intere­
sy francuskie. Interwencja 
USA, o którą na próżno zabie­
gano w 1940 roku, nastąpiła do 
piero w 1942 roku i to z przy­
czyn, wśród których troska o 
wyzwolenie Francji nie była je 
dyną. Po prostu przed 1940 ro­
kiem USA okazywały Hitlerowi 
zaufanie, tak samo jak obecnie, 
okazują je ekshitlerowcom z 
Bon“ .

Powstaje pytanie: dlaczego 
Stany Zjednoczone wypowiedzią 
ły się za omawianiem tej spra­
wy w ONZ? Czyżby istotnie by 
ły przeciwne uciskowi koloniza 
torsklemu?

Oczywiście — nie ma o tym 
mowy. Kulisy interwencji ame­
rykańskiej wyjaśnia w pełni pra 
wicowy dziennik paryski „Auro 
re“ . W dniu 3 bm. wołał on w 
rozgoryczeniu: „W postawie a- 
merykańskiej zarysowują się 
wpływy tych kół i interesów, 
które penetrują do Maroka, a 
potem do Tunisu; by z czarnego 
kontynentu zrobić rynek amery 
kański. Poza rzekomym antyko 
lonlalizmem ukrywa się realny 
business“ . A więc chodzi tu po 
prostu o wyparcie imperialistów 
francuskich przez imperialistów 
amerykańskich. „Antykolonia- 
tizm“  to po prostu szyld firmy, 
która od dawna zajmuje się bez 
litosną eksploatacją.

Anty angielskie wystąpienia w Kenii
W angielskiej kolonii Kenii 

(Afryka Wschodnia) wprowadzo 
no stan wyjątkowy. Do koloni: 
ściągane są wojska angielskie z 
Bliskiego Wschodu, z Ugandy i 
Tanganiki. Z Colombo do brze­
gów Kenii skierowany został 
krążownik angielski.

Oddziały wojskowe i policyj­
ne przeprowadzają obławy i ma 
sowę aresztowania. Aresztowa­
ni zostali przewodniczący Zwiąż 
ku Murzynów Kenii, Dżamo Ke 
niata, sekretarz tego Związku 
Aczieng i dziesiątki innych wy­
bitnych działaczy murzyńskich, 
w tym pięciu redaktorów pism 
murzyńskich.

Pisma burżuazyjne zapewnia 
ją, że wprowadzenie stanu wy­
jątkowego i fala aresztowań w 
Kenii spowodowane zostały rze 
komo „terrorem“  pewnego „ta j­
nego stowarzyszenia murzyń­
skiego „Mau-Mau“ , które ma 
„charakter antyeuropejski“ . W 
rzeczywistości chodzi jednak o 
coś zupełnie Innego: w Kenii od 
bywają się masowe wystąpienia 
mas pracujących przeciwko ucis 
kowi kolonialnemu.

W Kenii panuje reżim samo­
woli i bezprawia. 250 tysięcy 
Murzynów, przebywających na

terenach wydzielonych dla Euro 
pejczyków, uważanych jest za 
mieszkańców nielegalnych, nie 
korzystających z ochrony pra­
wa. W 1949 roku wydana zosia 
ła w Kenii ustawa o kierowa­
niu do robót przymusowych na 
czas nieograniczony mężczyzn 
— Murzynów w wieku od 18 
do 45 lat. Uchwalono wtedy 
również ustawę, dającą wła­
dzom możność zakazywania 
działalności niewygodnych dla 
nich związków zawodowych 
i wydalania z Kenii „niepożąda 
danych“  działaczy związkowych. 
Gubernator kolonii może uznać 
każdy strajk za nielegalny.

Antyangielskie wystąpienia w 
Kenii — to odpowiedź mas lu­
dowych na imperialistyczną po­
litykę głodu, nędzy i dyskrymi­
nacji rasowej. Wydarzenia w 
Kenii są Jednym z dowodów na 
rastania ruchu narodowo-wyzwo 
leńczego w krajach Imperium 
Brytyjskiego.

Dopiero niedawno rząd angiel 
ski pospiesznie wysłał wojska 
do strefy Kanału Sueskiego. 
Dzisiaj przerzuca on gorączko 
wo wojska te do Kenii. A do­
kąd będzie musiał przerzucać je 
z Kenii?

Ofensywa Vietnamskiej Armii Ludowej
Po okresie względnej ciszy 

na froncie, spowodowanej długą 
porą podzwrotnikowych desz­
czów, w Vietnamie rozpoczęły 
się znowu zaciekłe walki. Już 
pierwsze dni walk świadczą, że 
YTetnamska Armia Ludowa, po­
dobnie jak w pierwszej połowie 
roku bieżącego, stale utrzymuje 
inicjatywę wojenną w swych rę 
kach.

Tym razem patrioci yietnam- 
scy atakują nieprzyjaciela w 
rozległym rejonie Vietnamu Pół 
nocnego (Bakbo), położonym 
między rzekami Czerwoną i Czar 
ną i zamieszkałym przez gór­
skie plemiona Tai.

Interwenci francuscy uporczy­
wie starają się utrzymać ten re 
jon z dwóch przyczyn: po pierw 
sze, osłania on główne podej­
ście do znajdującej się w ich rę 
kach delty Rzeki Czerwonej. Re 
jon ten obfituje w ryż.

Po drugie, ich amerykańscy 
mocodawcy liczą pa wykorzysta 
nie w przygotowywanych przez 
nich awanturach wojennych 
przeciw Chińskiej Republice Lu 
dowej ważnych lin ii komunika­
cyjnych, przechodzących przez 
ten rejon (w tym lin ii kolejo­
wej Hanoi-Kuńmin) i łączących

Vietnam Północny z Chinami 
Południowymi.

Sytuacja interwentów staje 
się coraz cięższa. 17 październi 
ka Vietnamska Armia Ludowa 
rozpoczęła ofensywę na ważny 
francuski punkt oporu Ngia-Io, 
położony o 150 kiometrów na 
północny zachód od Hanoi. Na 
drugi dzień Ngia-lo zostało za­
jęte. „U tra ta  Ngia-lo jest naj­
większą klęską, poniesioną przez 
wojska francuskie w ciągu ostat 
nich dziewięciu miesięcy walk w 
Indochinach“  — stwierdziła te­
go dnia angielska agencja Reu 
tera.

Na froncie północno-zachod­
nim formacje Armii Ludowej za 
jęły silnie ufortyfikowane stano 
wisko francuskie Żia-Hoi w od­
ległości 17 kilometrów od Ngia- 
lo i szybko posuwają się na­
przód.

Dowództwo francuskie rzuca 
w rejon międzyrzecza nowe jed 
nostki wojskowe, aby wygrać tę, 
według wyrażenia agencji Frań 
ce Presse" jedną z najważniej­
szych bitew, jakie stoczono w 
Indochinach od samego począt­
ku wojny“ . Jednakże rozpaczli­
we próby powstrzymania ofensy 
wy Vietnamczykow nie dają re­
zultatów. Vietnamska Armia Lu 
dowa rozwija ofensywę.

Drogomskaz członka partii
W dniu 6 listopada br. została 

opublikowana Uchwala Sekretaria­
tu KC PZPR w sprawie studiowa­
nia podstawowych materiałów XIX 
Zjazdu KPZR oraz pracy towarzy­
sza Stalina „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR“ .

Wspomniana uchwała poleca nie 
zwłoczne przystąpienie do studio­
wania tych epokowych dokumen­
tów w sposób zorganizowany na 
zasadach podanych w uchwale, ja­
ko do zadania szczególnej wagi.

Uchwala ta mówi m. in.: „Stu­
diowanie materiałów XIX Zjazdu 
KPZR i pracy towarzysza Stalina, 
przyswajanie sobie zawartego w 
nich bogactwa ideowego przez 
wszystkich członków naszej Partii 
i najszersze masy pracujące, sta­
nie się cennym wkładem do wycho 
wania ideologicznego i polityczne­
go, uzbroi naszą Partię, polską 
klasę robotniczą i cały nasz na­
ród w jeszcze ostrzejszy oręż dla 
dalszej wzmożonej wall<i o pokój 
między narodami, 0 postęp, o Pol­
skę socjalistyczną“ .

Olbrzymim, przebogatym ładun­
kiem ideologicznym dla całej po­
stępowej ludzkości są nau^i zawar 
te w genialnej pracy wodza między 
narodowego proletariatu towarzy­
sza Stalina o „Ekonomicznych pro­
blemach socjalizmu w ZSRR“ oraz 
materiały XIX Zjazdu KPZR.

Oświetliły one jak reflektorem 
ogromny, niespożyty dorobek 35 
lat istnienia pierwszego w świę­
cie' Kraju Socjalizmu, a szczegól­
nie okres ostatnich trzynastu lat, 
w ciągu których zaszły w . świecie 
przemiany największe od Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, otwie­
rającej nową epokę w życiu ludz­
kości.

Te historycznej wagi dokumenty 
ukazują dwie linie rozwoju współ­
czesnego świata: linię rozkwitu i 
potęgi świata socjalizmu i poko­
ju, a przede wszystkim gigantycz 
ne osiągnięcia Kraju Rad — oraz 
linię upadku, gnicia i degeneracji 
obozu kapitalistycznego.

Analiza sytuacji międzynarodowej 
zawarta w dokumentach Zjazdu 
uzbraja obóz pokoju do walki, bu­
dzi świadomość naszej siły, utwier 
dza wiarę w słuszność naszej spra­
wy. Uzbraja ona przez to nasz na­
ród do wytężonej i ofiarnej pracy 
by Ojczyzna nasza, jedna ze „sztur 
mowych brygad“  wielkiego obozu 
socjalizmu i pokoju — była coraz 
silniejsza.

Materiały Zjazdu, ukazują nam 
jednocześnie obraz nieporównywab 
nego rozkwitu Związku Radzieckie 
go we wszystkich dziedzinach ży­
cia i w oparciu o te osiągnięcia 
wytyczają drogę do budowy naj­
szczęśliwszego ustroju ludzkości— 
do komunizmu. Dyrektywy Zjazdu 
w sprawie piątej pięciolatki, wyni­
kające z podstawowego prawa so­
cjalizmu jakim jest maksymalne 
zaspokajanie stale rosnących po­
trzeb materialnych 1 kulturalnych 
społeczeństwa, roztaczają przed na

rodami świata wspaniałą perspek­
tywę, jaką niesie ludzkości socja­
lizm. Stają się one dla naszego 
narodu bodźcem do ofiarnej wytę­
żonej pracy w imię rozkwitu na­
szej Ojczyzny, do wykonania histo­
rycznych zadań, jakie przed na­
szym narodem stawia Program 
Frontu Narodowego — program 
budowy silnej, szczęśliwej, niepod­
ległej i zamożnej Polski.

Materiały Zjazdu zawierają wre­
szcie zmieniony statut KPZR — 
dokument niezmiernej wagi dla 
wszystkich komunistów, dla wszy­
stkich bojowników o dobro i szczę­
ście partii, jako przewodniej siły 
narodu. Dokument ten jeszcze wy­
żej podnosi rolę, znaczenie, zada 
nia, prawa i obowiązki członka 
partii. Mobilizuje więc i uczy na­
szą partię, każdego członka Partii 
ofiarności, bojowoścl i poświęcenia 
w wykonywaniu obowiązków, jakie 
Partia zleca.

W przemówieniu powitalnym na 
XIX Zjeździe towarzysz BolesUw 
Bierut — nauczyciel i wychowawca 
naszej Partii i naszego narodu, po­
wiedział: „Polska Zjednoczona Par 
tia Robotnicza czerpie swą silę ide­
ową z wielkiej skarbnicy doświad­
czeń WKP(b), uczy s!ę jej hartu 
I jej niezrównanej strategii i tak­
tyki w walkach klasowych i w bu 
downictwie socjalizmu. Dzięki przy 
kładowi, pomocy braterskiej 
WKP(b), polski ruch robotniczy wy 
rósł i stał się dziś przodującą si­
łą narodu“ .

Z tej wielkiej prawdy płyną dla 
nas i na przyszłość wskazania i 
nauki. Tak jak Związek Radziecki 
jest gwiazdą przewodnią ludzkości 
w jej walce o wyzwolenie z kaj­
dan ucisku kapitalistycznego, tak 
Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego jest przykładem i na­
tchnieniem dla komunistów na ca­
łym świecie, przykładem i natchnę 
nlem dla komunistycznych i robot 
niczych partii wszystkich narodów.

Dla naszej Partii, dla członków 
bojowego, przodującego oddziału 
polskiej klasy robotniczej, polskie­
go narodu. Partii, która wzięła na 
siebie odpowiedzialność za losy 
Ojczyzny, za wykonanie Wielkiego 
Programu Frontu Narodowego — 
przykład KPZR, przykład jej walk, 
jej komunistycznej nieustępliwości 
w walce z wrogiem, ofiarność i po 
święcenie w pracy, zmierzającej do 
urzeczywistnienia ideałów proleta­
riackich — jest szczególnie ważny 
i cenny. Twórcze stosowanie do­
świadczeń KPZR w naszej pracy u- 
łatwia pokonywanie trudności, uczy 
wyboru właściwych dróg postępo­
wania, cementuje i wzmacnia jed­
ność naszych szeregów — granito­
wą podstawę, nłeodzowmy warunek 
zwycięstwa. I dlatego tak ważnym 
dla członków Partii jest szczegóło­
wy poznanie nowego statutu KPZR, 
tak niesłychanie ważnym jest po­
znanie obowiązków, jakie nowy sta 
tut nakłada na każdego członka 
KPZR.

Towarzysz Bierut mówi o nowym 
statucie KPZR, że jest on „wzo­
rem ofiarności, bojowości, najwyż 
szego oddania wielkiej sprawie i 
wielkiej idei, którą głosi przodują­
ca nauka społeczna — marksizm— 
leninizm“ .

A jak zostały ujęte zadania i o- 
bowiązki członków tej pierwszej w' 
świecie proletariackiej „szturmo­
wej brygady?“ .

Zacytujmy wyjątki z trzeciego 
punktu statutu:

„Członek partii jest obowiązany:
ze wszechmlar strzec jedności 

partii...
być aktywnym bojownikierp o wy­

konanie uchwal partii...
Bierny i formalny stosunek ko­

munistów do uchwal partii osłabia 
zdolność bojową partii 1 dlatego 
jest nie do pogodzenia z pozosta­
waniem w jej szeregach; być wzo­
rem w pracy... ze wszech miar 
strzec 1 umacniać społeczną włas­
ność socjalistyczną, jako świętą i 
nietykalną podstawę ustroju ra­
dzieckiego; codziennie umacniać 
więź z masami, w porę reagować 
na pragnienia i potrzeby ludzi pra­
cy. wyjaśniać bezoartyjnym masom 
sens polityki i uchwał partii... pra­
cować nad podniesieniem poziomu 
swego uświadomienia, nad opano­
waniem podstaw marksizmu - leni- 
nizmu;

przestrzegać dyscypliny partyjnej 
i państwowej... rozwijać samokry­
tykę i oddolną krytykę, ujawniać 
braki w pracy i walczyć o ich usu 
nięcie, walczyć przeciwko pomyśl­
ności na pokaz i upajaniu się suk­
cesami w pracy.

Tłumienie krytyki jest wielkim 
złem. Ten kto tłumi krytykę, nastę­
puje ją efekciarstwem i wychwa­
laniem, nie może znajdować się w 
szeregach partii....

Członkowi partii nie wolno zata­
jać złego stanu rzeczy, zamykać 
oczu na niewłaściwe postępowanie, 
wyrządzające szkodę interesom par 
tii i państwa...“ .

Członek partii jest obowiązany:
„być szczerym i  uczciwym wobec 

partii, nie dopuszczać do zataje­
nia i wypaczenia prawdy...

przestrzegać tajemnicy partyjnej 
i państwowej, zachowywać czuj­
ność polityczną...

...nieugięcie realizować wskaza­
nia partii o właściwym doborze 
kadr według ich kwalifikacji poli­
tycznych, j fachowych. Naruszanie 
tych wskazań, kierowanie się w do 
borze pracowników względami ku­
moterstwa, sympatii osobistej, złom 
kowstwa lub pokrewieństwa jest nie 
do pogodzenia z pozostawaniem w 
partii“ .

Jakże jasne, proste, głębokie i 
surowe są te stalinowskie słowa o 
obowiązkach członków partii, budp 
jącej komunizm. Jakże głębokich 
prawd uczą one, członków PZPR, 
nas wszystkich pracowników morza 
i cały naród polski.

Jak ostro i jasno ukazują nam 
nasze obowiązki wobec Partii i wo­
bec naszego narodu.

Szczególnie dla nas, członków 
partii marynarzy, portowców, pra­
cowników morza, stale, codziennie 
stykających się w swej pracy i od­
czuwających nacisk imperialistycz­
nego, zgniłego, zatrutego świata ka 
pitalistycznego — są one świetla­
nym drogowskazem.

AJówią nam te jasne, surowe sło­
wa, że honor 1 zaszczyt pozosta­
wania w Partii należv się słusznie 
tv!ko tym, którzy ponad wszystko 
ukocha': ideały, o które .walczy Par 
tia, którzy sa prawdziwymi bojow­
nikami o wcielanie w życie uchwał 
i dyrektyw Partii. Miejsce w Partii 
jest tylko dla tych, którzy pracą, 
swą postawą moralną są wzorem’ 
dla otoczenia, dla tych, którzy z 
całym sercem wiążą swą pracę z 
pracą kolektywu, wnikają w troski 
i potrzeby ludzi pracy, którzy uczą 
się nieustannie i uczą innych.

Miejsce w Partii jest dla tych, 
którzy przestrzegają dyscyoliny par 
tyjnej i państwowej, dla których 
krytyka i samokrytyka jest codzien 
nym orężem w walce o usuwanie 
zła, w walce o poprawę stylu pra­
cy. Ż'e nie może być w Partii ten, 
kto zataja wobec niej prawdę, kto 
jest nieszczery i nieuczciwy wobec 
Partit. Uczy nas statut niezwycię­
żone! KPZR czujności na wszelką 
penetrację wrogów. Jest to szcze­
gólnie doniosłe dla nas — mary­
narzy Polski Ludowej, robotników 
portowych i pracowników morza. 
Uczy nas Statut Wielkiej Partii, 
że przestrzeganie tajemnicy partyj­
nej i państwowej i zachowanie 
czujności politycznej w sprawach 
partyjnych, państwowych i zawodo­
wych jest świętym obowiązkiem i 
że wszelkie uchylenie się ' i uchy­
bienie temu nakazowi jest równo­
znaczne z postawieniem się w obo- 
zje wrogów, nie da się pogodzić z 
pozostawaniem w szeregach Partii. 
Uczy nas Statut Wielkiej Partii 
Lenina — Stalina uczciwości i su­
mienności w doborze kadr, gdzie 
jedynym kryterium jest oblicze po­
lityczne i. kwalifikacje zawodowe 
pracownika, a nie względy koleżeń 
stwa czy kumoterstwo, czy ziom- 
kowstwo, że wszelkie wypaczenia 
w tym zakresie nie dadzą się po­
godzić z pozostawaniem w szere­
gach Partii.

Te wielkie prawdy Statutu przo­
dującego oddziału międzynarodowe 
go proletariatu — muszą się stać 
dla całej naszej Partii, a w szcze­
gólności dla członków Partii skie­
rowanych na bojowy, morski odci­
nek naszego frontu — drogowska­
zem i kompasem postępowania na 
codzień, skarbnica, z której pełny* 
mi garściami powinniśmy czerpai 
siłę, podnosić nasz poziom moral­
ny, pogłębiać zrozumienie wielkiej 
godności członka partii.

Amerykańska komedia wyborcza' 
zakończyła się wybraniem gen. 
Eisenhowera ha prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Truman, który 
siedem i pół lat zasiadał w Białym 
Domu, ustąpił miejsce swemu re­
publikańskiemu następcy.

Zanim jeszcze pierwsi wyborcy 
ruszyli do urn, wiadomo było pow 
szechnie. — przyznawała to rów­
nież kapitalistyczna prasa amery­
kańska —1 że niezależnie od tego 
kto zwycięży, nie należy spodzie­
wać się' istotnych zmian w polity­
ce Waszyngtonu. „Niezależnie od 
tego, czy prezydent będzie się na­
zywać Eisenhower czy Stevenson 
—: pisał „New York Herald Tribu­
ne“ — będzie on musiał rozwiązy­
wać problemy ekonomiczne zgod­
nie z ustaloną praktyką“ . To zna­
czy — jak dotychczas: drogą zwięk 
szania budżetów zbrojeniowych i 
podatków spadających na masy a- 
merykańskie, drogą zwiększania mi 
liardowych zysków monopoli, kosz­
tem elementarnych potrzeb życio­
wych człowieka pracy, drogą wio­
dącą w prostej lin ii do klęski k ry ­
zysu, ze wszystkimi jego następ­
stwami.

To samo dotyczy programu poli­
tyki zagranicznej kandydatów obu 
partii. Rzecznik francuskiego MSZ 
komentując wybór Eisenhowera, 
stwierdził: „ogólne wytyczne ame­
rykańskiej polityki zagranicznej 
nie będą mogły ulec zmianie w wy 
niku personalnych zmian na naj­
wyższym szczeblu“ . To znaczy — 
niezależnie od tego czy będzie ją 
realizował Stevenson czy Eisenho­
wer, jest to i pozostanie polityka 
imperializmu, polityka zbrojeń i 
planów agresji, polityka ujarzmia­
nia zachodniej Europy i odradzania 
imperializmu niemieckiego, pokty- 
ka kontynuowania wojny w Korei 
i dławienia wolności narodów.

W tych warunkach, mimo sztucz 
nie rozdmuchiwanej przez machinę 
propagandową obu partii kampanii 
przedwyborczej, nie udało się prze 
łamać bierności i zobojętnienia o- 
gromnej części wyborców na wy­
nik wyborów. Frekwencja wybor­
cza wyniosła niewiele ponad 50 
procent, co oznacza, że około 40 
milionów qorawqkHjKqh ssrezvsno-

hi i u hi nu u ni hi iii iiiiiiiiiiiiimiiiiiiii ce Wyborcze i dalsza realizację po-

! WYBORY, KTÓRE NIC NIE ZMIENIŁY) “
= = partii rządzącej, to jednali istotni*
u 111 u ii 1111  ..................................1111111111 i 111111111..... ii ■ ii i u ■ u 111 u hi 11  zn1-enj]y ' warunki w których
v;alo z głosowania. Tak niski pro- rodu amerykańskiego i pokoju wy- obejmuje Eisenhower władzę. Na- 
cent liczby glosujących, tłumaczy sunęła jedynie parfa postępowa wet zdaniem komentatorów burżu- 
sie nie tylko daleko idącymi ogra. USA, poparta przez partię komuni- azyjnych natrafi on na większe 
niczeniami prawa wyborczego i dy- styczną. Fakt rozwinięcia przez tę leszcze niż Truman trudności w re- 
skryminacją rasową, ale i faktem partię śmiałej kampanii wyborczej ulizacj’ wojennych planów Wall 
że poważny procent wyborców stra w  sytuacji terroru i prześladowań Street. Zarówno we własnym kraju, 
cił zaufanie do wiodących rej w ży FBI w warunkach dzikiej, iście hi- gdzie rosnąć będzie mezadowole- 
c'u politycznym Stanów Zjednoczo Uerowskiej. nagonki przeciw, wszel- nie, w miarę narastania kryzysu, 
nych partij i przywódców, partii I kiej myśli postępowej, miał szcze- jak i na zewnątrz, w miarę za- 
przywódców będących narzędziem gólne znaczenie polityczne. Każdy ostymnia się sprzeczności w łonie 
jednej i tej samej Wall Street. poszczególny glos oddany na kan- bloku atlantyckiego,, w miarę tiara-'

Zwycięstwo Eisenhowera zawdzię dydata partii postępowej Hallihana stama walki narodów świata prze­
orają republikanie rozczarowaniu jest bowiem wyrazem wielkfego ciw planom amerykańskiego impe- 
wyborców do Trumana i partii de- hartu, bojowości i odwagi. riaiizmu.
rnokratycznej, do rządu, który roz- Przebrzmiały oszukańcze obietni- „Trybuna Ludu“
począł wojnę w Korei, który dał 
początek całej agresywnej awantur * 
niczej polityce Stanów Zjednoczo­
nych po drugiej woinie światowej.
Ogłupieni i zdezorientowani przez |  
krzykliwa kampanię, przez „poko­
jowe obiecanki“ , wyborcy ci wyra­
zili swe niezadowolenie z dotych­
czasowej polityki, odwracając się 
od partii Trumana i, wpadając w 
sieci drugiej partii, która prowadzi 
tę samą politykę Wall Street, I tak 
samo, jak poprzednia, nazajutrz 
po wyborach rzuci na śmietnik 
wszelkie obiecanki, którymi hojnie 
szafowała w czasie kampanii wy­
borczej.

Burżuazyjny dziennikarz Walter 
Lippmann zmuszony był przyznać 
na łamach „New York Herald Tri- 
bune“ , oceniając kampanię wybor­
czą. „Była to szpetna kampania... t  nawet burżuazyjna prasa nor- 
Co na Boga, dzieje się z nami? Co f  weska nie mogła przemilczeć tej

„Sojusznicy“ w Norwegii

:

YV7 czasie odbywających się 
* '  niedawno manewrów „ar­
mii atlantyckiej'' amerykańskie 
i  kanadyjskie okręty wojenne za­
winęły do portów norweskich, 
aby „pomóc" Norwegom przed 
inwazją domniemanego „wroga".

„ Sojusznicy"  zachowywali się 
w Norwegii tak „skromnie", że

spowodowało, że nasze życie pu- t 
b'iczne zostało tak pozbawione pod 5 
staw?“  t

„Podstawy“  te, czego nie mówi |  
już Lippmann - -  tuba Wall Street ♦ 
— to progi am polityczny, który ♦ 
mógłby przemówić do narodu, któ |  
ry wskazałby mu jakieś wyjście z } 
impasu. Takiego programu nie mo- |  
gła wysunąć żadna z obu konkuru t  
jących partii, których podstawą

wizyty.
Miasto Narvik, w którym za­

rzucił kotwicę krążownik ,.Que­
bec", opanowane zostało fak-

wszystko, co popadło im w ręce. 
tłuk li szyby, by ograbić wysta­
wy sklepowe. Splądrowali nąwet 
kiosk należący do Czerwonego 
Krzyża. Korespondent dziennika 
„ Freiheten"  podaje, że właści­
ciele restauracji w Narciku mu­
sieli pozamykać na trzy spusty 
swe zakłady, aby bodaj częścio­
wo uratować od grabieży i znisz 
czenia resztę inwentarza.

„Lojotens Folkeblad"  pisze z 
ironią: marynarze kanadyjscy 
„wypożyczyli" wiele rowerów 
należących do miejscowej lud-

tycznie przez rozpasaną tłuszczę nośct, a potem wrzucili je do
„ sojuszniczych" marynarzy.

Ukazujący się w mieście 
Swulcer dziennik „Lojotens 
Folkeblad" doniósł, że cale mia­
sto zostało sterroryzowane przez 
kanadyjskich marynarzy. Restau

morza.
Mieszkańcy bali się ukazywać 

na ulicach, gdyż nożowcy z „so­
juszniczych" statków urządzali 
awantury i bójki.

Mamy nadzieję, że mieszkańcy
fest orogram wielkiego kapitału, I raci e 1 sklepy zostały ograbione, tego „szczęśliwego" miasta, któ- 
tirogram przygotowań" i awantur ? Podchmieleni marynarze — remu „sojusznicy" złożyli wizy-
wojennych.

Rrooram źffodiw z Interesant' ne
stwierdza dziennik — porywali tę, długo ją będą pamiętać.

«
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Podniesienie gotowości technicznej floty
zależy od nas samych

Załoga parowca „Narwik", w I I I  kwartale wsndtzawodnwtw a zajęta ponownie pierw­
sze miejsce wśród statków PLO Osiągnięcie to zawdzięczają marynarze tego statku ko­
lektywnemu wysiłkowi całej załogi w walce o wykonanie zadań transportowych._________

Jak organizacja partyjna tankowca „Sergo
dopomaga do urykonania zadań statku

Załoga radzieckiego tankowca W czasie rejsu nasz statek holo- marynarzom o konieczności ścisłego 
Serso“ ■ jeszcze przed wyjściem wał motorowiec „Korsaków1. Był wykonania zadań rejsowych oraz 

strftku starannie przygotowała się sztorm. Nas, marynarze zauważyli, podjętych zobowiązań. Entuzjazm 
do d a le k ie  rejsu Zadanie było że na motorowcu przetarła się li- piacy wsrod marynarzy wpłynąi na 
odpowiedzialne Trzeba było poi!- na. biegnąca wokół holowanego rozwo, wspo zawodmctwa. Trzy 
tyczn i zabezpieczyć jego wykona- statku. Wówczas bosman tow Sza- wach y zdooyly miano „wzorowe, 
He Skrupulatnie opracowano plan nWze wraz z kilkoma marynarzami wachty' okrętowej 2u marynarzy 
rf-cy  narty ro ooiitycznej w cza- wykonali szybko dmgą linę i prze- uzyskało pierwszeństwo we wspoł- 
sie r^jsu Ł o n o '  dwie’ grupy kazali ją „Korsakowi“ . Holowanie
partyjne — załogi maszynowej i po- zakończono pomyślnie. p S Ł n k ó w ^  a s z Ł  lu-
kłaclowej. W czasie re,su przcpro- Walcząc o wzmocnienie dyscypii- dzi nagrodzono honorowymi dyplo- 
wadzono zebranie sprawozdawczo- ny pracy, niemało było kłopotu z manli 'Za dru„ j kwartał br. załoga 
wyborcze i wybrano nową egzeku- młodzieżą. Cała bieda w tym, ze otrzyma}a powtórnie nagrodę Mini- 
tywę. wśród naruszających regulamin służ sfg[-gkya Żeglugi Morskiej.

nież t.onisomolcy. Marynarze tankowca „Sergo1-lak przedstawiała się praca par- bowy 'byn l " w,',ncf  ., Marynarze tankowca „Sergo“  z
tyj na na statku? Na początku rejsu I i  zęba było prowalzic zmudią honorem wykonali zaszczytne i od- 
zebrania partyjne odbywały się dzienną pracę wychować ą. y- powje(jzialne zadanie, postawione 
rzadko Było ich bezsprzecznie za lasniaiąc regu ®  przez partie i rząd.
mało Miało to ujemny wpływ na '•'•e flocie Krytyka pomogła poprą i h
całe życie organizacji partyjnej, na wić się komsomolcom Uhamczowi, (Z „Morsko, Fłot opracował H. S.)
aktywność komunistów Dyscyplina Czarkowskiemu, Sałczence i Doceń----------------------------------------------------
pracy nie była na poziomie. Zda- ce. Zostali oni wzorowymi maryna- 
rżały się wypadki naruszenia regu-. rzaml ’

. laminą służbowego, przeważni»?e-:.• £, .-polecenia egzekutywy pószcze- 
“ strony młodycji■ wzlonków załogi, gólni komuniści często brali udział 
No>va egzekutywa energicznie .p.rzy,:. W; zebraniach kornsomolskich, wy­
stąpiła do usunięcia tych ńiedociąg stępowali w dyskusji'i kierowali 
nięć. Decyzja sprawozdawczo-wy- nią. Była to praktyczna; pomoc 
borczego zebrania partyjnego sta- w pracy organizacji młodzieżowej, 
nowiła dla egzekutywy swego ro- Szczególnie dużo uwagi poświęcili

NACZELNYM zadaniem Pionu pędne. To są fakty, a z tych fak- 
Technicznego PMH jest troska tów łatwo wysunąć wmoseu *Mu- 

o utrzymanie floty na takim pozio- simy na każdym odcinku naszych 
mie technicznym, który gwaranta- potrzeb un.cza.ezmc się od państw 
wałby stała gotowość techniczną imperialistycznych, 
s atków do wykonania zadań eksplo Również w kraju mamy poważne 
atacyjnych, tj. aby ładunek nie cze- trudności tak na odcinku zaopatrze- 
kał nigdy na statek. Realizacja te- n:a, jak i remontów. Ale sa to u ud 
go zadania zapewni wykonanie pla ności do pokonania S/eroko sioso- 
nu 'transportowego floty i pozwoi1 wana przez załogi oszczędność ma- 
wydziałom eksploatacyjnym" na pla- teriałów rozchodowych, pędnych 
nowanle dodatkowych przewozów przedmiotów inwentarza oraz stoso 

W pierwszej połowie br Polska «tanie materiałów zastępczych poz- 
Marynarka Handlovza wykonała woli nam w dużej mierze unieza- 
plan przewozów w 109,4 proc. Po- leżnie się od zagranicy na odcinku 
dobnie pomyślnie zapowiada się wy zaopatrzenia
konanie planu II półrocza. Ni- Podciągnięcie dyscypliny tech- 
świadczy to jednak, że wszystkie nicznej w zakresie obsługi maszyn 
możliwości zostały wyczerpane i urządzeń, ich konserwacji i remon 
Gdybyśmy bowiem utrzymali pełną tów, rozwijanie kierunkowej racjo- 
gotowość techniczną całej floty naliźacji oraz samoremontow, da - 
PMH, mogiibvśmv " wykonać w sze upowszechnianie postępowych 
P'erwszym półroczu o 42 miliony form współzawodnictwa, mających 
tanomil więcej. Równa się to trzem ria celu podniesienie gotowości tech 
rejsom statku wielkości 10.000 nicznej statku, w dużej-.mierze a na 
TDW na trasie Gdynia — Luiea. wet całkowicie uniezależni nas od 
Ten przykład daje nam wyraźny stoczni zagranicznych i na tym od 
obraz naszych strat, wskazując cinku.
jednocześnie do czego winniśmy Załogi wielu statków rozumiejąc 
dążyć'w roku przyszłym na odcin- tiudności wynikające z szybkiego 
ku technicznym. rozwoju naszej floty już w końcu

Plan PMH na rok 1953 jest mobi ub. r. rozpoczęły walkę o zmniej- 
lizujący i  przewiduje znaczne zwię szanie zapotrzebowania na remonty 
kszenie przewozów towarowych. Do bieżące wykonywane przez bazy 
wykonania jego włożymy dużo wy- remontowe. Jako przykład mogą 
siłku. Nie znaczy to jednak, że bę- posłużyć statki: „Piast“ , „Mickie- 
dzie to górna granica mocy przewo wicz", „K ilińsk i“ , „Lewant", „Kol. 
zowej naszej floty. Nie powinniśmy no“ , „Narocz , „Karpaty i „Gene- 
zadowolić się jedynie wykonaniem rai Walter“ .
tego planu. Możliwości bowiem na Załogi tych statków rozwinęły i 
szej floty są znacznie większe i pogłębiły socjalistyczną opiekę nad 
tylko od nas samych zależy, czy mechanizmami, która dala w efek- 
wykryjemy, wykorzy tamy i urucho cie poważne zmniejszenie ogólnych 
nrmy istniejące rezerwy dla wyko- potrzeb remontowych. Podejmowa- 
nania planów z nadwyżką. no również zobowiązania, mające

Trudności, takie napotkamy w na celu zredukowanie do konieczne 
roku 1953 przy realizacji planów gc minimum remontów bieżących 
PMH, będą wymagały od nas sku- zlecanych bazom remontowym. Za­
pienia uwagi, energii i ofiarności potrzebowania tych statków na po­
dia przełamywania napotykanych moc warsztatów lądowych zmniej- 
przeszkód. szyły się wydatnie w pierwszych

Imperialiści w dalszym ciągu sto trzech kwartałach br. nie przekra- 
sują dyskryminację floty in. in. na czając średnio 2.000 roboczogodzin 
odcinku technicznym. Wiemy, jakie na jednostkę._ 
tiudności mamy z zaopatrzeniem Są jednak jeszcze statki, których 
materiałowym, jak kosztownie i po- kierownictwo i aktyw związkowy 

'■ wykonywane są r rn^-nty na- nie umieją zmobilizować załóg do

eto warsztatów lądowych i to czę­
sto nawet z drobnymi naprawami. 
Przykładem tego jest statek 
„Czech“ , którego naprawy w br. 
pochłonęły 16.500 roboczogodzin.

Aby w roku 1953 zmniejszyć 
trudności remon owe, wszystkie za­
łogi statków PMH winny podjąć 
¿obowiązania wykonywania remon­
tów bieżących we własnym zakre- 
s'e, przystępując równocześnie do 
długofalowego współzawodnictwa 
między statkami na tym odcinku. 
Jednocześnie należy rozwijać akcję 
socjalistycznej opieki nad mecha­
nizmami, która pozwoli na podnie­
sienie ich stanu technicznego.

Jest to poważne_ zadanie, gdyż 
zredukowanie w 1953 r. o 10 proc. 
zaplanowanej puli na remonty bie­
żące pozwoli nam np. na przepro­
wadzenie kapitalnego remontu jed­
nego statku typu „Sołdek".!

Administracja techniczna ma tu 
również szerokie pole do działania. 
Powinna ona odpowiednio opraco­
wać i stale korygować normy tech­
niczne zużycia materiałów oraz 
szeroko stosować normalizację 
przedmiotową. Nie wolno też zapo­
minać o opracowaniu listy materia 
iów zastępczych na miejsce deficy­
towych i trudno osiągalnych. Nale­
ży także dbać o właściwy dobór ta 
maty ki racjonalizatorskiej oraz pla­
nowe kierowanie samoremontami_ i 
socjalistyczną opieką nad mechaniź 
mami. Trzeba również szerzej ko­
rzystać z osiągnąć flotv Związku 
Radzieckiego. Metody pracy załóg 
takich statków, jak „Akademik Kry 
łow“ , „Moskwa“ , „M iczurin“  i wie 
lu innych winny być analizowane I 
przenoszone do naszej floty jako 
trwale wzory dla wszystkich zaióg;

Speinienie tych wszystkich wska­
zań da z pewnością dobre rezulta­
ty które wpłyną dodatnio na goto­
wość techniczną naszej floty oraa 
zmniejszą zapotrzebowania na re­
monty i materiały.

M. GĄSIOROWSKI

woli WJMJliywtlllC 2>ą i lir uy na- u.c unuc|q ¿iiiwlm w łuiv<;
szych statków na stoczniach zagra- podjęcia takich zobowiązań. Statk 
nicznych, jak niechętnie zaopatry- „Czech“ , „Baityk“ , „W rocław ', 
wane są statki nasze w materiały „Nysa" stale zwracały się o pomoc

dzaju program pracy. wychowaniu młodzieży komuniści 
tow. tow Nowików,' Dubiński. Mi- 

Przede wszystkim zaczęto częś. n(>sj aCj Iszczenko, Puiia i Szani-
-»? nrrra ni /̂wt/ar» yphraniB nnrtvinfV ^20ciej organizować zebrania partyjne, 

gdyż niezbędne było silrrejsze ze­
spolenie organizacji partyjnej Do skutecznego wykonania zadań 
spoicme. r - y i - i  ■ w niemałym stopniu, przyczyniła się
podjęcie przodującej rob przez  ̂ ko- działalność kolektywu agitacyjnego, 
mumśtow na statku Zebrań,a otwar Ą „ j łaforzy statku regularnie prze- 

~ nme. n. prowadzali grupowe i indywidualnete pomogły zacieśnić współpracę or 
ganizacji partyjnej z aktywem bez* 
partyjnym.

W sprawie współzawodnictwa oszczędnościowego
i  rozrachunku gospodarczego w PMH

chodowych oraz żywności. Koniecz­
ne jest również opracowanie meto­
dy rejestrowania samoremontow, 
jednego z najpoważniejszych źró­
deł oszczędnościowych.

Dlatego też w oparciu o doświad 
czenie i obserwację równolegle z

_______ __________ ___ ______________  akcją wprowadzania rozrachunku
gospodarczego przeprowadza się

W chwili obecnej rozrachunek gos Dlaczego ograniczyliśmy się do sprawdzanie i kontrolowanie nonn 
podarczy we flocie jest wprowa- tych podstawowych elementów? materiałowych.

W  artykule pt. „O  rozwój współzawodnictwa oszczędnościowego w PM H "  
zamieszczonym w nrze 18 „Steru" poruszyliśmy zagadnienie współzawod­
nictwa oszczędnościwego o obniżkę kosztów własnych w oparciu o roz­
rachunek gospodarczy na statkach PM H.

W  związku z tym  otrzymaliśmy w yjaśnienie  
kujem y w  całości.

CZ PM H, które publi-

r ------------ r  . , - . fualne dzany w formie uproszczonej, zrozu Kształtowanie się kosztów na tych Jeżeli chodzi o normy paliwa, to
rozmowy wśród marynarzy Praca miajej \ najłatwiejszej do przyjęcia odcinkach zależne jest bowiem od do 195, ro]{U nje było w PMH ko 
agitacyjna skierowana była na^wy- na statkach. Ta forma została po- bezpośredniego wysiłku samej za- m ^t-i .Jm i.' } agitacyjna skierowana była na wy- na statkack  Ta forma została po- bezpośredniego wysiłku samej za- mórkj administracyjnej, która zaj-

Żywy przebieg miało na zebra* jaśnienie obowiązującego we Hocie dyktowana doświadczeniami roku łogi i dlatego w pierwszym etapie mowałaby się tym problemem. Ist-
niach partyjnych omawianie, takich regulaminu, na większą^ staranność uległego, kiedy wprowadzenie roz- prac nad wprowadzeniem rozrachun niało wprawdzie normowanie pali*
zagadnień, jak rola komunistów w w pracy, na walkę .0 bezawaryine racj1unj‘<u gospodarczego w formie ku gospodarczego uwzględniamy w. ; nrzed tym terminem ale by-

pływanie. W czasie rejsu wyróżni- szerokiej, obejmującej od 
li się szczególnie młodzi agitatorzy wszvstj<1e składniki ko

mmc ku gospouarczegu uwzgięuincmiv i przed tym terminem, aie uy- 
razu te właśnie składniki. Ten rodzaj }0 ono 0parte na wzorach kapitali-

wszystkie składniki kosztów, spot- rozrachunku ujmuje także najważ- stycznych, *’— -----
’ : '*  11 '  '  ------ 1......" i - kosz- ■ ■ ■ '

produkcji i w wychowaniu mary
na-zy, zadania organizacji party, .. ------ ... ... w„o.,o„„c
nej w rejsie. Komuniści postawi- tow tow. Krupidor i Niedodara. kaj0 sję z niepowodzeniem. Byt to niejsze źródła Powstawania 
li cenne wnioski, które przyczyniły Niemałą rolę w pracy wyehowaw sygnał, że zagadnienie rozrachunku tów, nie wycze 
się do ożywienia życia partyjnego cze, odgrywały odczyty Ich tema gospodarczego, jako nowe w naszej zje wszystkich

• iM il/n r ło n io  - ro r ło ń  • « t t .  ------------ i -*r1anci H it?  m u m a rrn  r»cmrt-mnv\ n . l/ ro c il r l ln  d ^ ^  !n a

................  a tym samym dalekie
od doskonałości .W roku 1951 zosta 

pując jeanaK na ra )y utworzone w poszczególnych
— —, cze, ougrywaiy uuczyiy w-iuo- gospouarezegu. |aso imwc iv zie wszysiKicn możliwości oszczę- przedsiębiorstwach, a potem i w
statku i do wykonania ^zadan, tyka była z góry zapowiadana Dla flocie, wymaga pewnego ąkresu dla dzania, jakie istnieją na statkach, Centralnym Zarządzie komórki gos 

stojących przed załogą. samokształcenia marynarzy duże spopularyzowania wśród załóg stat- stanowi więc etap przygotowaw- podarki cieplnej, które od samego
Członkowie partii stanęli na cze- znaczenie posiadały odczyty o po- |<ów , dość poważne, pracy poii- czy do wyższej formy rozrachunku. początku swej działalności zajęły 

1 socjalistycznego wspołzawodni- łożeniu geograficznym, ekonomice tycznej. Tym więc tłumaczy się fakt, Dalszymi składnikami przewidzia sję normowaniem paliwa. Opraco- 
L  słowem i licznymi przykłada- ' ustroju politycznym tych krajów że w chwili obecnej w pierwszej nymi do stopniowego włączenia ich wanje tych norm dla specyficznych 
mi w oracy pobudzali oni załogę obok których przepływał statek. fazie wprowadzenia rozrachunku go do rozrachunku gospodarczego są warUnków pracy maszyn na stat- 
do Drzezwvciężenia trudności, do Miesięczne plany organizacji par spodarczego stosujemy najprostsze z kolei materiały rozchodowe, wy- kach, nie jest sprawą ani łatwą, 
śc-słec-o wykonania zadań Jedno tyjnej rozpatrywano uprzednta na formy obserwacji kształtowania się żywienie i sa.moremonty. anj dajncą się rozwiązać w ciągu
z  nrzeiść hvło szczególnie ciężkie, posiedzeniach egzekutywy, a następ kosztów przez badanie ich od stro- Przyjęcie się J dotarcie we flocie jednego kwartału czy nawet roku
ÓrUnizacia oartyjna statku zwró- He przenoszono na ogólne zebrania ny ilościowej, a me wartościowej tej uproszczonej formy rozrachunku Zuzvcie naliwa na statku zależy b<
Hła sta 7 a netom do załogi maszy do zatwierdzenia. W planach kon- Kierując się możliwością praktycz gospodarczego umożliwi nam-akcję wiem od tak w |elu ’ '
nowej''Sł pokładowej o jeszcze sta- kretnie Wyznaczone były terminy ¡|nego wprowadzenia rozrachunku -----------  - - a . : . .

------------ --------------------- ^

ZWYCIĘZCY in ETAPU
W rozwijającym się współza­

wodnictwie pracy w Polskiej Ma 
tynarce Handlowej, załogi co­
raz bardziej świadomie stosują 
nowe metody pracy, walcząc o 
podniesienie zdolności eksploa­
tacyjnej swoich jednostek, o ra­
cjonalne wykorzystanie czasu 
pływania i postojów - w portacn, 
o stały postęp techniczny, o lep 
sze kwalifikacje zarodowe i 
wzrost Uświadomienia społecz­
no-politycznego.

W II I  kwartale współzawod­
nictwa pracy we flocie, w walce 
o przodujące miejsce wśród jed 
nostek PLO, po raz drugi odnio 
sła zwycięstwo załoga parowca 
„Narwik", utrzymując tytuł 
przodującego statku. W trud­
nym i długotrwałym rejsie, jaki 
odbył statek w ostatnim^ okre­
sie, marynarze przykładnie speł 
nili swe obowiązki. Wykazali 
dużo hartu i umiejętności w pra 
cy zawodowej, jak również do­
brą postawę moralno-polityczną

bo
czynników, żc

ranniejsże pełnienie wacht j oszczę osoby, odpowiedzialne za przepro 
dzanie każdej minuty czasu W po- wadzenie tych czy innych zarzą 
gotowta bvla brygada remontowa, dzeń Egzekutywa regularnie mfor- 
aby niezwłocznie naprawić defekty, tnowała komunistów o przebiegu 
jakie mogłyby powstać w maszy- wykonania planów i uchwał podei- 
nię. Na wniosek tow Szanidze zor- mowanycb na zebraniach Jeśl’ ja 
ganiz^wano mycie zbiorników aby kaś uchwała nie była wykonana, za 
bez straty czasu statek by! gotowy stanawiano się nad przyczynami 
do wyładunku. tego i wydawano odpowiednie pole-

Zarówno komsomolska jak i ce'1; >a- , , . . . .
związkowa organizacja aktywnie po Wszyscy członkowie partu otrzy­
m am y organizacji partyjnej w mo mali w czasie dalekiego rejsu _zle- 
bP;zowanłu załogi rio pokonywania cenią partyjne. Da;ąc te czy inne 
wszystkich trudności. Sekretarz zlecenia egzekutywa brała podkuwa 
komsomotskiej organizacji tow. gę kwaMfikacje towarzyszy Taa na 
Bakianow umiejętnie rozwinął pra- przykład przy wyłiorze prooagan- 
ce wśród młodzieży Przewodniczą- dvstów brano pod uwagę nie Jvlko 
cy statkowego komitetu tow. Toł- wykształcenie, lecz także i umiejęt- 
stuchin poruszy! szereg ważniej- ność właściwego przedstawienia 
szvch" zao-ndnień które omówiono sorawy słuchaczom. Przy rozoatry. 
na ooólnych zebraniach załogi. Na waniu kandydatur na orgamzato- 
jednym z takich zebrań na wniosek rów grup partyjnych kierowano sie 
komsomolca tow. Fiodcrowa zawar orgamzawiną zdolnością ludzi i ich 
ta została umowa o socjalistycz- autorytetem wsrod zMoH- 
nvm współzawodnictwie z robotni- Egzekutywa tak okładała swoja 
kami portów wyładunku. Pomogło pracę, aby udzielić jak na-więKSze, 
to skrócić wyładunek statku. PO™cv kierownictwu statku orga-

y nizacji komsomolskiej i związkowe,.
Organizacja partyjna starała się aby z każdym dniem coraz bardziej

wzbudzić w każdym członku zało- zacieśnić węź z załogą.
_Orrramzacja partyjna statku pro

gj poczucie odpowiedzialności a wadzija praCę masnwo polityczna
wykonywaną pracę poczucie kole rnając nrzed sobą określony ceł W 
żeńskiej solidarności i wzajemnej rozmowach, odczytach i na zebra- 
pomocy, niach 8tala przypominano

“ u i i ¿iiwi iiuiM oomy wiem OG ta K wiciu wymimuw, łv.
1 następną, którą będzie, przestawię- dla opracowania ścisłych j sprawta- 

gospodarczego na statki_ PMH w nje sposobu ilustrowania działał- dliwych norm dla kilkudziesięciu
czasie odbywanych podróży wpro- noścj sfatku od strony ilościowej statków potrzeba setek prób, prze-
wadziliśmy na początek bieżącą ob- na wartościową już przy pomocy pl-owadzonych w różnych \varun- 
serwację najważniejszych i najłat- wskaźników ekonomicznych. kact, pracy i różnych okoliczno-
wiej uchwytnych składników, a Dalsza pianowa akcja przy wpro £cjacj, s}użby na morzu, 
mianowicie: _ wadzaniu rozrachunku gospodarcze Tcn okres prób mamy już za so­

l i  wydajności pracy zbiorowej za go na statki PMH — to bardzie] ^ . możefny przystapić do opraco-
logi, wyrażającej się wskaźnikiem szczegółowa jego rozbudowa. wanj;| norm_ 
procentowego stosunku zużytych Obecnie założenia usta.ają ob- p race fe prowadzone są z całą
dla normalnych prac eksploatacyj- serwację zużycia materałow i wy- tens_ nościa. Nowy sposób nor-
nych nadgodzin do roboczogodzin ników oszczędności tych matena- m o v v a n j a bedźie wprowadzony ty- 
obowiązkowych, łow łącznie, dla całej załogi w sto m ¡uz w bieżącym kwar-

2) zużycia materiałów pędnych sunki do doby, w dalsze, jeanak łe be(,7ie obowiązywał od 1 
(bunkru, olejów, smarów) oraz wo- fazie przewidujmy rejestrację zu- j ’ nja ,953 WSzystkie jedno- 
dy _  w stosunku do ustalonych życia i oszczędności zarówno w 1I0- ,?. . . .. - •— w stosunku do ustalonych ż y c ia  i oszczędności zarówno w no- ¡ jb f  tijywMące. Normy "te będą opir 
norm, . . * *  [a'< i wartość, na Poszczególne J k'nPa U c z e n ia c h  godzinowych i

3) szybkości eksploatacyjne, oraz wachty, a nawet członków załogi. b „  uwzględniały wszystkie moż- 
oszczędności lub strat czasu w sta Jednak zorganizowanie rozrachun- y  ^  poprawki. jak 
sunku do założeń zadania planowe ku gospodarczego na te, szc.okie, bko|ć ładunek wartość opało- 
go jako zbiorowego wyniku wysil- płaszczyźnie uwarunkowane jest u- bun,Kru
ku załogi działów maszynowego i Zagadnienie rozrachunku gospo-
pokładowego. tak materiałów pędnych jak Zagadnienie rozrachunku gospo­

darczego jako podstawa do oparcia 
zbiorowego i indywidualnego współ 
zawodnictwa oszczędnościowego o- 
raz normowanie zużycia materia­
łów pędnych i innych są otaczane 
przez Centralny Zarząd PMH 
szczególną troską jako najwłaściw 
sza metoda soria 1 ¡stycznej gospo­
darki w naszej flocie.

Od redakcji: A jakie stanowisko 
wobec wn osków i wskazań zawar­
tych w artykule zajął Związek Za­
wodowy Pracowników Żeglugi?

Załoga motorowca „Piast“  za 
jęła drugie miejsce. Marynarze 
tej jednostki wyróżnili się w do 
brze zorganizowanej oracy, wy­
konywanej wg planów^ rejso­
wych, postojowych i dziennych. 
Otoczyli oni troskliwą opieką 
mechanizmy i urządzenia statko 
we oraz przeprowadzali samo- 
remonty. Trzecie miejsce zdoby­
ła załoga motorowca „Warta“ . 
Dalsze miejsca zajęły: „Przy­
jaźń Narodów", „H el“ , „Wa­
ryński' , „Warmia“  i inne.

W współzawodnictwu in-dy- 
w dunhiym zaszczytny tytuł przo 
downika pracy zdobvł kilkakrot­
ny racjonalizator Antoni Musia- 
lik, I l i  mechanik motorowca 

„W aryński“ .

Kazimierz Mikołajczyk, bos­
man z motorowca „Curie Skło­
dowska“ , zajął drugie młełsce. 
Jest on doświadczonym maryna 
rzem niejednokrotnie bvł wy­
różniony za dobrą pracę na po­
kładzie i oszczędną gospodarkę 
materiałami rozchodowymi.

Trzeci tytuł przodownika uzy­
skał II mecbamk z motorowca 
„Przyjaźń Narodów“  — Kazi­
mierz Sykuna. miody, zdyscypli­
nowany i pełen energii mary­
narz.

Za ofiarną pracę i duże osiąg 
nięcia zostali wyróżnieni: ku­
charz motorowca „Waryński“  
Hieronim Kędzierski, I I I  mecha 
nik „Marchlewskiego“  —< lgną 
cv Misiak oraz st. marynarz mo 
torowca „Piast“  — Wincenty 

j Dziatłowski,

V . _____________________ J
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właściwie pojęła socjalistyczną opiekę nad statkiem

Na Unii żeglugowej Rostom — Mosktea kursować będą naj­
nowocześniejsze dieseMektryczne^ siatki

Reprodukujemy zdjęcie, na którym wyżsi urzędnicy M ini­
sterstwa Budowy Maszyn Transportowych: W Sołowiej, W. Se- 
mencow i K. Leonom badają model nowych statków tego typu.

W Związku Radzieckim sprawa szkolenia zawodowe go jest 
jedną z największych trosk władz państwowych < organizacji 
społecznych. Szczególną uwa.Be poświecą się szkoleniu młodych 
marynarzy.

Na zdjęciu■ starszy szturman Aleksandra Piewczewa prze­
prowadza szkolenie poglądowe.

_____________________________________J

(b n w g kszo tfe  szybkości sM icu )

P od ty m  ty tu łe m  ro z p o c z y n a m y  d r u k  c y k lu  a r ty k u łó w  o p ra ­
c o w a n y c h  na p o d s ta w ie  b ro s z u ry , w y d a n e j n a k ła d e m  „M o rs k o j 

« T ra n s p o r t“  w  M o s k w ie . P ra g n ie m y  b o w ie m  zapoznać naszych  C z y ­
te ln ik ó w  z o s ią g n ię c ia m i z a ło g i „W o ro n ic z a “ , k tó ra  w  o k re s ie  p ie rw  
szej p o w o je n n e j s ta l in o w s k ie j p ię c io la tk i  b y ła  in ic ja to rk ą  w a lk i  
o z w ię k s z e n ie  sz y b k o ś c i s ta tk u .

D o św ia d cze n ia  k o le k ty w u  m a ry n a rz y  p a ro w c a  „W o ro n ie ż “  
p rz e ję ły  z a ło g i w ie lu  s ta tk ó w  ż e g lu g i b a łty c k ie j ,  c z a rn o m o rs k ie j,  
k a s p ijs k ie j,  p ó łn o c n e j i  d a le k o w s c h o d n ie j.  Z  w ie lk im  ro zm a ch e m  
ro z w in ę ło  s ię  w s p ó łz a w o d n ic tw o  o z w ię k s z e n ie  s z y b k o ś c i s ta tk ó w . 
Ta fo rm a  w s p ó łz a w o d n ic tw a  s ta ła  s ię  je d n y m  z p o w a ż n y c h  c z y n n i­
k ó w  w  w a lce  o  p rz e d te rm in o w e  w y k o n a n ie  p la n ó w  p rz e w o z o w y c h  
tra n s p o r tu  m o rs k ie g o  ZSRR.

Z a p o z n a n ie  s ię  z ty m i o s ią g n ię c ia m i i  m e to d a m i p ra c y  n ie w ą t­
p liw ie  dopom oże  ró w n ie ż  n aszym  za ło g o m  z w ię k s z y ć  zd o ln o ść  p rz e ­
w ozo w ą  f lo t y  P M H .

Na lin ii Arcbangielsk — 
M iezeń—Archangielsk

W ciągu kilku lat parowiec „Wo- 
tonież“ kursowa! na towarowo-pa- 
sażerskiei lin ii Archangielsk — 
Miezeń — Arcbangielsk Obslugi- 
wai on na wybrzeżu bialomorskim 
stare rosyjskie osiedla: Zirnniaja 
Zcłotiea, incy, Ruchij, Morżowiec i 
Kojda.

Osiedla te do czasu Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji znajdowały 
s!v' w stanie gospodarczego zacofa­
nia. Były one pozbawione regular­
nego połączenia z obszarami prze­
mysłowymi.

W okresie powojennej stalinow­
skiej pięciolatki podniosła się po­
ważno wydajność pracy drwali i 
rybaków oraz wzrosła produkcja 
przemysłowa.

Równocześnie ' z gospodarczym 
rozwojem obszarów, obsługiwanych 
przez parowiec „Woronież" wzro­
sły i potrzeby miejscowej ludności. 
Z każdym miesiącem zwiększają 
się przewozy, coraz więcej towa­
rów, żywności, środków produkcji 
wysyła kraj rybakom i drwalom wy 
tuzeża biaiomorskiego.

Zaplanowano, że przy właściwej 
organizacji pracy statek „Woro­
nież“ będzie niewątpliwie w stanie 
przewieźć wszystkich pasażerów ’. 
wszystkie ładunki na trasie z Ar- 
ehangielska do Miezenia i z powro­
tem.

Przed załogą stanęły zadania: 
szybciej wykonywać rejsy, aktyw­
niej pomagać rybakom i drwalom, 
t/n  realizować państwowy pian 
i '  ze wozów.

Jednak w r. 1947 załoga parowca 
..Woronież" nie wykonała zadań

przewozowych. Zachodziła obawa, 
że z winy marynarzy statku m esz- 
itańcy wybrzeża mogliby pozostać 
bez dostatecznej ilości materiałów i 
produktów. Zarząd Żeglugi zmuszo 
riy był wysłać jeszcze jeden sta­
tek, który trzeba było zdjąć z in­
nej ważnej lin ii okrętowej.

Zasadniczą przyczyną niewypeł­
nienia planu w 1947 r. była niska 
szybkość statku, która wynosiła 
przeciętnie 6,61 Min na godzinę.

Przygotowując się do nawigacji 
1948 r. marynarze uwzględni!'; 
wszystkie trudności i starali się je 
ua czas przezwyciężyć.

Trasa pływania parowca „Woro­
nież“ natęży zarówno pod wzglę­
dem nawigacyjnym jak i meteoro­
logicznym do skomplikowanych ob­
szarów morskich Wystarczy powie­
dzieć, że w okresie, nawigacyjnym 
tor wodny zmienia się kilka razy. 
W czasie postoju i odjazdu statek 
narażony jest na to, że może bye 
przez nadzwyczaj silny prąd Wod­
ny wyrzucony na mieliznę, a do 
odpływie przy najmniejszym prze­
oczeniu pozostać na miehźnie

Analizując przyczyny niedociąg­
nięć parowca w 1947 r., statkowa 
organizacja partyjna, któia kieruje 
całym społeczno - politycznym ży­
ciem marynarzy, doszia do wnios­
ku, że pierwszym zadaniem będzie 
przeprowadzenie zdecydowanej zmia 
ny w pracy załogi maszynowej. 
Trzeba było wziąć pod uwagę tech­
niczne możliwości statku.

Parowiec „Woronież" został zbu­
dowany w 1930 r. Posiada on sprzę 
żoną maszynę zaworową o pod*

wójnym rozprężeniu. Zaprojektowa­
na szybkość wynosiła 11 węzłów 
W r. 1947 zaplanowano szybkość 
d węzłów, a faktycznie robiono 5,5 
czasem 7; przeciętna w czasie okre­
su nawigacyjnego wynosiła 6.61 
mili na godzinę Moc maszyny głów 
nej zaprojektowana była na 1100 
KM. Zadanie na r. 1947 opiewało 
na 800 KM, a przeciętna mcc w 
okiesie nawigacyjnym nie przekra­
czała 570 KM W ciągli roku doszło 
do przepału 224 ton węgła.

Członkowie załogi maszynowej 
parowca „Woronież" niedostatecz­
nie walczyli z utratą ciepła, nie­
dostatecznie starali się o utrzy­
mywanie mechanizmów w czy 
stości i o ich właściwy stan 
techniczny. Z tego też powodu 
istniała nadal obawa, że po remon- 
oie zimowym o iie stan techniczny 
nie podniesie się na wyższy poziom 
i mechamzm nie znajdą właściwej 
opieki moc maszyny głównej pozo­
stanie na poziomie 1947 r w re­
zultacie . u*«? zwiększy się szybkość 
techniczna statku.

Pod koniec nawigacji 1947 r. 
przejął statek nowy kapitan, a w 
połowie 1948 r. zamustrował rów­
nież i nowy starszy mechanik.

Organizacja partyjna okazała 
wielkie poparcie nowemu dowódz­
twu statku, które zajęio się przede 
wszystkim wprowadzeniem porząd­
ku w nin?z.vnown: i wzmocniemem 
dyscypliny pracy.

Komuniści nastawili załogę na 
opanowanie wyższego poziomu tech 
niki. Otworzyło to drogę do zwięk­
szenia szybkości statku, wcześniej- 
szego zakończenia rejsów i pole­
pszenia wszystkich techniczno-gos­
podarczych wskaźników do wykona 
nin planu przewozów na tak waż­
ne! linii, jak Archangielsk — Mie­
zeń — Arehangielsk.

D. c. u.

dzięki współzawodnictwu i zobowią­
zaniom podejmowanym z okazji 
świąt klasy robotniczej Zobowiąza­
nia. jakie załoga, podejmowała z 
okazji ukazania się nowej Ustawy 
Żeglarskiej, dla uczczenia i Maja, 
22 Lipca, na »ześć XIX Zjazdu 
KPZR i Programu Frontu Narodo­
wego jeszcze bardziej zespoliły ko­
lektyw załogi, nauczyły ją socjali­
stycznego stylu pracy, skupiły w y­
siłek caiej załogi wokół, sprawy 
przedterminowego wyjścia statku w 
morze.

W rezultacie tych zobowiązań 
statek został oddany do eksploata­
cji o blisko 2 miesiące przed ter­
minem.

TZ iEDY „Kościuszko“  udawai się 
-“ -na remont stoczniowy, przypu 
szczano na gól. że naprawa nie po 
trwa dłużej niż 3 lub 4 miesiące. 
Jednak przy demontażu maszyn u- 
jawniiy się daisze usterki i braki nie 
przewidziane w pianie, które prze­
sądziły o przedłużeniu się remon­
tu i podwyższeniu jego kosztów. 
Zaioga w trosce o l'ak naj­
szybszy powrót jednostki do ekspio 
atacji i zaoszczędzenie dewiz po­
stanowiła wykonać część prac re­
montowych we własnym zakresie.

W tej walce o przyśpieszenie 
wyjścia statku wyrósł nowy kolek­
tyw załogi.

Nasz korespondent tow. Jan Jag 
min, pisząc w liście do redakcji 
o pracy i osiągnięciach załogy 
wskazuje na jej wysokie uświado­
mienie polityczne: ambicję i zrozu 
mienie dla sprawy walki o obniżkę 
kosztów własnych.

Aby opieka i- kontrola nad pracą 
wykonywaną .przez stocznię zagra­
niczną odbywała- się planowo, .ną 
statku powołano do życia .Radę 
Techniczną. Zadanie, jakie przed 
nią stanęło,Ule było łatwe. VV każ 
dą sobotę odbywały się przy udzia 
le caiej załogi narady techniczne, 
na których marynarze składali sprą 
wozdania z przebiegu remontu i 
prac już wykonanych, wysuwali U- 
wagi i spostrzeżenia dla uspraw­
nienia remontu urządzeń i mecha­
nizmów. Metoda ta pozwoliła kie­
rownictwu statku na pełne wyko­
rzystanie doświadczeń marynarzy 
w praktyce i ułatwiała ogromnie 
planowanie remontów na okresy. 
Ponadto narady staiy się czynni­
kiem kontroli wykonania ■ zadań 
przydzielanych członkom załogi i 
ułatwiały analizę jakości wykony­
wanych napraw.

ki oraz zadania. nakładane przez 
Radę na załogę, zbliżyły ją do 
spraw statku, spowodowały, że każ 
dy marynarz czuł się związany go­
spodarską troską o swój warsztat 
pracy. Każdy z marynarzy uważał 
by za ujmę, gdyby w przydzielo­
nej mu sekcji Rada Techniczna 
dostrzegła niedopatrzenie względ­

n ie  brak czujności. Poza tym bez­
pośrednie zainteresowanie się prze­
biegiem remontów poszczególnych 
mechanizmów, od demontażu po­
przez naprawę czy dorabianie czę­
ści do ponownego montowania, po­
zwoliło załodze jeszcze dokładniej 
poznać maszyny, urządzenia, ich 
dobre i złe strony oraz podnieść 
swoje kwalifikacje zawodowe. Naj­
lepszym sprawdzianem słuszności 
wniosków z narad technicznych 
byio to, że wszelkie projekty prze 
budowy i ulepszeń zostały zatwier­
dzone przez Inspektorat Technicz­
ny PLO w Gdyni.

— Nasze narady dały możli­
wości przedstawienia i przedysku 
i owa ni a przez załogę daleko- kia 
cveh wniosków — mówił I me­
chanik tow. Wiesław Kochański 
— co i w jaki sposób należy 
zrobić. • by statek mógł stać się 
samowystarczalny pod względem 
remontów i uniezależnić się od 
ustug stoczni zagranicznych. Re­
alizacja tych wniosków pozwoli 
niewątpliwie na zwiększenie osz­
czędności ddwiz i dalsze uspraw­
nienie stanu technicznego statku. 
Wiele prac i części zapasowych 
załoga wykonała we własnym 
zakresie.

Uzyskanie wysokich osiągnięć 
remontowych na „Kościuszce“ 
możliwe byio przede wszystkim

Te osiągnięcia załogi nie były­
by możliwe bez szerokiej pracy po 
litycznej podstawowej organizacji 
partyjnej wśród załogi. Rezultaty 
tej pracy — to przywiązanie i pa­
triotyzm zaiogi, to czujność i wra­
żliwość na wszelkie przejawy nie­
dokładności stoczni, które kolek­
tyw załogi likwidował w zarodku

A oto krótki bilans pracy zaiogi: 
Załoga maszynowa wykonała przy 
remoncie 9998 roboczogodzin, za­
oszczędzając 31.856,50 doi., załoga 
pokładowa — 13.914 roboczogodzin 
wartości 4.595 doi. i 69.570 zł, 
a załoga hotelowa — 510 roboczo­
godzin na sumę 918 doi. Zaoszczę­
dzone sumy, które trzeba by było 
zapłacić stoczni, to najlepszy wy­
raz socjalistycznego stosunku do 
pracy i sprawdzian pracy kolekty­
wu, wśród którego na szczególne 
wyróżnienie zasłużyli: st. mecha­
nik Wiesław Kochański, elektryk 
Roman Piwowarczyk, II mechanik 
Jerzy Sobieszczański, tokarz 
Franciszek Wrona, l i i  mechanik 
Kazinrerz Gutajski, ml elek­
tryk Bolesław Pawłowski, asystent 
masz. Jan Jagmin. asystent mas? 
Tadeusz Kołek, oficer KO Jerzy 
Szczygielski, bosman Grzegorz O- 
iejnik, praktykant hotelowy Włady­
sław Augustyn.

Ci marynarze to najlepsi, ale u- 
znanie należy się całej załodze, któ 
ra rozpoczęła pracę po nowemu lin 
statku, który niegdyś miał na 
swym koncie największą ilość na­
praw stoczniowych. Jego obecna* za 
toga podniosła wysoko sztandar so 
cjalistycznego współzawodnictwu 
pracy w walce o zmniejszenie kosz 
tów własnych i bezawaryjną pracę 
swej jednostki.

(Na podstawie korespodencji 
J. Jagmina opr. Z. Makowski).

W ¿wiązKu Radzieckim powstaje przy zastosowaniu najno­
wocześniejszych zdobyczy techniki coraz więcej budowli o cha­
rakterze wyludnię pokojowym. Najlepszym dowodem tego jest 
otwarcie Wotgo-Dońskiego Kanalii im. Lenina.

Na zdjęciu statek flagowy ..Józej Stalin“ przechodzi przez 
trzecią śluzę Kanaiu,

Spotkanie w Rotterdamie
VTt7 jednej z naszych podróży przy 

byliśmy do Rotterdamu. Przed 
kierownikiem sekcji ku ltu ra lno - 
oświatowej, oficerem KO i sekre­
tarzem organizacji partyjnej sta­
nęło pytanie: Jak rozwiązać kwe­
stię uprzyjemnienia czasu zaiodze, 
aby uniknąć „pułapek“ , jakie czy­
hają w portach kapitalistycznych 
na marynarzy, a zwłaszcza mło­
dzież?

Wątpliwe lokale rozrywkowe, 
brudne, zapełnione przeróżnymi wy 
rzutkami, cuchnące zgnilizną mo­
ralną knajpy portowe, tchnące szmi 
rą, pornografią i gangsterstwem 
filmy „madę in USA“ , ohydne sło­
wa i idące z nimi w parze czyny — 
to dobrodziejstwa amerykańskiej 
kultury, święcące swój triumf w 
portowych miastach państw zmar- 
shallizowanych. Od tych „dobro­
dziejstw“ zachodniej kultury pra­
gnęliśmy zabezpieczyć naszą mło­
dzież.

Przybycie parowca radzieckiego 
„Rlazań" nasunęło nam myśl zor­
ganizowania wspólnego . wieczoru 
dla obu .załóg, na jednym ?.,e stat­
ków Tak też oostaoiiiśmy. Nasz 
aktyw porozumiał sie z kierownic­
twem statku radzieckiego t załoga 

Riazania“  zaprosiła naszych mary 
narzy do siebie. W atmosferze przy 
jaźni i wymiany wsoóinych doś­
wiadczeń miło i przyjemnie spędzi 
iiśmy wieczór u towarzyszy radziec 
kich. M in specjalnie dla nas wy­
świetlono film  pt. „Statek Der- 
bent“ .

Serdeczne przyjęcie leszcze bar­
dzie) pogiębiio przyjaźń marynarzy 
obu bratnich krajów. Spotkanie ,to 
długo pozostanie w naszej pamięci.

STEFAN WATKOWSKI
Korespondent

z „Przyjaźni Narodów“ .

nowej jednostce PMH

nąć we własnym zakresie w ra­
mach zobowiązań dla uczczeń'a 
wyborów do Sejmu Czyn ten zo­
stał już w większej części wykona­
ny

Kierownictwo statku wspólnie z 
organizacją partyjną i związkową, 
pragnąc podnieść na wyższy po­
ziom kwalifikacje zaiogi, zorgani­
zowało szkolenie zawodowe, Jako 
wykładowcy prowadzą naukę: kn- 
pitan — wiedzę okrętową, st me­
chanik — jęzvk n>sv:sk: i I i i  oficer 
— pożarnictwo. Wykłady we ogra­
niczają się jednak tylko do teorii, 
łączy się fe. bowiem z praktyka. 
Na pokładzie i w maszynowni wy­
kładowcy zapoznają słuchaczy z ma

szynami i urządzeniami, sprawdza­
jąc i pogłębiając w ten sposób na-' 
l.iyte wiadomości teoretyczne.

Miejscem wypoczynku i rozrywki. 
|est piękna i dobrze wyposażona 
świetlica, gdzie przy radiu, na 
wspólnym czytaniu i na dyskusjach 
zaioga spędza czas po pracy.

Pragnieniem zaiogi jest peina te 
alizacja zadań przewozowych zapia 
nowanech na nasz statek na rok bie 
żący. Zobowiązanie swe wykonamy 
przez 1 rozwianie współzawodnic­
twa pracy i otoczenie statku socja­
listyczną opieką.

FRANCISZEK LEDERER
III oficer parowca „Kielce“

Na parowcu „Kielce“
YVJ LIPCU br. tonaż Polskiej Ma 

rynarki Handlowej powiększy! 
się o nowy piękny parowiec „K iel­
ce“ . Nowy ten statek przeznaczony 

i w zasadzie do przewożenia towa­
rów masowych, jest również dosto­
sowany do transportu towaru na 
pokładzie.

Jego załoga korzysta z wygod­
nych pomieszczeń. Z urządzeń bije 
troska państwa ludowego o zapew 
nienie zaiodze jak najbardziej kui- 
turalnych i zdrowotnych warunków 
mieszkalnych. Zaopatrzenie statku 
w chłodnie i lodówki gwarantuje 
świeżość zapasów żywnościowych.

Zaiogę parowca stanowią ludzie 
młodzi, peini energii i zapału do 
pracy. Jednym ?. marynarzy star­
szego pokolenia jest palacz Kru­
szona, który mimo swoich 62 lat 
dorównuje w pracy młodszym kole­
gom. Nic dziwnego, że skwapliwie 
korzystają oni z rad doświadczo­
nego marynarza.

Po wyjściu ze stoczni, w pierw­
szy rejs eksploatacyjny, zauważy­
liśmy pewne braki, a m. in. prze­
ciekanie iluminatorów i złe funkcjo 
nowanie centralnego ogrzewania. 
Usterki te zaioga postanowiła usu-
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ItPomłtClj
Dyrekcja Muzeum Pomorskie­

go w Gdańsku przestała zało­
dze motorowca „W arta" wyra­
zy serdecznego podziękowania 
za ofiarowane trzy obrazy, przy 8 
wiezione z podróży na Daleki 8 
Wschód. §

Szczególnie miłym jest fakt, § 
że dary te zakupione zostały ze 8 
składek załogi , statku, co świad § 
czy o je j zainteresowaniu z a -§ 
gadnieniami kultury i sztuki S 
oraz o życzliwości, jaką darzą § 
marynarze rozbudowujące się 8 
Muzeum w Gdańsku. 8

: Należy się spodziewać, że na- §
\ wiązany kontakt zostanie za- 8 
! cieśniony przez bliższą współ- 8 
i pracę kulturalno-oświatową. W § 

związku z tym dyrekcja Mu- 8 
zeum Pomorskiego w Gdańsku 8 
zaprasza do zwiedzenia, zgroma § 
dzonych zbiorów sztuki i zapew c 
nia równocześnie prelekcje z tej ? 
dziedziny dla załóg PM f i  w cza jj 
sie ich pobytu w portach krajo- 5 
wych. c

*  *  *
Wodniacy odrzańscy w miej- i 

scowośctach, położonych nad j 
Odrą od Gliwic aż do Szczeci­
na, oddali w dniu 26 październi j 
ka swoje glosy na listę kandy- J 
datów Frontu Narodowego. !

I i/p  „Trygław" wraz z 5 bar j 
kami już o godzinie 7 rano \ 
przypłynął do miejscowości Po- ' 
łeczków, aby załogi mogły stąd 
udać się do najbliższego Obwo­
du Wyborczego w Maszewie, 
pow. Krosno Odrzańskie.

Na wieść o przybyciu statku 
młodzież Połeczkowa przybiegła 
z orkiestrą na brzeg Odry, aby 
powitać wodniaków.. Załogi przy 
dźwiękach muzyki wysiadły . na 
brzeg, skąd samochodami poje-, 
chały oddać, swoje glosy na kan 
dydatów Frontu Narodowego.

*  *  *  '

Jak podaje korespondent tow. 
Thun, w tych dniach odbyło się 
w Kapitanacie Portu Gdańsk, za 
kończenie i egzamin słuchaczy 
kursu języka rosyjskiego I  sto­
pnia. Kurs został zorganizowa- 

; ny w roku ubiegłym w ramach 
\ długofalowego zobowiązania p r i 

cowników Kapitanatu dla uczczę 
nia Wielkiej Rewolucji Pażdzie’ 
nikowej.

Wykładowca prof. Si. Oszywa 
stwierdził, że kursanci wykazali
sielkie zrozaniieHtę oraz ztiinte- \

rescwąnie . i. potrafili stworzyć 
właściwą atmosferę nauki. Dzię­
ki tema osiągnięcia ich były po­
ważne.

Zarówno kursanci, jak i kapi­
tan portu oraz przewodniczący 
koła TPP-R podziękowali prof. 
Oszywie za.■ uzyskanie tak wyso 
kiego- poziomu kursu, podkreśla 
jąc znaczenie języka rosyjskie­
go w zawodzie marynarskim.

Egzamin zakończono odśpie­
waniem w języku rosyjskim pio 

• senki „Wieczór na redz'e".
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0  metodzie „wąskiego frontu“
przy obsłudze statkom w  porcie

p rzy usprawnianiu obsługi stat- taką ilość brygad roboczych, która Jak z tego wynika korowanie się 
ków w porcie powinniśmy w więk- umożliwia mu przeładowanie w wielkością statków przy ustalaniu 
szym aniżeli dotychczas stopniu ko ciągu doby i.500 ton ładunku. Je- kolejności obsługi nie jest komecz-
rzystać z przodujących wzorów i żel; wejdzie do tego wydziału jed- ne, gdyż przy stosowaniu metody
doświadczeń portów radzieckich. W nocześnie pięć statków o wieikoś- wąskiego frontu zużycie tonażodob 
krótkim opracowaniu niesposób ci 1.500 ton, to jednoczesna ich jest równe niezależnie od kolejnoś- 
przedstawić całokształtu wzorów ra obsługa-trwałaby 5 dni. Natomiast ci obsługi.
dzieckich, dotyczących przyśpieszę- przy zastosowaniu metody was- la k  przedstawiają się podstawo­
wa obsługi statków. Przeto zaj- kiego frontu 4 statki opuszczą port " ’e zasady metody wąskiego frontu, 
mierny- się jednym zagadnieniem, a wcześniej, a tylko 1 statek będzie Oczywiście nie może ona być sto- 
mianowicie tzw. metodą wąskiego siał w porcie pełne 5 dni. Dzięki sowana mechanicznie w pracy na- 
frontu, której przeniesienie do na- skupieniu brygad na jednym statku szych portów. O kolejności obsługi
szych portów powinno usprawnić pierwszy z nich zostanie zakon- statków decydują bowiem nieraz
obsługę statków. czony w ciągu jednego dnia, tj. o momenty specjalne, które wymaga

Metodę wąskiego frontu wpro- cztery doby przed terminem. Tym- 
wadzono w portach Związku Ra-, czasem pozostałe statki czekają, 
dzieckiego podczas ostatniej wojny. Obsługa drugiego z nich trwa rów 
Przyczyniła się ona do wydatnego njeż jeden dzień, a wyjście z portu 
podniesienia zdolności przewozo- zostaje przyspieszone o trzy dni. 
wej . floty. Istota jej polega na- Trzeci statek po dwudniowym prze 
skoncentrowaniu posiadanych śród stoju i ! obsłudze trwającej jeden 
ków przeładunku kolejno przy po- dzień opuszcza port o dwa dn; 
szczególnych statkach czekających przed terminem. Czwarty statek 
na obsługę. Oczywiście stosuje się czeka trzy dni, obsługa trwa jeden
ją tylko wtedy, gdy posiadane dzień, a wyjście z portu zostaje . .
środki (urządzenia przeładunkowe, pizyspieszone także o jeden dzień. n|a niejednokrotnie właściwe pod 
transport wewnątrzportowy, siła Jedynie ostatni statek wychodzi z cło" ' ,Q" ’“

j robocza itd.) są niewystarczające portu po pięciu dniach jak przy 
| dla jednoczesnej obsługi wszyst- jednoczesnej obsłudze wszystkich 
j kich czekających statków. , statków.'
1 W naszych noriach czynnikiem , , .. • , „
' Powodującym, trudności w obsłudze J ak J

ją, aby pewien statek był obsłużony 
w pierwszej kolejności. Tym nie­
mniej powinno się dążyć do zlikw i­
dowania szkodliwego rozdrabniania 
posiadanych środków przeładunku i 
jednoczesnego obsługiwania wielu 
statków przez zbyt dług; okres cza 
su. Ten sposób pracy obok wykaza­
nych już strat zdolności przewozo­
wej statków stwarza również sżtucz 
ne zagęszczenie w porcie i utrud-

torskich, gdzie przedstawiciele <■ . 1K 0i.„n.„riAK en\  i i • i • ł wynosi ieavnie lo statKOuOD, co
ooszczegolnych * * ,  10

c:agu których siatki mogą wykonaćzgłaszają zapotrzebow 
roboczą na najbliższą dobę. Bardzo 
często dyspozytor, nie może zaspo­
koić ich potrzeb, gdyż ’ ak mu do­
statecznej ilości robotników. Dzie: 
li wówczas według zasady „każde­
mu coś“ , gdyż każde z przedsię­
biorstw utrzymuje, że statek przez 
nie reprezentowany, jest na j pilniej -

poważną pracę przewozową.
Wyjaśnienia wymaga - jeszcze ko­

lejność obsługi statków przy sto-

stawianie nowoprzybywających stat 
ków.

Oczywiście dla racjonalnego sto­
sowania metody wąskiego frontu 
konieczna jest również ścisła syn­
chronizacja pracy poszczególnych 
przedsiębiorstw uczestniczących w 
obsłudze statku. Szczególnie aktu­
alne jest to zagadnienie przy ob­
słudze statków liniowych, które za­
równo wyładowują iak i załadowu­
ją towar. Dotychczas odbywa się 
to w ten sposób, że do wyładunku 
przystępuje się zazwyczaj bezpo­
średnio po przybyciu statku i doko­
nuje się go w niedługim czasie 
Natomiast załadunek ciągnie się ki!

•pwanłu metody wąskiego frontu, ka dni przy niepełnej obsadzie, przy 
Często mówi się, że pilniejsze są częstych przerwach itp., gdyż to-
statki większe 
bvć obsługiwane

że one powinny 
w pierwszej Iro-

szy ¡to Oczywiście nie wpływa to lejnosci. Tymczasem obliczenia wy- 
' ' • kazują, że kolejność obsługi stat-

war, którego nie ina w magazynie, 
nadchodzi często drobnymi partia­
mi. Tutaj właśnie byłoby, bardziej

_______  ____ , ____ wskazane przełożenie załadunku
iió w 'n ie " za ieży 'od ' ich wielkości, statku na ostatnie dni jego postoju 

zdolności przewo- w porcie, oczywiście z uwzględnięze zmniejszenie
zowej iest jednakow-e bez wzglę­
du na kolejność obsługi. Oto przy­
kład wyjaśniający to zagadnienie.

Do jednego z wydziałów prze- 
adunkowych o zdolności przeła

niem koniecznego czasu, tak aby 
statek mógł wyjść w terminie. W 
tym przypadku możliwe będzie sto­
sowanie w znacznie większym stop­
niu przeładunku bezpośredniego, 
gdyż spedytor nie będzie potrzebo-

dodatnio na sprawny przebieg ob 
sługi statków. W wyniku bowiem 
takiego podziału pracuje się na 
tych jednostach przeważnie na 1 
lub 2 garlki. Przy takim podejściu 
do sprawy olisiuga statku o wiel­
kości np. 1500 ton, która mogła­
by trwać 2 doby. ciągnie się nie­
raz przez 4 do 6 dni.

Znacznie racjonalniejsze byłoby 
skoncentrowanie posiadanych gan­
ków tła jednym czy n-ą dwóch sta t- — 1.000 ton. Przy rozpoczęciu _____ __ ______.___  ....
kach, szybkie ich zakończenie oraz pracy od obsługi większego statku joc|y wąskiego frontu w ten sposób, 
stopniowe przechodzenie do na-stęp di ligi. statek będzie zakończony do- .¿e n,( danvjn. nabrzeżu ito. powinno 
nych statków. Tego.rodzaju sposób piero szóstego dnia. Zażycie to- się obsługiwać, tylko jeden statek, 
pracy, nazywany metodą wąskiego nażodób (nośność statku pomno- a ¡nne powinny czekać. Na każdy 

. fro n tu , pijzynosj poważne ...korzyści, żona przez czas postoju) przed- statek można bowiem skierować 
Przyjmijmy, np., że jeden z wy- stawią się w tym wypadku następu ograniczoną ilość ganków, i urzą­

dzeń (najwyżej po 2 na jedną ła­
downię)

dunkowej 1.000 ton na dobę przy- waj koordynować przybycia statku 
bywają jednocześnie dwa siatki. wagonów, a jedynie podstawić w 
Jeden o. nośności 5.000 ton, drugi terminie wagony.

Nie należy również rozumieć me-

dztaiów przeładunl-cowych posiada jącó:.
większy „  5.000 • 1 =25.000 tonażodób obsługi
mniejszy 1.000 -'5 — 5.000 „  Wyczekiwania

1.000-1 =  i.000 „  obsługi
Ogółem 31.000 tonażodób

Przy odwrotnej kołejno.śći pracy, t j:  przy rozpoczęciu od obsługi 
statku mniejszego, zużycie tonażodób będzie przedstawiało się nastę­
pująco:

mniejszy statek: 1.000 ’ 1 =  1.000 tonażodób obsługi
większy „  5.000 • 1 =  5.000 „  wyczekiwania

„  5.000 • 5 =  25.000 „ , obsługi
Ogółem 31.000 tonażodób.

G d z ie  ¿kwisą „ w ą s k ie  g a r d ła “
p r z y  p r z e t a d u t i k a c h  d r e w n a

ALOGA zespołu portowego nie dysponuje stałymi brygadami nież .zrewidowanie dotychczasowych 
Gdańsk — Gdynia posiada po- roboczymi. Wprawdzie w porcie norm i stawek płacy różniących ŝ ie 

w a ż n e  osiągnięcia. One też zadecy- gdyńskim jest szereg wykwahiiko- znikomo od stawek roootmkow za- 
dowały o całkowitym przeobrażeniu wanych w przeładunku drewna ro- trudmonych przy przeładunku nio,)- 
oblicza n a s z y c h  portów. Ze zniszczo hotników, lecz dzisiaj w dobie me- nicy. Ich podwyższenie zastoso\\ a- 

i zdewastowanego portu ze- chanizacji ciężki fizyczny trud i ni nie np. zamiast^ taryfikatora 
Gdańsk — Gdyrra staje się skie stawki nie zachęcają ich do taryfikatora ,,G niewątpliwie po-

Z

Metoda wąskiego frontu opraco­
wana przez portowców radzieckich 
mc-że stanowić poważny instrument 
przyspieszenia obsługi statków w 
porcie i. powinna bvć zastosowana 
w portach polskich z uwzględnie­
niem specyfiki ich pracy.

Innym doświadczeniem radziec­
kim, którego zastosowanie w na­
szych portach mogłoby usprawnić 
obsługę statków, szczególnie oce­
anicznych, jest sporządzanie, plant! 
ładunkowego statku w pówiąźaniu 
z planem rozmieszczenia ładunku 
w magazynie. Zagadnienie to omó­
wimy w jednym z następnych nu­
merów' naszego pisma.

(W)

Rozwijają się nasze porty. Z każdym dniem zwiększa sie 
ilość przeładowanych towarów Szybko postępuje mechanizacja 
transportu. W walce o zwiększenie zdolności przepustowej na­
szych portów wyrośli nówi przodownicy i racjonalizatorzy.

Państwo nasze szczególną opieką otoczyło młodzież — no­
wych budowniczych Polski Ludowej, umożliwiając jej naukę, 
dając możność awansu społecznego i odpowiednie warunki pra­
cy. Toteż młodzież świadoma swych celów i pokładanych, w niej 
nadziei przoduje niemal tia każdym odcinku pracy. Zdjęcie 
przedstawia młodzieżową brygadę tow. Zygmunta Hajduckiego 
z , I Wydziału Przeładunkowego w Gdyni. Wyróżniła się ona 
a  I I I  etapie współzawodnictwa, osiągając przeciętnie 157 proc. 
normy.

W trosce o zdrowie robotnika portowe ośrodki zdrowia prze­
prowadzają matowe badania i udzielają porad lekarskich. Na 
zdjęciu, badanie lekarskie w gdyńskim Portowym Ośrodku 
Zdrowia

Podczas gdy rodzice zajęci są pracą, pociechy ich przeby­
wają w dobrze prowadzonych żłobkach i przedszkolach pod 
czujnym okiem wychowawczyń. Na zdjęciu: 
portowych w żłobku w Szczecinie.

dzieci robotników

nego
spój . .
portem przodującej techniki.

Dzięki coraz szerszemu włączaniu 
do przeładunku sprzętu zmeehanizo 
wanego i stosowaniu nowych socja 
lirycznych metod pracy, poważnie 
wzrosła wydajność brygad lobo- 
czych. Od 129 — 206 proc. normy 
wykonują dziś przodujące brygady

pracy przy przeładunku drewna, zwoiiłoby na stałe zaludnianie hry 
.Wolą oni pracować przy drobnicy gad wykwalifikowanych w przełu- 
lub towarach masowych, gdzie dzię dunku drewna robotników. Por tow- 
ki mechanizacji wysiłek fizyczny cy bowiem w zasadzie przywiązani 
jest mniejszy, a zarobki wyższe. są do swych odcinków pracy. Za­

robek mniej więcej równy ogólnym 
Nie wszystkie, skierowywane co zarobkom sv porcie przy przeładun- 

tydzień na odcinek /hewna brygady 1̂1 innych towarów (w skali mie- 
''■osiadają dostateczne kwalifikacje.' s,;ecznej) niewątpliwie zachęciłby m

I)

Jak pracouiać przy przeładunku
tow arów  niebezpiecznych (2)

NIA 4 października 1550 r. h a n d lo w e j towaru, ilość: i wagę po- rów niebezpiecznych przez porty 
Prezydium Rządu p o d ję ło  szczególnych sztuk, właściwości są zobowiązane spowodować, aby 

y ' ' • • chemiczne i fizyczne materiałów, dokumenty przewozowe, jak listyuchwałę w sprawie zapewnienia przewozowe, przekazowe, konosa-,c,7r>ipr7pństwa ruchu ; ochrony ora rodzaj opakowania i znaków oraz . -
przeładunku i napisów ostrzegawczych. W wypad menty żeglugi śródlądowej, awizy

portu gdańskiego np. brygadzistów W efekcie tego, przeciętne wykona- spowodowałby powrót starych wy- 
Siwca, Czekalskiego, Kakareki, nie normy na tym odcinku wynosi kwalifikowanych „pagedziarzy“  na 
Piastowskiego, Trojanowskiego. Wy od 60 do 80 proc. Nie inaczej dzie- swój ocicj ne)< pracy. Wyełiminowa-
niki pracy brygad nr 27, 55,_ 67, 31 je się w porcie gdańskim. j-0 konieczność dorywczego morskich oraz przejściowego maga
i \yielu innych portu gdyńskiego, 
wysoko przekraczających normy 
świadczą, że robotnicy doceniają 
znaczenie mechanizacji prac przeła­
dunkowych w porcie.

Widząc w mechanizacji olbrzymie 
korzyści, a przede wszystkim skró­
cenie czasu przeładunku towaru : 
obniżl<ę kosztów własnych przeła- 
cunku, port stawia ten problem na 
czele wszystkich zagadnień. Nie­
mniej stwierdzić należy, że j  tu jest 
jeszcze szereg niedociągnięć i trud­
ności.

Jednym też z zasadniczych bra­
ków jest niezmechanuowame robót 
przy ciężkim i pracochłonnym prze­
ładunku drewna. Fakt ten w połą­
czeniu z dość wysoko opracowany­
mi normami i stosunkowo niskimiIII! 1H/ 1 111*41111 1 1 1 1  1
stawkami płacy za 1 roboczogodzi- prac przy przeładunku drewna 
ne powoduje trudności w zatrudnię- pierwsze miesiące roku 1953 rr

Przeładunek drewna w zespole skierowywania coraz to innych bry- 
portowym Gdańsk — Gdynia jest gad, do tych prac oraz znacznie 
jednym z „wąskich gardeł“ produk- skróciłoby czas przeładunku cirze- 
cji tego przedsiębiorstwa. Wpraw- wa. Jak poważny wpływ odgrywa 
dzie w projekcie planu na rok 1953 specjalizacja na wykonawstwo norm 
uwzględniono konieczność wprowa- wskazuje nam fakt, :ż pracująca od 
dzenia małej mechanizacji w prze- czasu do czasu na odcinku drewna 
ładunku drewna, lecz zaplanowano w porcie gdyńskim grujia Konstan­
to na 111 i IV  kwartał 1953 r. tego Wesołowskiego, składająca się

, . z wykwalifikowanych robotników 
I tu należy wprowadzić zasadni- oSląga przeciętnie 115 proc. normy, 

czą zmianę. Sytuacja wymaga jau a ^.jęC niewspółmiernie więcej od 
najszybszego przynajmniej częścio- brygad niewykwalifikowanych. . 
wego zmechanizowania tych prac.
Nie wolno odkładać wprowadzenia Zadaniem portu jest sprawny i 
małej mechanizacji na ostatnie mie- szybki przerzut masy towarowej, 
siące przyszłego roku. Kluby racjo- s|<rócenie do minimum czasu posto- 
nalizacji i techniki obu portow win . ... ■
ny skierować cały swój wysiłek i Ju sta.kow i wagono\ i
twórczą myśl portowych racjonali- tak potrzebnych do przewozu wzra- 
zatorów na usprawnienie szeregu stającej masy towarowej. Przeładu-

Już nek drewna jest jednym z odcin-

znakowatiia opakowań zawierają- tym , nie mógł wykonać wyszcze- ny one rowr
eurU towai-y niebezoi-czne i kores- gólnionych powyzei obowiązków, to, aby wyiscie
pondencji, przewozów z uwzględ- winien spełnić je. natychmiast po do portow było awizowane^telegra-
nię 
rów, < i i  . _i. * nivmni-n en n n 1 r oc r C7 i !iiiTiiM:ii i i i i  iir / , in c i./ .c iio iw  a. H

wytycznych 
spedytorom zgłoszenie 

' 'w  
n

leniem importu tego rodzaju towa przybyciu statku do portu na pod- 
ów ich przeładunku na stacjach stawie tak ch dokumentów, jak ko-

' • »samenty, manifest,, sztauplan np.
Obowiązek zawiadamiania został nn.rVuwi

takich ładunków

ficznie i to w dniu ekspedycji to­
waru z zaznaczeniem rodzaju nie-’

¡olejowych, w portach rzecznychJ nosamenty. m a n if e s t . ,  sztauplan itp. tych

pierwsze miesiące rosu i»uo muszą l?ów prac portowych. Usprawnienie 
stać się okresem przełomowym w pracy tego wydziału, zwiększenie

VAU- . ■ :,oV wuMada i v  dotychczasowych przestarzałych, do wydajności przy przeładunku drew-

w n a w  porcie gdyńskim. Na skutek dach pracy, 
omówionych braków odcinek ten Niemmei słuszne bvlobv rów­

na powinno znaleźć jak najszybsze 
rozwiązania

Z. M.

przedsiębiorstwami i organami
ich

. . .. ypełniania zobowiązuje sie pod ry
T właściwości fizycznych i cheimcz- g0rem, odpowiedzialności karnej, o 

nych towaru. Zlecenia powinny po- ¡-y]e trudniej jest realizować takie 
u z. l d1 ■ cjo nłlzp lun nalpnkp ZR " * . i__ _ _____________

bezpieczeństwa działającymi na ,te-
renię portów. Podział, odpowiedział- sja(j ad pieczątkę lub nalepkę ze
•rości wypływa z tytułu obowiązków zna|<ienl>' ostrzegawczym i napisem. ^ ^ o n ^ a h m ta m T '6 centralach 
» t S i S :  T^ a tutaj im d k re ś l^ je ^w ^w y - ^ £ ^ 3̂  ten
torów i zarządy portów włącznie z 
kapitanatem portu, portową strażą 
pożarną, strażą ochrony obiektów 
portowych, referatem bezpieczeń­
stwa i ochrony pracy, portowego 
urzędu zdrowia i referatu ochrony.

Natychmiast po otrzymaniu wia­
domości o skierowaniu do portu

padkuji stwierdzenia przez zarządy obowiązek spowodowania, aby
portów niedopełnienia tych wa.run- 7f.gTa,n iczn i' załadowcy awizowali 
ków wzgl. niezgłoszema nadejścia telegraficznie wyjście ładunków 
"kich towarów, porty sa upowaz- niebezpiecznych. Często jtjdnak zda 

tych matena- r7P sję (pfzy przesyłkach importo-nione do nieprzyjęcia ...«i-. rza
łów do czasu wypełnienia ustało- wych oraz rza(jziej przy transpor 
nych wymogów. (ach tranzytowych), że, zagraniczni

W celu zagwarantowania spędy- kontrahenci nie, spełniają tych wa- 
„om nAfin-m-m ; ci H o,n i o m'p. riinkrv\v W takich wypadkach nie-towarów niebezpiecznych makler po torom portowym posiadania nie- runków. W takich wypadkach nie 

w inien zawiadomić o tym kapita- zbędnych danych ustalono również zbędne jest posiadanie przez zain-
. __i... ......... t __ o, : . 75ca,iJv uranii nr? rv nnmlpilw rpn- teresowane przedsiębiorstwa odpo-

ndeksów towarów niebez
no ioyć dokonanę najpóźniej w cią- dytorami' oraz innym'^zaintereso. 
gu 24 godzin ofzed nadejściem ła- wanymj instytucjam 
dunku do portu i oowinno obejmo 
wać; dokładne określenie

W myśl tych 
zasad centrale handlu zagraniczne- 

nazwy go przy kierowaniu eksportu towa«

wiednich 
uiecznych, aby 
zapoznać się z 
riego towaru

na ich podstawie
właściwościami rią-

A. KOWALSKI
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Pociąg barek w ós mej śluzie kanału Wołga — Don. Śluzowanie na nowej, magistrali 
■wodnej jest. całkowicie zelektryfikowane i zautomatyzowane. Dlatego odbywa się ono

szybko i  sprawnie

Jesienne przeujozy wzbogaciły
Żeglugę na O drze i W iśle tu noiue metody pracy

TVpASZE główne szlaki wodne 0- 
dra i Wista mają odrębną spe­

cyfikę, zadań przewozowych, co 
sżczególnie uwidacznia się w okre­
sie! jesiennych szczytów przewozo­
wych.

Żegluga na Odrze — rzece ska­
nalizowanej — nastawiona jest 
przede, wszystkim na przewozy dłu­
go. rasowe. Śląski węgiel eksporto­
wy, przemysłowy i opalowy jest 
transportowany barkami z Gliwic 
i Koźla aż do Szczecina na prze­
strzeni ponad 650 km. Natomiast 
z powrotem'płynie jako zasadniczy 
ładunek — ruda, W okresie jesien- 
r.vrn : przewozy ziemiopłodów szla­
kiem Odry stanowią zaledwie drob­
ną- ilość ogólnego planu i dotyczą 
przeważnie relacji lokalnych. O- 
tinzauska droga wodna bowiem nie 
pokrywa się z kierunkami przewo­
zów" produktów rolnych. Żegluga 
na; Odrze chcąc więc w okresie 
szczytów transportowych odciążyć 
tabor kolejowy dla przewozów zie­
miopłodów zmobilizowała cały wy­
siłek na przewozach masowych, a 
przede wszystkim kopalin. W br. roz 
szerzono zakres przerzutu 'węgla o- 
pgtówego- i przemysłowego, wpro- 
wadzająć podwójnie łamane kolejo­
we • wodno - kolejowe przewozy, 
zwłaszcza na odcinku Gliwice — 
Wrocław.

Dzięki wysiłkowi załóg pływają­
cych i lądowych plan w październi­
ku,, w szczytowym miesiącu jesien­
nym został zrealizowany w tonach 
107,2 proc., a w tonokm 103,6 proc. 
Każdy procent przekroczenia poważ 
nie odciążył PKP.

PRZEWOZY żeglugi na Wiśle 
mają zupełnie inny charakter. 

Rzeka-ta bowiem w środkowym bie­
gu jest prawne dzika i posiada orzy 
tym szereg dopływów, łączących 
się z jeziorami i kanałami. Dlate­
go .o jednolitym charakterze prze­
wozów na Wiśle nie może być na 
rażie. mowy. Toteż przewozy są tu 
zróżniczkowane i odbywają się na 
znacznie • krótszych trasach niż 1 na 
Odrze. W okolicy Krakowa przewo­
zi się Wisłą węgiel i żwir, na in­
nych odcinkach — bawełnę, jutę, 
celulozę, kopalniaki, towary worko­
wane,, drzewo itp. Najdłuższe zaś 
trasowe przewozy ograniczają się 
przeważnie do rejonu Bydgoszcz — 
Szczecin'i Bydgoszcz — Gdańsk.

Wisła obejmuje swoim zasięgiem 
żyzne-obszary rolne. Żegluga bie­
rze tu więc bezpośredni udział w 
przewozach ziemiopłodów — tej 
charakterystycznej dla jesieni masy 
towarowej. Około 25 proc. ogólnego 
trasowego - planu przewozowego sta 
nowtły- we wrześniu, październiku 
i  listopadzie właśnie buraki, zbóż'“’ 
itp; Procent przewozów produktów 
rolnych w relacjach lokalnych jest 
znacznie .wyższy.

W- tym też okresie ekspozytury 
Żeglugi na Wiśle wykorzystują po­
daż :'ma-sy; towarowej dla nadrobie­
nia niedoborów wykonawstwa pla­
nu z ćźa,su posuchy letniej; Walkę 
o rozl^lowanie szczytów jesien­
nych','o odciążenie taboru kolejowe­
go! najjaskrawiej charakteryzują, cy­
fry. . Ekspozytura Bydgoszcz w 
dwóch '..pierwszych, dekadach paź 
dżierńtka wykonała 80 proc. planu 
w. tonach. " Ekspozytura Giżycko, 
która przez . dłuższy czas nie wyko­
rzystywała około 30 proc. taboru, 
w tym okresie osiągnęła 125 proc. 
planu dzięki rozszerzeniu asorty­
mentu przewożonych towarów. 
Ekspozytura Gdańsk , zrealizowała 
za dwie dekady października

180 proc. planu, a zadania roczne 
w tonokm zakończyła już 2 listopada 
br. Wypada podkreślić, że zaioga 
holownika „Łosoś“  na przestrzeni 
od .sierpnia do października wyko­
nała w tonach, przypadające na jej 
jednostkę zadania czwartego roku 
Planu 6-letniego.

Walka o przewiezienie jak naj­
większej ilości inasy towarowej do­
szła na Wiśle do szczytowego mo­
mentu w ostatnich dniach paździer­
nika. Np. 31 października Żegluga 
na Wiśle wykonała plan dzienny w 
tonach 244,4 proc., a w tonokm 
177,7 proc. Wysiłek załóg dal do­
skonale efekty w realizacji miesięc? 
nego planu, który Żegluga na Wi­
śle wykonała w tonach 117 proc., 
a w tonokm 100,02 proc. Przekro­
czenie planu w tonokm — choć 
niewielkie — jest jednak prawdzi­
wym sukcesem. Do osiągnięcia te­
go przyczyniły się barki motorowe, 
które w tym miesiącu przyszły z 
pomocą Żegludze na Odrze , przy 
przewozach węgla i kopalniaków. 
Świadczy to o operatywności kie­
rownictwa Żeglugi na Wiśle.

DO niewątpliwych sukcesów 
przewozów jesiennych tak na 

Odrze jak i na Wiśle przyczyniły 
-się w poważnym stopniu wprowa­
dzone ulepszenia organizacyjne. 
Jednym z nich jest awizowanie ze 
szlaku przez pociągi holownicze nie 
domagań technicznych. Pozwala to 
w porcie macierzystym wzgl. doce­
lowym na przygotowanie, w stocz­
niach potrzebnych do naprawy, ma­
teriałów, ludzi i miejsca, co skraca 
czas postoju remontowego przecięt­
nie od 1 do 2 dób. Szczególnie 
sprawnie zagadnienie to rozwiąza-.

Feliks ■ Blachowski od 19.49 r. 
kieruje holownikiem ,,Łada". 
Dzięki niemu załoga statkiĄ sta­
le podwyższa wydajność, pracy 
Przestrzega on: bowiem zasady 
socjalistycznej dyscypliny, prze­
konał załogę o słuszności wpro­
wadzenia inicjatywy ,,Ruslana" 
i  uprawiania nocnej żeglugi. Wy­
nik te j. nowej . metody pracy nie 
dał . na siebie długo czekać. Ho­
lownik wysunął się. na przodują­
ce miejsce w Żegludze na Odrze, 
a załoga w dowód uznania otrzy­

mała proporzec przechodni.

V _____ :__________ J

iy Ekspozytury w Bydgoszczy i 
Koźlu. Natomiast Szczecin ma nie­
dociągnięcia w tym kierunku i po­
winien te -sprawy jak najszybciej 
uporządkować.

Doskonale wyniki dala również 
sztafetowa obsługa barek, podział 
holowników na trasowe i lokalne.
Druchomienie holowników mane­
wrowych w portach skraca odprawy 
z 8 na 2 do 3 dób, a dla holowni­
ków trasowych nawet do kilku go­
dzin Poważnym także osiągnięciem 
jest uzyskanie rytmiczności przy 
wprowadzaniu holowników po pali­
wo i zaopatrywaniu ich w potrzeb­
ny prowiant, wodę, sprzęt itp. w 
u  asie bunkrowania. Ostatnio wpro­
wadza się również rytmiczność 
wyjść i dojść pociągów holowni­
czych. Przede wszystkim uzgodnio­
no z Zarządem Portu Szczecin, moż 
1'wości przeładunkowe tego portu 
i na tej podstawie opracowano ry t­
mikę ruchu barek. Np. każdego 
dnia wychodzi z Gliwic i Koźla 6 
barek i ta ilość w odstępach dzien­
nych dopływa do Szczecina, co po­
winno zlikwidować dotychczasowe 
„korki“ .

Przy tych poważnych osiągnię­
ciach istnieje jeszcze znaczne nie­
dociągnięcie — puste przeloty. 
Wprawdzie ostatnio ilość ich 
zmniejszyła się, jednak wciąż jest 
ich jeszcze zbyt dużo. Na trasie 
Wrocław — Gliwice brak jest po­
wrotnych ładunków. Kopalniaki i 
fosforyty wystarczają zaledwie w 
lo proc. na załadowanie powracają­
cego taboru. Żegluga czyni stara­
nia o przewożenie na tym odcinku 
zmagazynowanego już złomu. 
Zbiornice złomów rozrzucone są po 
całym kraju. Należałoby zastano­
wić się, czy nie warto przenieść 
tych składowisk w bezpośrednie po­
bliże szlaków wodnych, i przewo­
zić do hut cenny surowiec drogą 
wodną, co znacznie odciążyłoby ta­
bor kolejowy, a żegludze, zapewnia 
toby powrotną masę towarową.

Na Wiśle największą ilość powrot 
nych pustych przelotów notuje się 
ńa odcinku Szczecin — Bydgoszcz. 
W październiku było ich około 60 
proc. Żegluga na Wiśle uruchomi­
ła w Toruniu dźwig z myślą O roz­
ładunku fosforytów, które miaiy 
być przewożone barkami powraca­
jącymi ze Szczecina. To zagadnie­
nie należy możliwie jak najszybciej 
rozwiązać.

Okres jesienny stanowi równo­
cześnie bazę dla zabezpieczenia re­
alizacji planu przewozów w; 1953 r. 
Specjalnie Żegluga na Wiśle ma 
już tu duże osiągnięcia. Przeprowa 
dza ona mianowicie szereg doświad 
czeń dla zaktywizowania rejonu Gi­
życka i Kanału Augustowskiego, 
gdzie 10 bm. zwodowano pierwszy 
holownik „Sum“ , który będzie prze 
woził drzewo dla tartaków. Przeka­
zanie na Odrę barek motorowych 
ma również, swój głęboki sens. 
Wiąże się ono z aktywizacją portu 
Poznań i Lubań.

W okresie przewozów jesiennych 
widzimy, jak wielkie rezerwy ko­
munikacyjne bryją się jeszcze w 
transporcie wodnym. Żegluga śród­
lądowa powinna wykorzystać do­
świadczenia br. i utrzymać jesienne 
tempo pracy również w okresie wio 
serinym przyszłego roku, gdyż wa­
runki nawigacyjne tych dwóch pór 
roku są podobne, a więc i osiągnię­
cia powinny być także podobne.

(j)

Żegluga na W iśle uDjjkonała
plan przemozóiLi poło my Sześciolatki

23 września br. Żegluga na Wi­
śle wykonała w tonach 107,9 proc. 
planu przewozów towarowych za 
I I I  kwartał. 25 września zrealizo­
wała ona plan miesiąca września 
w 100,9 proc. Dzięki tym i innym 
osiągnięciom tony towarów prze­
transportowane w dniu 16 paźdzler 
nika br. były końcowym akordem 
wykonania planu przewozów towa­
rowych w tonach za pierwsze trzy 
lata Sześciolatki. Wiadomość ta 
szybko rozniosła się wśród wodnia 
ków Wisły, budząc uzasadnioną 
dumę i zadowolenie, gdyż przede 
wszystkim oni przyczynili się do 
tego osiągnięcia.

Wykonanie planu nie przyszło lat 
wo. Wodniacy Wisty oprócz reab- 
zacji bieżących zadań musieli we 
wrześniu i październiku odrabiać 
niedobory powstałe na skutek kata 
strofólnie niskiego stanu wody w 
okresie letnim. Z poważną pomocą 
przyszło im jednak współzawodni­
ctwo pracy, krótko, i długofalowe 
zobowiązania z okazji 22 Lipca, 
dla poparcia Programu Frontu Na­
rodowego, uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR. Wezwanie rzucone prze? 
bydgoską Ekspozyturę, która przo­
duje w realizacji czynu — podjęli 
wodniacy wszystkich ekspozytur 
Wisły. Posypały się sukcesy. Zało­
ga statku „Waryński“ z kpt. Kosiń 
skim wykonała plan wrześniowy w 
197,7 proc., załoga „Świerczewskie­
go“  z kpt. Wiśniewskim — 191,8 
proc., załoga holownika „Łosoś“  z 
kpt. Ciechanowskim do 31 paździer 
nika wykonała czwarty rok Planu 
6-letniego, wyrabiając miesięcznie 
250 proc. normy. Do tych osiągnięć 
znacznie przyczyniły się listy gwa­
rancyjne — nowa forma współza­
wodnictwa pracy, szeroko już sto­
sowana na Wiśle oraz wzrost świa 
domości spóleczno-politycznei tak 
załóg pływających jak i pracowni­
ków administracji. Świadczy o tym 
rozwój współzawodnictwa i wzmóc 
nienie dyscypliny pracy.

Zastosowano również nowe meto 
dy pracy, jak doładowywanie i od­

ciążanie barek, sztafetowe rozsta­
wienie holowników w zależności od 
głębokości tranzytowych i zanurze­
nia holowników, użycie statków pa­
sażerskich po sezonie wycieczko­
wym do masowych przewozów to­
warowych oraz praktyczne wprowa 
dzanie i sukcesywne _ rozszerzanie 
pracy całodobowej. Nowy zaś sy­
stem pracy dyspozytorów, polegają 
cy na systematycznej analizie ru­
chu jednostek pływających, pozwo­
lił- na usprawnienie pracy tej ga­
łęzi służby ruchu i innych współ­
pracujących z nią działów, co wpły 
nęlo na znaczne skrócenie przęsło 
jów.

Tempo przewozów na Wiśle n-e 
siabnie. Pozwala to stwierdzić, że 
1952 r. za-pisze się w Żegludze n* 
Wiśle jako rok zaciętej walk: o 
przedternrnowe wykonanie zadali 
Planu 6-letniego.

P. J.
Korespondent 

*  A *

Przyjrzyjmy się teraz, jak wyglą 
da wykonanie od strony ekspozy­
tury, realizującej największy na W'i 
ide plan przewozów.

Ekspozytura w Bydgoszczy me 
wykonała planu przewozów w pier­
wszych dwóch miesiącach I I I  kwar 
talu, gdyż nie pozwolił na to zbyt 
niski stan wody. Od połowy wrześ 
nia woda poprawiła się i rozpoczął 
się wyścig z czasem.

Załogi holowników biły się o każ 
da godzinę i tonę. Załoga holowni­
ka „Pilica“  wykonała we wrześniu 
119 proc. planu, załoga h/m 
„Tczew“  t-  122,6 proc., h/m „Gru­
dziądz“ — 124,8 proc., h/p „To­
ruń“  — 125,1 proc., h/p „Malbork“ 
— 131,2 proc., . h/p „Poznań“  —. 
131,3 proc., a h/p „Żerań“  — 151,2 
proc.

O ofiarności bydgoskich wodnia­
ków świadczy czyn załogi holow­
nika „Bydgoszcz“  w składzie: kpi. 
Wiśniewski, mechanik Bogacki, pa­
lacz Nowak, sternik Mańkowski, 
marynarze Drążkowski i Starosta. 
Skrócili oni rejs z Kostrzynia do

Bydgoszczy z 8 na 4 dni dzięki 
stosowaniu nocnej żeglugi. Godne 
podkreślenia jest również to, że 
dlą zwiększenia szybkości techmcz 
nej jednostki, wykorzystywali siię 
sprzyjających wiatrów, rozpinając 
plandekę jako żagiel.

Wysokie wykonanie planów przez 
te holowniki nie było przypadkowe. 
Załogi ich bowiem podjęły szereg 
zobowiązań mających na celu pod­
niesienie wydajności pracy i prze­
kraczanie planów podczas kampanii 
jesiennej.

Współzawodnictwo w bydgoskiej 
Ekspozyturze rozwija się pomyśl­
nie. W i i i  kwartale brało udziai 
w tym ruchu około 60 proc. ogólne 
go stanu pracowników. Podejmowa 
ne zobowiązania miały charakter ze 
społowy i długofalowy. Sziy one 
w kierunku przekraczania zadań 
planowych przez poszczególne jed­
nostki pływające, skracanie czasu 
remontów, przedłużanie żywotności 
statków, przy czym wyróżnili się 
mechanicy Mieczysław Wielgosz z 
h/m „Elbląg“ , Józef Chyła z h/m 
„Grudziądz“  i Stanisław Urbaniak 
z „BM 8“ . Były i inne zobowiąza­
nia. Np. załoga h/p „Malbork“  pod 
jęła się wyeliminować awarie, wod 
niacy z h/p „Toruń“ , „Pilica i 
„Poznań“  podnieść dyscyplinę pra­
cy itd.

Zaiogi lądowe ściśle współpraco­
wały z marynarzami. Załoga pogo­
towia technicznego z Leonem Koss 
manem na czele skracała czas na­
praw taboru, brygada przeladunko 
wa Mieczysława Butryma szybciej 
za- i wyładowywała barki, portowcy 
przyspieszali wjyjście barek z pw- 
tu itp.

Dzięki wzrostowi świadomości 
społecznej, rozwojowi współzawod­
nictwa, ofiarnemu wysiłkowi wod­
niaków — plan przewozów za nre 
siąc wrzesień został wykonany w 
103,7 proc., a za październik — w 
163 proc. w tonach i  90 proc. w 
tonokm.

Enzet
Korespondent
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Więcej troski o sprairy bjjtotue
i dyscyplinę pracy

W IEMY, że większość przesto­
jów w portach odrzańskich 

spowodowana jest czynnikam-i nie­
zależnymi- od żeglugi, jak brakiem 
wagonów kolejowych lub nierytmi- 
czną dostawą masy towarowej, nie­
dostatecznym przystosowaniem por 
tu Szczecin do przeładunku barek 
-itp. Istnieją jednak przestoje z przy 
czyn wewnętrznych.

Naturalnie walkę z przestojami 
portowymi nie może prowadzić sa­
ma tylko administracja. Udziai w 
niej winny wz-iąć również zaiogi 
pływające. Przygotowanie bowiem 
szybkiej odprawy portowej może 
się odbyć wtedy, gdv załoga za­
wiadamia port o czasie przybycia i 
o swoich potrzebach oraz przestrze­
ga podanych terminów. Pozwala to 
skrócić czas odprawy nawet o oko- 
io 50 proc. Jednak ta praktyka nie 
jest jeszcze należycie przestrzega­
na.

Holownik „Dolny Śląsk" miał 
przybyć do Wrocławia 5 paździer­
nika br. rano. Odjazd przewidzia­
no na godz. 9. Zaioga zastrzegła, 
że musi zaopatrzyć się w żywność. 
Ekspozytura zamówiła więc na go­
dziny ranne sprzedawczynię skle­
pu PSS (tymczasowy punkt OZR) 
Pociąg holowniczy przybył jednak 
około godz. 13 w trakcie zamyka­
na skle-pu. Wyjazd przesunięto na 
godz. 16, ale z braku żywności i z 
powodu przewidywanych trudności 
zaopatrzenia się w produkty: na szła 
ku, holownik wyruszył dopiero na­
stępnego dnia o godz. 10. Straci!, 
więc co najmniej 7 godzin czasu na 
wigacyjnego nawet przyjmując, że 
załoga nie płynęłaby nocą. Z tego 
przykładu widać jasno, jak ważną 
sprawą jest zawiadamianie ekspo­
zytur o czasie przyjazdu i dotrzy­
mywanie zapowiedzianych termi­
nów.

PRZESTOJE z POWODU TRUD­
NOŚCI W ZAOPATRZENIU SIĘ 

W ŻYWNOŚĆ

Dobrze zorganizowane wspólne 
kuchnie na holownikach poza właś 
ciwościami zdrowotnymi mają 
jeszcze tę zaletę, że załogi nie po­
trzebują , poszukiwać cieplej strawy 
w jadłodajniach podczas postoju, 
indywidualnie zaopatrywać się w 
żywność, przygotowywać samodziel 
nie posiłków na statku, co przeważ­
nie pociąga ża sobg przestoje, ,a 
?'a tym stratę czasu.

Na holowniku młodzieżowym 
„Gubin“ dobrze zorganizowano 
Wspólną . kuchnię. Gzion-kowie - zało-

;j wpłacają po 200 zl miesięcznie 
lo wspólnej kasy na ręce kapitana, 
itóry. kontroluje użyteczność pro- 
ektowa-nych zakupów Marynarz 
lózef Biskupek okazał się doskorm- 
ym kucharzem. Chwali go cala za- 
oga, nawet z innych jednostek 
¡rzychodzą koledzy na „talerz zu-

nak wszystkich odcinków. Trzeba 
więc znaleźć inne rozwiązanie. Że­
gluga na Odrze posiada motorów­
ki. Jedną lub dwie z nich można by 
zamienić na pływające sklepy-kios- 
ki, które dowoziłyby świeże pro­
dukty do pociągów na trasie. Zało­
gi byłyby zadowolone-i nie traci­
łoby się ani minuty na zbędne po­
stoje dla poczynienia zakupów.

starczają pieniądze, trzeba również 
mieć có do garnka włożyć, zakupić 
świeże pieczywo, mięso itp. I tu 
właśnie wyłaniają się trudności.

•"9 października br, „Gubin“  przy­
był o godz. 21 do Milowa. Sklep 
PSS był już zamknięty, a sprze­
dawczyni wyjechała do Wrocławia. 
Następnego dnia po odprawie por­
towej poc'ąg mógł wyruszyć. Cóż 
z tego? Holownik zaraz nie wyszedł 
bo na statku n-ie było chieba, a sklep 
wciąż był zamknięty. .Najbliższy 
punkt zaopatrzenia jest w Szczeci­
nie, zbyt daleko, aby obejść się bez 
artykułu pierwszej potrzeby. O 
godz. 10, sklep był jeszcze zamknię 
ty, trzeba więc było samochodem 
sprowadzić chleb z najbliższej wios 
ki.

Takich wypa.dkósy jest znacznie 
więcej. YV Gryfinie nie można do­
stać "mięsa na bony, bo nie ma 
przydziału dla wodniaków, to samo 
jest w Cigacicach. W Krośnie nad 
Odrą holownik „Dażboh“ z wiel­
kim trudem i ze strata czasu otrzy 
mai przydział mięsa na bony, gdyż 
jak oświadczyła obsługa sklepu, nie 
ma przydziału mięsa dla wodnia­
ków- i kupony są przeterminowane. 
Może i były przeterminowane, po­
nieważ „Dażboh“ miat dłuższy po­
stój nie z własnej winy we Widu- 
chowie, gdzie zaiogi nie mogą się 
zaopatrzyć w żywność. Cóż więc 
mieli zrobić wodniacy z „Dażboha“ , 
chyba specjalnie pojechać do odda­
lonego o 40 km Szczecina, żeby 
otrzymać w terminie mięso? Uwa­
żali jednak, że to zbyt duża strata 
dla, państwa.

Więcej troski o sprawy bytowe 
wodniaków. Zagadnienie zaopatrzę 
nia należałoby raz na zawsze roz­
wiązać. Żegluga na Odrze wpraw­
dzie organizuje ost itnio sieć włas­
nych sklepów, nie obejmie ona jed­

PODN1EŚĆ DYSCYPLINĘ PRACY

Na wszystkich większych jedno­
stkach Żegluga na Odrze stara się 
zorganizować wspólne kuchnie. 
Jednak na niektórych holownikach 
innowacja ta nie przyjmuje się jesz 
cze. Pieniądze po wypłacie idą 
często na „inne cele“ , a później 
nie ma czym opłacić ciepłej stra­
wy i pływa się o „suchej twarzy“ .

Dyscyplina pracy znacznie się 
poprawiła w Żegludze na Odrze, 
a jednak nie wszyscy rozunreją, 
jakie ważne ma ona znaczenie. Pa­
lacz Karol Oczesaia jest ambitny, 
aie ma jedną słaba stronę „lubi 
popić“ . Przyznaje, że to zły nałóg, 
mogący doprowadzić do awarii, 
obiecuje poprawę, a później znów 
znika na kilka dm (4 w paździer­
niku br.). Palacz Feliks Podkowa 
również lubi alkohol. Nie starczyło 
Pieniędzy więc bra! po dwie za' cz. 
k;:‘ w Szczecinie i we Wrocławiu. 
Wreszcie porzucił na miesiąc pra­
cę. tłumacząc po powrocie, że „mu­
siał pomagać rodzinie w polu“ Bu­
melantem jest również bosman Ma­
rian Staszków, absolwent Zawoi- 
dowe-j Szkoły żeglugi SrócTądowej 
we Wrocławiu: 10 dri: pracuje a lo 
opuszcza, „bo spotkał kolegę, zaba­
wili się, no i pojechał do rodziny 
do Warszawy“ .

Tego rodzaju wypadki rozbijają 
pracę zespołową, obniża';: poziom 
moralny zaiogi i .stwarzają przesto­
je, bo przecież zdekompletowaną 
załogę trzeba nieraz w ostat­
niej chwili uzupełnić. Sprawę wy­
chowania takich jednostek pow nny 
przyjąć na siebie przede wszystkim 
załogi. Przecież Oczesaia pływał na 
„Swarożycu“ —przodu:aęvm “ tatku, 
więc załoga nie powinna była go­
dzić się na podrywanie swojej opi­
nii. Gdyby wo.dn'acv oVi^-vF ja­
kie ponoszą przez bumelantów szko 
dy pieńieżne, znaleźliby na pewn-o 
sposoby na zaradzenie zlu.

Podniesienie dyscypliny pracy, 
zwiększenie trosk* o uświadomienie 
polityczne i społeczne oraz o spra­
wy bytowe wodniaków nsorąwni 
piacę zalóo pływających, a tvm sa­
mym zmniejszy przestoje portowe.

(es)

i
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Gdj) k ie ro iru ic tiro  zaopatrzenia
lekcetuażjj siuoje obow iązki

PRACOWNICY Ekspozytury Re- w dniu 21 października br. statek 
jonowej w Bydgoszczy podjęli „Sandacz“  przywiózł 9 skrzyń w 

szereg zobowiązań dla poparcia których znajdowały się motory 
Programu Wyborczego Frontu Na- elektryczne, odbiorca juz me przy- 
rodowego uczczenia XIX Zjazdu ja j towaru. Zgodnie więc z polece- 
KPZR i ' Wielkiej Rewolucji Paź- niem przełożonych kierownik za- 
dziernikowej Wiele zobowiązań zo opatrzenia winien był skrzynie te 
stało już wykonanych, inne długo- przechować w magazynie do następ 
falowe są jeszcze realizowane. M. nego dnia. Nie zgodził się on jed­
li). pracownicy umysłowi portu w nak na przechowanie towaru, tiu- 
Kapuściskach zobowiązali się prze- macząc się tym, ze magazyn prze­
malować dźwig pływający w termi- znaczony jest wyłącznie na sprzęt 
nie do dnia 15 października br. żeglugowy. Na skutek tego-lekce- 
Termin minął, a zobowiązanie nie ważenia skrzynie z cennym towa- 
zostało wykonane, a to dlatego, że rem wyładowano na nabrzeże 
magazyn zaopatrzenia nie miał far- gdzie stały do następnego dnia. V 
by Pomimo wielokrotnych Inter- czasie nocy padał deszcz dokonując 
wencji zainteresowanych, kierownic niewątpliwie zgubnej „konserwa- 
two zaopatrzenia nie stworzyło wa- c ji“ towaru. . .
runków do wykonania zobowiążą Czy to jest troska o mienie pan- 
nia stwowe?

Kierownictwo zaopatrzenia win- Korespondent
no niezwłocznie zrewidować swoje bN £Ł l

Usunąć zaniedbania uj zaopatrzeniu
praco tunik© tu w  opał na zimę

Sprawę środków opałowych stre zainteresowały się bliżej potrzeba najszybciej usunąć zanledbanja na 
fy „C “  regulują instrukcje i zarzą- mi terenu, aby jeszcze przed na- odcinku zaopatrzenia Pracowników 
dzenia Centrali'Rolniczej Spóldziel dejściem mrozów usunąć występu- w opał na zimę. Jest to zasadmcza 
ni „Samopomoc Chłopska“ , Zarząd jące tu i ówdzie bolączki opa- snrawa bowiem troska o Domaue
Handlu, Dział Artykułów Maso- Iowę. , .
wych w Warszawie. O tych trudnościach sygnahzo-

Nie wszystkie jednak prezydia .wali również wodniacy  ̂ na nara- 
pow-iatowych rad narodowych i po- dzie w Bydgoszczy, która odbyła 
wiatowe zarządy gminnych spół- sie w dniu 10 października br. Z 
dzielni realizują to zarządzenie, toku dyskusji wynikało, że sprawa 
Do takich należą powiaty wojewódz ta jest już dobrze znana, a mimo 
twa opolskiego, wrocławskiego, kie to do dnia dzisiejszego są okręgi, 
leckiego rzeszowiskiego, bydgoskie w których w dalszym ciągu zagad- 
go i gdańskiego. nienie to nie zostało uregulowane.

Zarząd Główny ZZPZ, znając po Np. stoczniowcy z Sandomierza, za 
trzeby pracowników resortu żeglu- mieszkali w okolicznych wioskach, 
gl, mieszkających, w strefie ,,C“ , w wodniacy Ekspozytury Bydgoszcz, 
porozumieniu z Ministerstwem Że- pracownicy krakowskiego Rejonu 
glugi przeprowadził rozmowy w Dróg Wodnych nie mają czym c- 
MHW w sprawie usprawnienia zao- pałać swoich mieszkań.

Za najlepszą korespondencję 
zamieszczoną w bieżącym nume­
rze naszego pisma nagrodę 
książkową otrzymuje Jan Jag- 
min, korespondent z parowca 
„Kościuszko“ .

sprawa, bowiem troska o poprawę 
warunków bytowych pracowników 
łączy sie ściśle z wykonawstwem 
planów produkcyjnych.

C. W.
(Nazwisko znane redakcji)

patrzenia ich w opak O wynikach 
tych rozmów powiadomiony został 
Centralny Zarząd Żeglugi Sródlądo 
wej i stoczni, który byl zobowiąza­
ny zajać się sprawą zaopatrzenia

Dzieje się to dlatego, że referen­
ci socjalni centralnych zarządów 
nie docierają do bardziej odległych 
zakładów pracy, jak np._ w San­
domierzu, Podczerwonem i nie kon

w węgiel wszystkich mieszkańców trolują działalności podległych im 
stre fy^„C “ , zatrudnionych w pod- komórek. Skąd więc mogą wiedzieć 
ległych” mu zakładach pracy. Ze o bolączkach bytowych ludzi pracy? 
względu na pilność sprawy miał on Również aktywiści związkowi z 
również porozumieć sie z Centra! okręgów i rad zakładowych jeszcze 
nym Zarządem Dróg Wodnych, któ niedostatecznie biją sie o sprawy 
ry winien załatwić tę sprawę, w bytowe pracowników l nie poma- 
odniesieniu do pracowników rejo- gają im w przezwyciężeniu trosk 
nów dróg wodnych. i kłopotów.

Jednak należv stwierdzić, że tak Centralne Zarządy Żeglugi - Srod- 
CZ Żeglugi Śródlądowej i Stoczni, lądowej i Dróg Wodnych oraz za- 
jak również CZ Dróg Wodnych nie rządy okręgowe ZZPZ winny jak

Załoga tank o u j  ca „T u rn ia “
nie m iałaby trudności gdyby...

z takiegoT

stanowisko i iak najszybciej spowo OD REDAKCJI: .
dować dostarczenie farby, aby Kierownictwo Ekspozytury Rejo- 
CZVn choć w spóźnionym terminie, nowej w Bydgoszczy winno zwro- 
mógł być zrealizowany. cić baczniejszą uwagę na pracę

Poważne niedociągnięcia w pracy działu zaopatrzenia I pouczyc kiero 
kierownictwa zaopatrzenia potwier- wnika tej komórki, jak należy wy- 
dza także fakt, że kiedy wieczorem konywać swoje obowiązki.

ankowiec „Turnia“ , który za- Jakie kłopoty wynikają 
opatruje w paliwo statki sto- obrotu sprawy? 

jące w naszych portach, ma wiele
niepotrzebnych kłopotów. Wypływa Ładunek pozostający na „Turni 
ja one przede wszystkim z braku stwarza duże niebezpieczeństwo, 
koordynacji między poszczególnymi Aby tego uniknąć na statku muszą 
eksploatacjami Polskicn Linii Oce- być organizowane specjalne, do- 
anicznych w wydawaniu zleceń. _ datkowe wachty, czego można by 

„Turnia“  należy do eksploatacji uniknąć, gdyby zamówienia były 
I I I ,  która otrzymuje zlecenia od in- dokładne. Poza tym zdarza się, że 
nych eksploatacji. Te natomiast „Turnia“ otrzymuje zlecenie tanko 

¿.podobno“  uzgadniają ze starszymi wania statku innym gatunkiem pa- 
mechanikami statków wszelkie za- liwa. Jeśli ładownie zawierają 
mówienia. Jak to wygląda w prak- „resztki“ , stwarza to nie lada Mo­
tyce, ilustrują przytoczone przy- pot. Nie można bowiem mieszać 
kłady. * różnych gatunków I bunkru. Tego

W dniu 19 sierpnia br. „Turnia“  rodzaju „komplikacje“  sa niedo- 
z pełnym zamówionym ładunkiem puszczalne i starszy mechanik rno- 
tankowała statek ŚSpera“ . Kiedy że odmówić przyjęcia „mieszanki“ , 
do ukończenia ładunku pozostało
jeszcze okoló 5 ton, starszy rnecha- — Można by uniknąć tych wszyst 
nlk nie przyjął reszty, tłumacząc kich trudności — mówi załoga 
się tym, że zamawia! tylko tyle „Turn i“ — gdyby mechanicy do- 
(c.koło 195 ton). Taki sam wypńffek kładfiiej ustalali zamówienia na po 
zdarzył się na statkach „Nowa trzebne paliwo, a eksploatacje 
Huta“ i „Curie Skłodowska“ , które wnikliw iej analizowały zapotrzebo- 
nie przyjęły po około 6 ton do- wania statków, 
siarczonego paliwa. MAK

Czynnik społeczny czy „skrzynka pocztowa“ ?

Dwa razy pomyśl zan im ...
Na podstawie wzajemnego po­

rozumienia Eksploatacji II PLO z 
ZPGG Gdynia przyjęto w porcie za 
granicznym na parowiec „Śląsk“ 
skrzynię ładunku o wadze ponad 
30 ton z tym, że transport ten m:al 
być wyładowany w Gdyni.

Po przybyciu statku do Gdyni i 
ustawieniu przez ZPGG w dniu 
22 października br. dźwigu pływa­
jącego o nośności 60 ton okazało 
się, że dźwig ten nie jest w stanie 
dokonać przeładunku. Z tego po* 
wodu zaszła konieczność przeho­
lowania tej jednostki do Gdańska, 
choć ładunek dla niej przygotowa­
no w Gdyni. Spowodowało to nie­
potrzebnie stratę blisko 32 godzin 
czasu, zużycie paliwa, przetrzyma­
nie załogi na pokładzie itd. Dalsze 
straty wynikły z podstawienia wa­
gonów w porcie gdyńskim.

Czy nie należało przedtem za­
stanowić się i od razu wydać 
właściwą dyspozycję, by statek za­
winą! najpierw do Gdańska? Spraw 
dzasfę przysłowie: „Dwa razy 
pomyśl, zanim...“ .

„Portowiec“

uczniowie Technikum Morskie- 
— go Mechanicznego w Gdyni, któ- 

, rzy wieczorem wrabają u l Czerwo- 
I nych Kosynierów z zajęć szkolnych,

l wTmw. kosynierów

Do napisania tego listu skło­
n ił mnie mój pobyt w rezerwie.

Gdyby ob. Piekutoszczak — 
bohater felietonów wiechowskich 
byl w rezerwie PMH i zauważył 
to co moi koledzy i ja, zacząłby 
tymi słowami: „Zmuszony dziś 
jestem pobarlożyć kapkie na 
temat porządków w PLO i te­
muż podobnież".

Otóż miatby rację ob. Pieku- 
toszczak, gdyż jeszcze nie 
wszyscy w 1 PLO zdają sobie 
sprawę z ważności dyscypliny 
pracy ' i pełnego wykorzystania 
dnia roboczego.

Wiadomo na ogol, ze w PLO 
sa tzw. dejmani. którzy pracują 
w zależności od potrzeb na roż­
nych odcinkach naszych portow 
jak również na polskich jednost 
kach, stojących w porcie m. in. 
w Gdańsku.

Przydział pracy otrzymują oni 
Z Sekcji Rezerwy PLO. która, 
można powiedzieć, z tego obo­
wiązku wywiązuje się ku zu­
pełnemu zadowoleniu maryna­
rzy■ , . .

Poza nielicznymi (na szczęś­
cie coraz rzadszymi) wyjątka­
mi dejmani już o %odz. 7 ' ano 
gromadzą się w Sekcji Rezerwy, 
skąd otrzymują przydziały do 
pracy. Wszyscy raźno, z uśmie­
chem na 'twarzy przeglądają 
skierowania i wymieniają poglą­
dy, szykując się jednocześnie do 
pracy ponad normę

Po pewnym czasie dosc znacz 
na grupa dejmanów zaczyna sie 
zmniejszać i zostaje kilkunastu, 
o dziwo, z coraz kwaśniejszymi 
minami. . ,

— Czyżby to była jakaś dele­
gacja, że nie idą do pracy? — 
pyta niejeden, lecz kiedy orzy- 
slucha się rozmowom prowa­
dzonym przez „delegację", na­
gle milknie.

Bo oto okazuje się, że... ale 
oddaje glos dejmanom.

— Wacuś, czy ty też na War
je"9 _ pyta oewien mechanik.

— Wyobraź sobie, że tak — 
odpowiada zapytany — tylko 
coś mi się wydaje, że zanim się 
do niej dostaniemy,, „Warta 
ukończy załadunek, a nam po­
zostanie tylko wspomnienie po

niej. A tak bardzo chciałby lam 
popracować.

— Jakto, przecież PLO do­
starczy samochód i podrzuci 
nas do Gdańska — niezbyt pew 
nie usiłuje się pocieszać mecha­
nik.

Do rozmowy włącza się od 
razu kilku.

— Tak, ale jest już godzina 
10, a wpzu jak nie ma, tak me 
ma.

— Koledzy, a który z was 
wierzy w duchy. Założę się o 
dobrą kolację, że PLO przed 
godz. 12 samochodu nie przyśle.

— Ma rację, jesteśmy starymi 
praktykami, już kilka razy mie­
liśmy takie „pierepałki".

Wrzawa i oburzenie na styl 
pracy zmusiły referenta do k il­
kakrotnego telefonowania i za­
wiadamiania PLO, że dejmani 
są, że czas ucieka i co najważ­
niejsze, że praca, jaką mają wy­
konać, „leży".

Z dalszego biegu wypadków 
wynika jednak wyraźnie niefra­
sobliwość „odnośnego" referen­
ta. który ze spokojem godnym 
Sfinksa, przyjmuje wszystko 
„do wiadomości".

Samochodu w. dalszym ciągu 
nie ma

Wreszcie około godziny 12 za­
jeżdża przed Sekcję upragnio­
ny wehikuł i marynarze złorze­
cząc ładują sie do niego, by pn̂  
godzinie jazdy, tzn. około ld  
roznoczoć wreszcie pracę.

Na statku pracują normalnie 
do godziny 16 i wracają po... 3 
godzinnym dniu pracy.

Naturalnie dzień pracy skró­
cony tą biurokratyczną amputa­
cją w żadnym wypadku nie mo­
że uszczuplić zarobków nic nie­
winnych marynarzy. Dlatego też 
otrzymują wypłatę za 8 godzin­
ny dzień pracy, choć wyniki są 
niewspółmiernie mniejsze. A czy 
tak być powinno? Czy ten . od­
nośny" referent w dziale trans­
portowym PLO zastanowił się 
nad szkodliwością swego lekce­
ważącego stosunku do sprawy 
dowożenia dejmanów do miejs­
ca pracy?

Mł. mar. JAN SZPILKA

Z darza się zbyt często, że rady 
zakładowe na statkach PMH 

nie otrzymują ze strony nadrzęd­
nych instancji związkowych żad­
nych odpowiedzi i wyjaśnień na 
wnioski wysuwane w sprawozda­
niach i uchwałach załogi. Nie otrzy 
mują one również uwag odnośnie 
ich działalności przedstawionej w 
sprawozdaniach nie zawsze obiek­
tywnie.. Np. marynarze „Batorego-1 
często nagabują przewodniczącego 
rady zakładowej i zarzucają go róż­
nymi pytaniami w rodzaju, jak za­
łatwiono sprawę. zmiany umundu­
rowania załogi hotelowej itp. wysuniętych przez załogę na zebra 

mach związkowych wniosków i 
Przewodniczący rady zakładowej uchwał i niczego nie wyjaśnia, 

przyzwyczaił się już do steoretypo- Czyżby niektórzy • działacze na- 
wych odpowiedzi: „w  związku nic szego związku zawodowego ża­
rn) nie powiedzieli“ , „nie wiem“ , pomnieli o swej zasadniczej roli? 
„odpowiem wam po przyjeździe do Czy już nie czas ażeby Oddział 
Gdyni“  itd. W następnym rejsie Związku w Gdyni, którego działal- 
sytuacja się powtarza. Przedstawi- ność jest skierowana przede wszy 
ciel Oddziału Związku, odwiedzają- stkim na obsługę^ statków PMH, 
cy statek w czasie jego postoju w pomyślał o tym. że nie jest prze 
Gdyni, przyzwyczaił się już do me- cież\ tylko skrzynką pocztową, czy

Usprawnić organizację
dostawy żywności

PRACOWNICY Stoczni Rzecz 
nej i Rejonu" Dróg Wodnych 

w Sandomierzu od wielu miesięcy 
narzekali na trudności w nabywa­
niu w handlu uspołecznionym chle- 
ba i innych artykułów pierwszej po 
trzeby, spowodowane wadliwą dy­
strybucją. Rada Zakładowa i dyrek 
cja Stoczni, chcąc przyjść z pomo­
cą swym pracownikom, postanowi­
ły urządzić na swym terenie sklep 
PSS. który zaopatrywałby nie ty l­
ko stoczniowców, lecz również pra­
cowników Rejonu Dróg Wodnych.

Estetycznie i czysto urządzony 
sklep PSS, jest zaopatrzony w se­
ry, napoje chłodzące, papierosy, 
słodycze i inne artykuły. W dal­
szym jednak ciągu odczuwa się 
brak pieczywa. 100 bochenków ch',e 
ba, które obecnie otrzymuje sklep 
PSS w stoczni, nie zaspokajają cal 
kowicie potrzeb' stoczniowców, nie 
mówiąc juz o pracownikach RDW.

Wszelkie interwencje w sprawie 
zwiększenia przydziału chleba nie 
odniosły pożądanego rezultatu.

Czyżby w Sandomierzu sprawa 
odpowiedniej ilości pieczywa była 
w rzeczywistości problemem nie 
do rozwiązania? Chleba jest pod 
dostatkiem, tylko PSS źle zorgani­
zowała dystrybucję pieczywa.

Trzeba, aby Wydział Handlu Pre 
zydlum Miejskiej Rady Narodowej 
w Sandomierzu, w porozumieniu z 
dyrekcją PSS, jak najszybciej roz 
wiązał należycie sprawę zaopatrzę 
nia ludności w pieczywo, co nie­
wątpliwie zlikwiduje dotychczaso­
we braki.

Cz. W-a
(Nazwisko znane redakcji)

nie idą często zwartym szykiem, 
lecz w rozsypce po-chodniku, tamu­
jąc ruch przechodniów?

*  *  *
... administracja dyrekcji ZPGG 

mimo częstych uwag nie zmienia 
telefonu w pokoju dalekopisów? 
Nadawanie lub odbiór treści kores­
pondencji przez ten aparat jest zu­
pełnie niemożliwe.

*  *  *

... Zarząd Oddziału ZZPZ w Gdy 
ni nie. ustalił do tej pory mimo 
próśb delegata załogowego zaległoś 
ci w składkach członkowskich związ 
kowców tankowca „Turnia"?

*  4, *
... w Warsztatach Okrętowych 
ZM w Szczecinie nie odbyła się

narada produkcyjna zwołana _ i 
przygotowana na dzień 31 paździer
nika br?

*  *  *
... Pada Zakładowa Ekspozytury 

Rejonowej w Bydgoszczy nie inte­
resuje się swoim zespołem amator­
skim. który ostatnio znacznie osła­
bił swą prace?

PR Z Y P O M IŃ  A MY, 
że iv budżecie  
na ro b  1953 na­
leży z a re z e rw o ­
wać ś ro d k i  na  
p r e n  u m e r a t ę  
c z a s o p i s m  a 

S T E R “

V .

chanłcznego odbierania sprawozdań 
i  wysłuchiwania skarg i zażaleń. 
Zwraca ogólnie uwagę załogi na 
zagadnienia, którymi żyje kraj, na­
tomiast nic nie mówi o realizacji

archiwum sprawozdań i żeby wyka 
zat nieco energii w sprawach by 
towyeh marynarzy. Tego oczekują 
wszyscy marynarze.

PłECH

DZ I A Ł  Z a o p a trz e n ia  P 2 M  z a w ia d a m ia , że k a b e l e le k try c z n y  nU m /s  „ Ł i -  
b lą g “  zo s ta ł ju ż  d o s ta rc z o n y  (n o ta tk a  p t. „D la c z e g o ? "  w  n -rz e  20 (40).

OD P O W IA D A J Ą C  na  n o ta tk ę  zam ieszczoną  w  ru b ry c e  „D la c z e g o ? “" w  
n -rz e  20 (40), Z a rzą d  P o r tu  G d a ń sk  -  G d y n ia  k o m u n ik u je ,  ze w  s to s u n k u  

do  w in n y c h  o p ó ź n ie n ia  w y p ła ty  w y n a g ro d z e n ia  b ry g a d o m  p rz e ła d u n k o w y m  
R e jo n u  G d y n ia  w y c ią g n ię to  ko n s e k w e n c je ^  s łużb o w e .

IA Y R E K C J A  T e c h n ic z n a  Z P G G  p rz e p ro w a d z iła  re o rg a n iz a c ję  s e k c ji_ m e -  
Y) c h a n iz a c i i  u rząd ze ń , co  w in n o  z l ik w id o w a ć  tru d n o ś c i w  ra c jo n a ln y m  

w y k o rz y s ta n iu  s p rz ę tu  zm e cha n izow a ne g o  ( a r ty k u ł  p t. „W  Pelh i  w y  o rz y -  
stać li o to c z y ć  s o c ja lis ty c z n ą  o p ie k ą  z m e c h a n iz o w a n y  s p rz ę t p o r to w y  ).

* * *
P E N T H A L N Y  Z a rz ą d  P M H  d la  z a p e w n ie n ia  c ią g ło ś c i p ra c y  tr a m w a ju  
^ w o d n e g o  „N a ta lia '*  w  Ś w in o u jś c iu  w p ro w a d z ił p o b ie ra n ie  w o d y  w  go­

d z in a c h  n o c n y c h  (n o ta tk a  p t. „D la cze g o ? “  w  n -rz e  17 (39).

/^ H IÑ S K O - P O L S K IE  T o w a rz y s tw o  M a k le ró w  O k rę to w y c h  w y ja ś n ia , ze 
'^ n ie ś c is łe  in fo rm a c je  m a k le ra  w y n ik ły  z w a d liw e g o  p la n u  p rz e ła d u n k o ­

wego. W  z w ią z k u  z ty m  p o le co n o  a g e n c jo m  T o w a rz y s tw a  n a d s y ła ć  w ła ś ­
c iw e  p la n y  p rz e ła d u n k o w e  ( a r ty k u ł  p t. „G d y  m a k le r  ź le  p ra c u je  w  n -rz e  
20 (42). * * *
W Z W IĄ Z K U  z a r ty k u łe m  p t. „ P K P  w in n y  w łą c z y «  się  do p la n u  p ra c y  

p o r tu  g d y ń s k ie g o “  za m ie szczo n ym  w  n -rz e  18 (40), D y re k c ja  O krę g o w a  
K o le li P a ń s tw o w y c h  w  G d a ń s k u  z l ik w id o w a ła  tru d n o ś c i i  n ie d o c ią g n ię c ia  
w  p o d s ta w ia n iu  w a g o n ó w  i  o d p o w ie d n io  p o u c z y ła  z a in te re s o w a n y  w  ty m  
p e rs o n e l.
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I „Sfer" — swoim czytelnikom  §
POD tym hasłem odbyło się w Klubie Robotniczym ZPGG 

w Gdyni dnia 30 października br. spotkanie zespołu le- 
dakcyjnego. z Czytelnikami.

Spotkanie miało na celu zacieśnienie więzi pisma z szero­
ką rzeszą Czytelników — marynarzy, portowców i ich jodzm 
Redakcja doceniając ważność i potrzebę ściślejszej współpracy 
z Czytelnikami i Korespondentami, stosuje różnego rodzaju 
formy pracy masowo-politycznej. Są to zebrania instruktażowe, 
narady robocze, instruowanie korespondentów bezpośrednio na 
statkach i w zakładach pracy. Jednak szerszą formą wiązania się 
z Czytelnikami są wieczorki, organizowane przez redakcję. Ta 
forma współpracy zapoczątkowana w ub, r. przez „Ster“  naj­
bardziej zbliża Czytelników do pisma, gdyż przy muzyce, tańcu, 
satyrze i śpiewie mają oni możność łatwiejszego przyswajania 
sobie poważnych często zagadnień podanych w przystępnej for­
mie. .

Tak też było na naszym wieczorku, gdzie zebrani żywo 
reagowali na dowcipną konferansjerkę, opartą na zamieszczo­
nych w „Sterze“  artykułach oraz notatkach korespondentów 
i nadsyłanych przez administrację przedsiębiorstw żeglugowych 
odpowiedzi często nie wyjaśniających istoty poruszanych 
zagadnień, ośmieszające biurokrację, formalizm i kumoterstwo. 
Zebrani przypominali sobie poruszane problemy i niejeden pra­
cownik administracyjny uśmiechając się, przyznawał (w du­
chu) rację.

Wieczór upłyną! w wesołym nastroiu uprzyjemnianym przez 
występy zespołu „Artosu“  i baletu PLO. wykonane w obecności 
około 400 Czytelników i Korespondentów. Konferansjerkę pro­
wadzili redaktorzy: Makowski i Piechowicz.

Szkoda tylko." że Zarząd Główny ZZPŻ i powiadomione na 
czas o spotkaniu ogniwa związkowe nie wykazały jeszcze do­
statecznego zainteresowania i nie potrafiły zmobilizować więk­
szej liczby swych członków do udziału w spotkaniu z redakcją. 
Wyjątek stanowiły Polskie Linie Oceaniczne, których praćowni- 

s cy najliczniej przybyli na imprezę.
§ Redakcja „Steru“  kontynuując tę formę łączności z Czytelni- 
8 kami, zorganizuje w najbliższym czasie podobne imprezy dla 
8 Czytelników w Szczecinie, Koźlu i Bydgoszczy.
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P o rto w ie c  ze S zczecina — Z a p y tu ­
je c ie , k ie d y  p ra c o w n ik  p o d e jm u ją c y  
p racę  w  n o w e j in s ty tu c j i  n a b y w a  pra 
v ;o  do p o b ie ra n ia  z a s iłk ó w  ro d z in ­
n y c h . W y ja ś n ia m y , że zgodn ie  z roz­
p orzą d ze n ie m  M in is tra  P ra c y  i  O p ie ­
k i  S po łeczne j p ra c o w n ic y  są u p ra w ­
n ie n i do o trz y m y w a n ia  z a s iłk ó w  ro ­
d z in n y c h  za ka żdy  p rz e p ra co w a n y  
m ies ią c  po  u ły w ie  trz e c h  m ie s ię c y  od 
c h w i l i  rozpoczęcia  p ra c y . Za m ies iąc  
p ra c y  p rz y jm u je  się co n a jm n ie j 20 
d n i p rz e p ra c o w a n y c h  w  c iąg u  m res ią - 
ca.

M a ria n  R ó żyń sk i, W ro c ła w  — In te r ­
w e n io w a liś m y  w  s p ra w ie  o b n iż e n ia  
W aszego w y n a g ro d z e n ia  za pracę. P re  
te n s ia  Wasza zosta ła  p o z y ty w n ie  za- 
ła tw ;ona. D y re k c ja  Ż e g lu g i na O drze  
w e  W ro c ła w iu  w y ró w n a  ró żn icę  ja k a  
p ow sta ła  z p ow o d u  w y p ła c a n ia  W am  
p rzez  t r z y  m iesiiące n iższego w y n a ­
g rod ze n ia .

B a rk a rz , B ydgoszcz — P iszecie , że 
p racodaw ca  o b n iż y ł W am  w y n a g ro ­
dzen ie  za p racę . C hcecie  w ie d z ie ć , czy 
w  z w ią z k u  z ty m  m ożna ro zw ią zać  
s to su n ek  s łu ż b o w y . W y ja ś n ia m y , że 
sa m o w o ln e  o b n iż e n ie  p o b o ró w  je s t 
d os ta te cznym  p ow o d e m  do ro z w ią z a ­
n ia  u m o w y  o pracę. Z  tego  p raw a  
m ożec ie  sko rz y s ta ć  w  c iągu  m ies iąca, 
lic z ą c  od  d n ia , w  k tó ry m  o trz y m a ­
liś c ie  w ia d o m o ść  o  o b n iż e n iu  w y n a ­
g rod ze n ia  za p racę . Z ró b c ie  o d w o ła ­
n ie  w  te j s p ra w ie , a w  w y p a d k u  od­
m o w y  nap iszc ie  do nas, p o d a ją c  do­
k ła d n ie  fa k ty  i  o k o lic z n o ś c i. B ę d z ie ­
m y  in te rw e n io w a li.

W o d n ia c y  z K ra k o w a  — O dpow iada  
ją c  na Wasze p y ta n ia  in fo rm u je m y , 
że u s ta w a  o  u b e zp iecze n iu  społecz­
n y m  n a ło ży ła  na z a k ła d y  p ra c y  obo­
w ią z e k  p rz e s y ła n ia  do  Z a k ła d u  U bez­
p ieczeń S po ł ecznych  don ie s ie ń  o n ie ­
szczę ś liw ych  w y p a d k a c h , ja k ie  w y d a ­
r z y ły  się p rz y  p ra c y  p ra c o w n ik o m  
danego z a k ła d u  p ra c y . D o n ie s ie n ie  ta ­

k ie  z a k ła d  p ra c y  o b o w ią z a n y  je s t 
p rzes łać  w  c iąg u  p ię c iu  d n i od  dn ia  
w y p a d k u , a je ż e li w y p a d e k  z d a rz y ł 
się w  d ro d ze  do  lu b  z p ra c y  — w  ? 
c iągu  p ię c iu  d n i od d n ia  u z y s k a n ia  | 
w ia d o m o ś c i o w y p a d k u . Za n ie w y k o -  j  
n a n ie  w  te rm in ie  o b o w ią z k u  nades ła- 5 
n ia  d on ie s ie n ia  o w y p a d k u  p rz e w id z ia  |  
ne są s a n kc je  k a rn e . K ie ro w n ik  za k ła  j  
d u  p ra c y  o d p o w ia d a  za te rm in o w e  9 
p rz e s y ła n ie  d o n ie s ie ń  o w y p a d k a c h , w  
p rz e c iw n y m  ra z ie  te re n o w y  o d a z ia ł 
ZU S  w in ie n  w y s tą p ić  do P re z y d iu m  
R ady N a ro d o w e j z w n io s k ie m  k a rn y m  
o w y m ie rz e n ie  k ie ro w n ik o w i z a k ła ­
d u  p ra c y  g rz y w n y . O becn ie  g rz y w n a  
w y n o s i dc 750 zł.

W  M a rc in ia k , G d y n ia  — C hcecie  
w ie d z ie ć , d laczego  n ie dopuszcza lne  
je s t w y k o rz y s ta n ie  u r lo p ó w  w y p o ­
c z y n k o w y c h  za k i lk a  la t  w  je d n y m  
ro k u  k a le n d a rz o w y m . P ra k ty k a  ta ka  
b y ła b y  sp rzeczna  z s o c ,a lis ty c z n ą  za­
sadą o c h ro n y  p ra c y , a p o n a d to  m o g ła ­
b y  n a ru s z y ć  n o rm a ln y  to k  i  po rzą ­
d e k  p ra c y  w  u rzęd z ie  lu b  in s ty tu c j i .
Z  p ow yższych  w z g lę d ó w  p ra c o w n ik  
m a u m o ż liw io n e  w y k o rz y s ta n ie  u r lo ­
p u  w  k a ż d y m  ro k u  k a le n d a rz o w y m  
Je że li z w a żn ych  w z g lę d ó w  s łużb o ­
w y c h  k o n ie czn e  je s t p rz e s u n ię c ie  u r lo  
p u  na ro k  n as tę p n y , to  m ożna  go w y ­
k o rz y s ta ć  n ie za leżn ie  od u r lo p u  w y ­
p o czyn ko w e g o  p rz y p a d a ją ce g o  na ten  
ro k .

K o re s p o n d e n t z W ro c ła w ia  i in n i  —
C enne w s k a z ó w k i ja k  p isać  ko resp o n  
d e n c je , zn a jd z ie c ie  w  ks iążce  T . L ip ­
sk ieg o  i  P. M a rk a  p t. „K o re s p o n d e n t 
ro b o tn ic z y “ , w y d a n e j n a k ła d e m  
C R ZZ. K s ią ż k a  m ię d z y  in n y m i ' n a ­
ś w ie tla  ro lę  p ra s y  i  ko re s p o n d e n tó w  
ro b o tn ic z y c h  w  b u d o w n ic tw ie  so c ja ­
lis ty c z n y m  w  P olsce L u d o w e j. K s ią ż ­
k ą  ta  w in n a  s ię  z n a jd o w a ć  w  pos ia ­
d a n iu  ra d y  z a k ła d o w e j, do  k tó re j p o ­
w in n iś c ie  się  z w ró c ić .

= ECHA NASZEGO KONKURSU =
W  ogłoszonym w numerze 20 „konkursie kolportażowym  „Steru" coraz 

w iększy udział biorą załogi statków Polskie) M arynarki Handlowej.
Poza marynarzam i z jednostek, które  niedawno znajdow ały się w por­

tach krajow ych, jak  „S ląsk"f „Przyjaźń  N arodów ", „Kościuszko *, „ B ry ­
gada M akow skiego" i innych, zgłas/aja telegraficznie również *-wói u •< w 
konkursie załogi w ielu  statków, znajdujących się na różnych mórz ach świa­
ta, jak  „B ytom ", „Stalow a W o la " , „Białystok**. „ M a z u ry " , „W a ry ń s k i" ,  
„Lechistan", „P o kó j" , „So łdek", „ P iast", , ¿Jarosław D ąbrow ski". „K u tn o " . 
„K o ło b rze g ", „Poznań" i  „Jedność Robotnicza".

Popularność jaką zdobywa nasz konkurs świadczy, że „S te r"  coraz le­
piej spełnia swą rolę i  staje się praw dziw ym  i  nieodłącznym przyjacielem  
szerokich rzesz pracowników morza.

Kto będzie następny?

Triumf szachów radzieckich w Sztokholmie

Z O LB R ZYM IM  za in te resow an iem  m iło ś ­
n ic y  szachów na ca łym  św ie c ie  ś le ­

d z i l i przeb ieg zakończonego n iedaw no 
m iędzys tre fow ego  tu rn ie ju  szachowego w 
S z tokho lm ie . R o zg ryw k i w  S ztokho lm ie  sta 
n o w iły  os ta tn ią  e lim in a c ję  przed tu rn ie ­
jem  o w y ło n ie n ie  kand yda ta , k tó ry  zm ie­

rzy  się z m istrzem  św ia ta  Botwinnikiem  
w  w a lce  o zaszczytny ty tu ł.  W  tym  tu r ­

n ie ju  ka n d yd a tó w , k tó ry  odbędzie  się 
w  p rzysz łym  roku , wezmą udzia ł za­
w o d n icy , k tó rz y  z a ję li p ięć p ie rw szych  
m ie jsc  w S ztokho lm ie  obo k dopuszczo­
nych  bez uprzedn ich  e lim in a c ji 7 a rcy - 
m is trzów : Bronsztajna, Bolesławskiego,
Smy.Mowa i  Keresa (w szyscy ZSRR), 
Reshevskyego (USA), Najdorfa  (A rgen ­
tyna) i Euwego (H o land ia).

W  tu rn ie ju  sz tokho lm sk im  w z ię ło  udz ia ł 
21 szachistów  13 k ra jó w , k tó rz y  zw y c ię ­
ż y li w  uprzedn ich  tu rn ie ja c h  s tre fow ych . 
Za w y ją tk ie m  Reshevskyego i  N ajdorfa  
b ra li w  n im  ud z ia ł w szyscy n a js iln ie js i 
szachiści św ia ta  k a p ita lis tyczn e g o  m. in. 
a rcym is trzo w ie  Stahlberg, Piln ik, Eliska- 
ses i G ligoricz oraz znany a rcym is trz  w ę ­
g ie rs k i Szabo. Z w ią zko w i Radzieckiem u 
p rzydz ie lono  5 m ie jsc. N ie  b ra li udz ia łu  
w  tu rn ie ju  sztokho lm sk im  czo łow i szachiś­
c i radz ie ccy  — m is trz  św ia ta  Botwinnik  
oraz c i a rcym is trzo w ie , k tó rz y  dopuszczeni 
zos ta li bez e lim in a c ji do „ tu r n ie ju  ka n ­
d y d a tó w ". Ekipa radz iecka, oprócz ru ty ­
now anego Kołow a sk ła da ła  się z zaw od­
n ik ó w  m łodych , o m ałym  dośw iadczen iu  
w  tu rn ie ja c h  m iędzynarodow ych . Tym  
ba rdz ie j znam ienne je s t d ruzgocące z w y ­
c ięs tw o  szach is tów  radz ie ck ich , k tó rz y  
z a ję li w  S ztokho lm ie  p ięć p ie rw szych  
m ie jsc, e lim in u ją c  n a jw ię ksze  s ła w y  in ­
nych k ra jó w  — i  z a k w a lif ik o w a li się 
w szyscy do tu rn ie ju  kand yda tó w .

Pierwsze m ie jsce  z a ją ł w  p ięknym  s ty ­
lu  a rcym is trz  Kotow, k tó ry  13 p a r t i i w y ­
g ra ł i  7 zrem isow a ł, os iąga jąc 16,5 p u n ­
k tó w  na 20 m oż liw ych . D ru g ie  i trzec ie  
m ie jsce  z a ję li w sp ó ln ie  26-le tn i Tajm a- 
now i  na jm łodszy  uczestn ik  tu rn ie ju  23- 
le tn i Petrosjan, k tó rz y  zaskoczy li sw ych 
zagran icznych  p rze c iw n ikó w  bo jow ą , a za­
razem ró w n ą  grą, os iąga jąc po 13,5 pk t. 
Kotow, Tajm anow  i  Petrosjan to  je d y n i 
zaw odn icy , k tó rz y  p rzesz li ca ły  tu rn ie j 
bez po rażk i. 13 p k t. i  czw arte  m ie jsce 
zd o b y ł 27 -le tn i a rcym is trz  radz ie ck i H eller, 
k tó ry  i  na tym  tu rn ie ju  w yka za ł swe 
bardzo w y s o k ie  w a lo ry  kom b in a cy jn e , poz 
w a la ją c  sobie je d n a k  zb v t często na ry ­
zykow ną grę. P iąte m ie jsce za ją ł Aw er- 
bach, k tó ry  w  p ie rw sze j p o ło w ie  tu rn ie iu  
b y ł na ś rodkow ym  m ie jscu  w  ta b e li,  a le 
p ięknym  f ;niszem 7»newn’ ł  cnb:e 12,5 
p k t. i  u d z ia ł w  tu rn ie ju  kand yda tó w .

Prezydent M ię d zyn a ro d o w e j F ederac ji 
Szachowej p o d k re ś lił,  że u ź róde ł zw y c ię ­
stwa zaw odn ików  radz ie ck ich  leżą n ie 
ty lk o  doskona łe  um ie ję tn o śc i, a le  ró w ­
nież w a lo ry  m ora lne  i  sportow e. G ra ją

o n i bardzo ostro , n ie  bo ją  się trudności 
lecz śm ia ło  s ta w ia ją  im  czoło i p rzezw y­
c ię ża ją  je .

Zgodn ie  z pow zię tą  uprzedn io  decyz ją  
M iędzyn a ro dow e j Fed e ra c ji Szachowej — 
zaw odnikom  radz ie ck im : Petrosjanowi, 
Tajm anow i i Awerbachowi p izyznano  ty ­
tu ł m iędzynarodow ych  m is trzów  szacho­
w ych . Petrosjan je s t na jm łodszym  arcym i 
slrzera św ia ta .

Dalsze m ie jsca w  tu rn ie ju  6—-8 z a ję li:  
Szabo (W ę gry). Stahlberg (Szwecja) ■ 
Gligorowicz (Jugosław ia) — po 12,5 pk t 
( ty le  samo co Awerbach, a le u zyska li gor 
szy w y n ik  z czo łów ką  tu rn ie ju ),  9) Un 
z.icker (N iem cy zachodnie) — 11.5 10
Eliskases (A rgen tyna ) — 10,5, 11— 13 Pach- 
man (CSR). Pilnik (A rgen tyna ) i Steiner 
(USA) — po 10. 14) M atanow icz (Jugo­
s ław ia ) — 9. 15) Barcza (W ęgry) — 8, 
16) Stoltz (Szwecja) — 7,5 17) Sanche.-

(K o lum b ia ) — 7, 18) W adę (Nowa Z e la n ­
d ia ) — 6, 19) W ajtoitfs (Kanada) — 5, 
20—21) Golombek (A n g lia ) i Prins (Ho 
land ia ) — po 4,5 pk t.

Na 80 p a r t ii g ranych  w sum ie z przed­
s ta w ic ie la m i in n ych  k ra jó w  szachiści ra 
dz ieccy w y g ra li 41 p a r t ii,  a p rzeg ra li ty l 
ko 3. Każdy z oózost.-łv h zaw odn ików  
(oprócz W ęgra  Szabo. k tó ry  p rzeg ra ł 2 
pa rtie ) sani m ia ł co n a jm n ie j trzy  prze 
grane pa rtie .

T ak w ięc  w tu rn ie ju  ka n d yd a tó w  w spo t­
ka n iu  z m istrzem  św ia ta  Botwinnikiem  
(ZSRR) w śród 12 n a js iln ie jszy i.u  
s tów  zna jdz ie  s ię  9 zaw odn ików  radziec­
k ich . W iad om o  ponadto , że w  Zw iązku  
R adzieckim  is tn ie je  cała p le jad a  m ło ­
dych  szach istów , k tó rz y  s iłą  g ry  n ie  u- 
s tępu ją  na p rz y k ła d  Aw erbachowi. A rc y ­
m is trz  Flohr m ia ł w sze lk ie  podstaw y 
s tw ie rd z ić  n iedaw no, że Zw iązek Radziec­
k i  je s t w  s tan ie  zm ierzyć się z rep rezen­
ta c ją  resz ty  św ia ta  na k ilk u d z ie s ię c iu  
szachownicach.

Po zakończen iu  w  s ie rp n iu  br. o l im ­
p ia d y  szachow ej, p rezyden t M ię d zyn a ro ­
do w e j F ederac ji Szachowej Szwed Folke 
Rogard, g ra tu lu ją c  zw y c ię s k ie j d rużyn ie  
ra d z ie ck ie j o św iadczy ł, że ZSRR b y łb y  w  
s tan ie  w y s ta w ić  jeszcze jedną  ró w n o ­
rzędną reprezen tac ję . T u rn ie j sz tokho lm ­
sk i w  p e łn i p o tw ie rd z ił te s łow a. Spo­
śród ra d z ie ck ich  uczestn ików  tu rn ie ju  
sz tokho lm sk iego , je d y n ie  H e lle r (na 
czw a rte j szachow nicy) i  Kotow (jako  
d ru g i re ze rw ow y) b ra li ud z ia ł w  ek ip ie  
o l im p ijs k ie j.  A  jednak w szyscy uczestn i­
cy  radz ie ccy  w y p rz e d z ili w  S ztokho lm ie  
na jlep szych  graczy pozosta łych  k ra jó w .

W span ia łe  zw yc ię s tw o  za w o d n ikó w  ra ­
dz ieck ich  na m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
w  S ztokho lm ie  je s t now ym  dowodem  n ie ­
dośc ign ionego poziom u ra d z ie ck ie j szko­
ły  szachow ej, op a rte j o m asowy rozw ó j 
szachów w  ZSRR.

W  kalejdoskopie sportowym

L o g o g r j f

Do p io n o w ych  rzędów  podanej f ig u ry  
w p isać 13 w yrazów  p ię c io lite ro w y c h . 
Rząd oznaczony k ro p ka m i da rozw iązan ie .

Znaczenie w vra zń w : 11 żag low iec  dw u- 
m asztow y (1. mn.), 2) jeden z m asztów  
na szkunerze, 3) w ia tr  n i  »• >r«>nicv 
rza z lądem , 4) jednostka  rybacka . 5i in a ­
czej poą łęb ia rka , 6) poprzeczna b? lka  u 
masztu p o d trzvm u jąca żagie l (•'drobni). 7» 
jednostka  żśg low a do sportów  w odnych, 
8) dz ie ln ica  G dańska. 9). p o rt nad M o ­
rzem Północnym , 10) jedna z kom end na 
łodz i w io s ło w e j, 11) m ały p o rt m d  B a ł­
tyk ie m , 12) przyrząd do k ie r ow ania  o k rę ­
tem (1 m n.), 13) k lasa  o k rę tó w  l in io ­
w ych  w  ZSRR.

K r z y ż ó w k a

FLOTY MORSKIEJ
W PORCIE leningradzkim na ¡w 

kładzie' motorowca „Marsza! 
Goworpw" odbyło się niedawno po­
siedzenie Towarzystwa Geograficz 
nego ZSRR, poświęcone omówieniu 
rosyjskich i radzieckich podróży 
morskich naokóió świata. Poza 
członkami zarządu Towarzystwa w 
posiedzeniu wzięli udział maryna­
rze. którzy uczestniczyli w podró­
żach naokoło świata, naukowcy i 
uczniowie «zkół morskich oraz słu­
chacze Akademii Floty Morskiej.

W czasie posiedzenia ciekawy wy 
kład na temat odkrywców nowych 
lądów wvgiosił zasłużony radziecki 
prof. 13. E. Jegoriew.

W pierwszej połowie XIX stule­
cia — stwierdzi! uroi Jegoriew — 
rosyjscy tnaiynarze odbyli 38 podró 
ży morskich naokoło świata, które 
przyczyniły się do doniosłych od­
kryć geograficznych, stanowiących 
wspaniałą kartę, w historii żeglugi 
morskiej naszego kraju, Rosja za­
jęła przoduiacą roię w naukowych 
badaniach Pacyfiku. Wysiała ona 
znacznie wiecei statków i ekspedy 
c ': naokoło świata. n:ż razem wzie 
te tzw. „wielkie“ mocarstwa mor­
skie owych czasów—Anglia i Fran­
cja.

Pierwsza rosyjska wyprawa mor­
ska naokoło świata odbyła się w 
latach 1803 — 1806 na statkach
żaglowych „Nadjeżda“ i „Mewa“ . 
Ekspedycję tę prowadzili doświad­
czeni marynarze Iwan Kruzensztern 
i Jurij Lisjański, których czyny do 
tej chwili uważane są za przykład 
bohaterstwa.

Dzięki ich wszechstronnej^ wie­
dzy i nieustannej pracy podróż ża­
glowców „Nadjeżda“ i „Mewa“ 
przekształciła się w wyprawę o 
światowym znaczeniu.

W czasie oodróży tych dwóch 
statków założone zostały podwali­
ny pod rozwói nowej nauki — oce 
anografił. Uczestnicy ekspedycji 
przeprowadzili liczne obserwacje 
nad prądami, przypływem i odpły­
wem mórz, temperaturą, ciężarem 
właściwym, zawartością soli, nad 
naświetleniem wody morskiej.

Materiały i kolekcje etnograficz­
ne. zebrane Drzez marynarzy „Na- 
djeżdy“  i „Mewy“ , stały się cen­
nym źródłem poznania ludności za 
mieszkałei na wvspach Pacvfiku i 
Ameryki Rosyjskiej. Przyczyniły się 
do tego wnikliwe obserwacje i do­
kładne opisy, sporządzone przez

C W K S  (W A R S Z A W A ) — G W A R D IA  
(G D A Ń S K ) 12:8

M ecz b o k s e rs k i, k tó r y  ó d b y iJ 9
p a ź d z ie rn ik a  p om ię d z y  ty m i  zespo ła­
m i. d o s ta rc z y ł s p o rto w e j p u b lic z n o ś c i 
W yb rze ża  w ie le  e m o c ji. 'Poszczególne 
sp o tk a n ia  s ta ły  na  p oz io m ie , ja k ie g o  
d aw n o  n ie  o g lą d a liś m y . P rz y p is a ć  to  
n a le ży  staw ce, o ja k ą  b y ły  toczone, 
a m ia n o w ic ie  o . zaszczyt re p re z e n to ­
w a n ia  b a rw  p o ls k ic h  w  m eczu z F in ­
la n d ią .

M ecz ro z p o c z ą ł s ię  od za z n a jo m ie ­
n ia  p u b lic z n o ś c i ze w s p a n ia ły m  ro zw o  
je m  S p o rtu  w  ZS R R , po  czym  w z n ie ­
s iono  o k rz y k i na  cześć s p o r tu  i  s p o r­
to w c ó w  K r a ju  R ad.

P rz e b ie g  w a lk :  w  w adze  m usze j 
K u k ie r  (C W K S ) z d o b y ł p u n k ty  w a l­
k o w e re m  z p o w o d u  b ra k u  p rz e c iw ­
n ik a . N as tępna  w a lk a  W o źn ia ka  
.(CW KS) i  S te fa n iu k a  p rz y n io s ła  b o ­
d a j n a jw ię c e j e m o c ji w obec  w y ró w ­
n a n e j k la s y  obu  p ię ś c ia rz y . Z w y c ię ­
ż y ł  je d n o g ło ś n ie  S te fa n iu k . W  w adze 
p ió rk o w e j z w y c ię ż y ł K ru ż a  przez 
t.k.o. Pachlę. W  wadze lekk ie j spot­
k a li  s ię  S o cze w iń sk i (C W K S ) i  A n t -  
k ie w ic z , w  k tó re j  je d n o g ło ś n ie  z w y -

Kruzenszterna i Lisjańskiego. Po 
upływie prawie pól wieku od wy 
prawy „Nadjeżdy“  i „Mewy“  zna­
ny rosyjski hydrolog N. A. Iwan 
szyncew pisał: „ I  dziś jeszcze, gdy 
tuż dużo udoskonalono w dziedzinie 
żeglugi morskiej, podróż kapitanów 
Kruzenszterna i Lisjańskiego -może 
służyć jako przykład pod każdym 
względem“ .

Podróż morska Kruzenszterna i 
Lisjańskiego zapoczątkowała wyprą 
wy naokoło świata znakomitych ro 
syjskich żeglarzy w pierwszej po­
łowie XIX wieku. Jednym z nich 
był W. M. Gołownin. Dowodząc o- 
krętamł „Diana“  (1807—1811) 1 
„Kamczatka“  (1817—1819 r.) doko­
nał on znanych na całym świecie 
przejść oceanicznych. Jego podróże 
mają duże znaczenie dla geografii 
i rosyjskiej żeglugi morskiej. Goło­
wnin zbadał i opisał wyspy i cieś­
niny południowej części grupy 
Wysp Kurylskich, skorygował i u- 
zupełnił wiadomości geograficzne 
swoich poprzedników 0 Kamczatce 
i o Ameryce północno-zachodniej, 
przebywał także w1 Afryce południu 
wej na Nowych Hebrydach, Wys 
pach Hawajskich, Mariańskich i in 
nych wyspach Pacyfiku.

Wyprawa F. F. Beilinshauzena i 
M. P. Łazariew/ w latach 1819— 
1821 była nie tylko podróżą naoko­
ło świata, lecz również miała na 
celu przedostanie się jak najdalej 
w głąb Antarktydy. Podróż stat­
ków „Wo-stok“  i „M irny j“ trwała 
751 dni. Żaglowce przepłynęły przez 
morza i oceany na przestrzeni oko­
ło 50.000 mil, przecinając dwukrot­
nie Atlantyk.

c ię ż y ł A ń tk rle w icz . K u ź m iń s k i (C W K S ) 
w  w a lce  z P e k ie m , m im o  p o c z ą tk o w e j 
p rz e w a g i zos ta ł z d y s k w a lif ik o w a n y  za 
trz y m a n ib . W  p ó łS re d n ie j S ta ń ik o w s k i 
(C W K S ) je d n o g ło ś n ie  w y g ra ! z W y ­
sock im . P o je d y n e k  M u s ia ła  (C W K S ) i 
K fa w ć z y k a  z a k o ń c z y ł się je d n o g ło ś ­
n y m  z w y c ię s tw e m  tego o s ta tn ieg o . W  
ś re d n ie j B o rk o w s k i (G w a rd ia ) p od d a ł 
się po  p ie rw s z e j ru n d z ie  P ió rk o w s k ie ­
m u  (C W K S ) W  p ó łc ię ż k ie j z w y c ię ­
s tw o  je d n o g ło ś n ie  o d n ió s ł G rze la k  
(C W K S ) nad M ic h a la k ie m , s p o tk a n ie  
G ośc iańsk i (C W K S ) i  W ę g rz y n ia k  po 
e m o c jo n u ją c y m  p rze b ie g u  za koń czy ło  
się w y g ra n ą  G ościańskliego w  s to su n ­
k u  2:1.

K O S Z Y K A R Z E  S P Ó JN I (G D A Ń S K ) 
W Y G R Y W A J Ą

Po s e r ji  n ie p o w o d zeń  w  ro z g ry w ­
k a c h  lig o w y c h  ko s z y k a rz e  g d a ń sk ie j 
S p ó jn i o d n ie ś li w y s o k ie  z w y c ię s tw o  
nad  swą im ie n n ic z k ą  z Ł o d z i w  s to ­
s u n k u  74:42 (26:13). P ra w ie  od  począ t­
k u  m eczu gdańszczanie  p a n o w a li na 
b o is k u , s p y c h a ją c  ło d z ia n  do d e fe n s y ­
w y . D ru ż y n a  gdańska  zagra ła  b a rd zo  
a m b itn ie , w a lczą c  zac ięc ie  p rzez  c a ły  
czas m eczu o  każdą  p iłk ę .

W czasie podróży dookoła świata 
Beilinshauzen, Łazariew i inni od­
ważni towarzysze odkryli nowy kon­
tynent — Antarktydę. Było to naj­
wybitniejsze odkrycie geograficzne 
XIX wieku, które obaliło nienauko­
we i zarozumiałe twierdzenie pod­
różnika angielskiego James‘a 
Gook‘a, że nie ma lądu na wszyst­
kich południowych szerokościach. 
Rosyjscy żeglarze nie tylko odkryli 
Antarktydę, lecz wytknęli jej gra­
nice, dostarczyli pierwszego opisu 
nowego kontynentu i przez dłuższy 
czas przebywali w jego najbliż­
szym sąsiedztwie.

Ponad trzv lata (1819—1822) 
trwała podróż naokoło świata ro­
syjskiej ekspedycji M. Wasiliewa i 
G. Szyszmariewa na żaglowcach 
„Ó ikrytie“  i „Błagonamierennyj“ . 
Jej uczestnicy wykonali szereg ba­
dań naukowych u nabrzeży Czu- 
kotki i Ameryki północno-zachod­
niej, odnaleźli drogę morską od 
Cieśniny Beringa przez wody pół­
nocne do Atlantyku.

Wyprawy kierowane przez O. 
Kocebu na statkach „Ruryk“ (1815 
— 1818) i „Predprijatie”  (1823 — 
1826) przyniosły doskonałe wyni­
ki naukowe. Na mapach Pacyfiku 
pojawiły się odkryte prze nich wys 
py Rumiancewa, Spirydowa, Ru- 
ryka. Kruzenszterna, Kutuzowa, Su 
worowa, , Rymskij-Korsakowa, Bel. 
linshauzena...

W czasie podróży na pokładzie 
„Ruryk“  O. Kocebti zapoczątkował 
pomiary hydrooptyczne w oceanie. 
Wpuszczał on do wody . białe i ko­
lorowe przedmioty, przy czym ob­

L ite ra m i: 9 —  a, 4 —  b, 2 — d, 7 — e, 
5 — j r 5 — in , 6 — o, 1 — p, 4 — r, 
3 —* t, 2 — y  na leży  uzupe łn ić  puste 
pola czterech kw a d ra tó w  tak . aby można 
b y ło  poziom o i p ionow o odczytać w y ra ­
zy o poniższym  znaczeniu — 1-szy k w a ­
d ra t: 1) poprzeczny drąg  u m asztu u trz y ­
m u jący  żag ie l, 2^ in acze j: stan, budżet 
n rzew idz ia ny , 3) rodza j r>aVnłu (1. p ) 41
cząstka m a te r ii;  2-gi k w a d ra t: 1) łóżko  
na s ta tku  2) inacze j s u f it  3) nazwa pa- 
nuq i p o p ie la te j pochodź, z A f r y k i zach., 
4) inacze j 60 sz tuk  (w snak ł- 3 c i k w  ra? 
1) m ie jsce  p o s to ju  s ta tku  przed w e jśc iem  
do p o rtu , 2) m ito lo g ic z n y  św ia t podziem ny,
3) in a cze j: koce. 4) gw iazdo zb ió r (ws­
pak) 4 -ty  k w a d ra t: 11 n a jw ;eksza rzeka 
Dółwyśpu P ire ne jsk iego , 2) środek lecz­
n iczy, 3) s to lica  W ło ch  w  obcym  ję zyku
4) in acze j: złuda.

Ilo *w i»jyanfe za d iu iła  z n r  20 (42)
Elim inatka: 1) p e rty , 2) szkot, 3) re ja , n ia , 2) Czesław W a la sko w sk i, p-ta Kartu- 

4) h iw , 5) ko ło , 6) ster, 7j k luza. „P ra -  zy, 3) S tan is ław  Lembas, E lb ląg , u l. W y -  
co w n icy  morza czynem  pop ie ra ją  Pro- sp iańsk iego 36 m 9, 4) H e n ryk  M a rc in -
gram W yb o rczy  F ron tu  N a ro d o w e g o ". ko w sk i, Szczecin, C h rob rego  6, 5) Paweł 

Za dobre rozw iązan ie  zadania nag rod y M a tu le w icz , T oruń , Sob iesk iego 6 m. 4. 
o trzym u ją : 1) Z dz is ław  S ledz iow sk i, G dy- K s ią żk i w ysy ła m y  pocztą.
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serwował, na jakiej głębokości sta 
wały się one niewidoczne. Na stat. 
ku „Predprijatie“  Kocebu konty­
nuował swoje obserwacje. Sporzą 
dził opis nowoodkrytych wysp i 
szeregu miejsc wybrzeży Pacyfi­
ku. Znajdujący się na pokładzie 
statku młody ros'ński uczony E. 
I,enc przeprowadził pierwsze na 
świecie głębokowodne badania hy- 
drofizyczne w oceanie, mierzenie 
temperatury i składu chemicznego 
głębin wodnych oraz inhe obser­
wacje naukowe.

Oceniając prace, wykonane przez 
wyprawę na statku „Predprijatie“ 
akademik W. W. Szulejkin pisze, 
że „malutki rosyjski statek wez­
wał do współzawodnictwa bada­
czy całego świata i zapoczątko­
wał ekspedycje dla zbadania Pa­
cyfiku“ .

Rosyjski żeglarz i uczony F. P. 
Litke, późniejszy prezes Rosyj­
skiej Akademii Nauk i Towarzy­
stwa Geograficznego przyczynił się 
w wielkim stopniu do rozwoju ge­
ografii Rosji. Gdy statek „Senia- 
win“ , któremu dowodził w latach 
1826—1829, minął przylądek Horn 
,i wchodzi! na Pacyfik, Litke wez­
wał marynarzy, aby uważnie ob­
serwowali horyzont, gdyż — jak 
mówił — „wszędzie można się 
spodziewać odkryć geograficznych“ .

Członkowie ekspedycji na pokła­
dzie „Seniawin“  zbadali Morze Be- 
rynga, określili najważniejsze pod 
względem astronomicznym punkty 
wybrzeża Kamczatki na północ od 
Zatoki Awaczvńsklej i opisali zna­
czną część brzegów Czukotki, wysp: 
Karagińskiej, Matwieja i Prybyło-

wa oraz części Aleutów. Ponadto 
marynarze przeprowadzili poważne 
prace badawcze tropikalnej części 
Pacyfiku. Odnaleziono i opisano 
wyspy Bonin-Sima. W Archipe'agu 
Karolińskim uczestnicy ekspedycji 
odkryli wiele nieznanych wysp, 
nazwanych wyspami admirała Se- 
niawina.

W owym czasie wielkie znacze­
nie naukowe posiadały przeprowa­
dzone przez Litkego obserwacje 
magnetyczne i grawimetryczne.

Podsumowanie świetnej epoki ro 
syjskich żeglarzy XIX wieku przy­
padło wybitnemu nowatorowi i na­
ukowcowi w tej dziedzinie S. O. 
Makarowowi. Pływał on w latach 
1886—1889 na  ̂ korwecie „W itiaź“ , 
przeprowadzając kompleksowe ob­
serwacje oceanograficzne.

Oceniając wysoko działalność na 
ukową i ofiarną pracę rosyjskich 
żeglarzy, Makarów pisa! w książ­
ce „Witeź“ i „Ocean Spokomy", że 
kapitanowie XIX wieku, „którzy od­
dali w swoim czasie nauce wielkie 
usługi, będą w przyszłości przykła­
dem przywiązania, i oddania sirra- 
wie. Przyszli marynarze będą pły­
wać lepszymi statkami, mając do 
dyspozycji zupełnie inne środki, 
życzyć jpdnak należy, bv wykazali 
się tym samym zaoatem do pozna­
wania przyrody Zapal ten dopo­
może im stać się godnymi następ­
cami stawnych kapitanów z począt­
ku XIX stulecia“ .

Radzieccy marynarze, odbywają­
cy rejsy po dalekich oceanach stali 
się godnymi kontynuatorami świet, 
nych tradycji rosyjskich żeglarzy.
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